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Olbrzymia fontanna płonącego spirytusu
2 miliony litrów spirytusu spłonęło. ~ Dontejsk sceny. — Szkody wynoszą 3 miliony

Poznań, 20. 5. (Tel. wł.) Katastrofa pożaru 
wczorajszego, wywołanego uderzeniem pióru 
na w zbiornik spirytusowy spółki akcyjnej „A< 
kwawit”, dopiero dzisiaj może być oceniona 
w swych rozmiarach.

Mimo, że tuż obok miejsca katastrofy wzno­
szą się dwa wysokie kominy fabryczne, piorun 
uderzył w zbiornik cylindryczny, zawierają­
cy 1.737.847 litrów spirytusu nieoczyszczonego, 
tak, że objętość jego można przyjąć bez mała
2 MILIONY LITRÓW.
Spirytus ten był własnością 
SKARBU PAŃSTWA,
gdyż spółka „Akwawit" zajmuje się jedynie re­
ktyfikacją na rachunek monopolu spirytuso­
wego.

Znajdujący się na zbiorniku piorunochron, 
mimo, że był sprawdzany przed trzema dniami,
NIE UCHRONIŁ GO PRZED EKSPLOZJĄ,
która nastąpiła ok. godz. 16. W  jednej chwi­
li wystrzelił niebi eski słup ognia o średnicy 
stu metrów. Równocześnie lunęła
OLBRZYMIA FONTANNA PŁONĄCEGO 
SPIRYTUSU
na sąsiedni kompleks budynków zakładów 
graficznych Putiatyckiego. W  mgnieniu oka 
objął trzypiętrową fabrykę od szczytu do fun­
damentów.

Personal robotniczy, zecerski i urzędniczy yf 
liczbie przeszło 50 osób począł
W  PANICZNEJ UCIECZCE WYSKAKIWAĆ 
Z OKIEN I PRZEDZIERAĆ SIĘ Z GŁOŚNYM 
WOŁANIEM O RATUNEK PRZEZ BUCHA­
JĄCE OGNIEM STRUGI SPIRYTUSU ,
zalewające z niesłychaną szybkością ogród i 
dziedziniec fabryczny, i zamieniające ulicę Pół­
nocną w rwącą rzekę szalejącego żywiołu.—  
Dantejskie sceny poczęły się rozgrywać przy 
wysokim płocie z drutu kolczastego, zagradza­
jącym uciekinierom drogę do ocalenia. Tylko 
cudem obyło się przy tej niebezpiecznej prze­
prawie bez ofiar ludzkich, pomijając lekkie o- 
brażenia czterech osób.
W międzyczasie pożar objął garaż i samochód 

Putiatyckiego, domek składający się z dwóch 
mieszkań, zajmowanych przez rodziny komi­
sarzy akcyz i monopolu Koźlickiego i Michal­
skiego, oraz warsztaty ślusarskie i stolarskie 
spółki „Akwawit“, w; których pracownicy i 
mieszkańcy również jakby cudem uniknęli 
śmierci, ratując się ucieczką w kierunku ulicy
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JANTZENY 1937
— i inne kostiumy kąpielowe zagraniczne i krajowe — 
JULJUSZ ACHT, Kraków, Stadom 5.

Bóżniczej. Lżejsze obrażenia odniosły jedynie 
trzy osoby, które zostały przez pogotowie ra­
tunkowe opatrzone na miejscu i odwiezione 
do szpitala. Przybyłym na ratunek wszystkim 
oddziałom straży pożarnej, którym pospieszyli 
z pomocą saperzy i liczni ochotnicy spośród 
publiczności, przedstawił się
GROZĄ PRZEJMUJĄCY OBRAZ.
Pękające beczki ze spirytusem dokoła płoną­
cego nieprzerwanie olbrzymim słupem zbior­
nika,
TOCZYŁY SIĘ PO ZIEMI PODRZUCANE 
WYBUCHAMI I WYLEWAŁY DOKOŁA 
PŁONĄCE STRUMIENIE.

Z palących się beczek i ze zbiornika strzela­
ły fontanny ognia- Dwupiętrowy gmach zakła­
dów graficznych Putiatyckiego gorzał jak ol­
brzymia pochodnia, buchając z dachu i wszyst­
kich okien płomieniami, nieznośnym żarem 
i kłębami czarnego dymu.

Szyny bocznicy kolejowej powyginały się 
pod wpływem gorąca w wężowe skręty. W  o- 
gródku znajdującym się za warsztatami „A- 
kwawitu* utworzyło się
JEZIORO PŁONĄCEGO SPIRYTUSU.
Zajęły się również pryzmy miału węglowego, 
usypane wzdłuż bocznic kolejowych. Rozsza­
lały żywioł groził lada chwila przerzuceniem 
płomieni na dalsze zbiorniki, mieszczące ogó­
łem 5 i pół miln. litrów spirytusu. Niebezpie­
czeństwo zagroziło kościołowi św. Wojciecha, 
klinice prof. Borowieckiego oraz zabudowa­
niom rzeźni miejskiej, dokąd parły
RZEKI PŁONĄCEGO SPIRYTUSU.

W  ostatniej chwili zdołano tutaj uratować 
bydło rzeźne, szalejące z przestrachu. Saperzy 
nadzwyczaj sprawnie przystąpili do kopania 
rowów i zasypywania ziemią mniejszych ośrod 
ków ognia. Strażacy pod osłoną blach poczęli 
z 30 wężów zalewać wodą główne siedliska 
pożaru. Wytężoną akcja ratownicza miała prze 
de wszystkim na celu niedopuszczenie ognia 
do dalszych zbiorników ze spirytusem. W  pe-
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wnej chwili w trzech sąsiadujących ze sobą 
zbiornikach zajęły się
DREWNIANE CZĘŚCI OBUDOWANIA,
i zdawało się, że rozszerzenie się pożaru je&.. 
nieuniknione. Myślano już o tym, by spirytus 
z zagrożonych zbiorników spuścić kanałami 
do Warty. Na szczęście jednak zdołano zalać 
wodą i ugasić płonące belki.

Na miejscu katastrofalnego pożaru zjawili 
się przedstawiciele władz miejskich, wojsko­
wych i bezpieczeństwa publicznego, Policja i 
wojsko usunęły publiczność z zagrożonego te­
renu, tworząc kordony i zamykając sąąiednie 
ulice.
POŻAR UDAŁO SIĘ OPANOWAĆ DOPIERO 
NAD RANEM,
a zbiornik ze spirytusem, wbudowany na głę­
bokości 5 mtr. pod ziemią, pali się jeszcze w 
dalszym ciągu.

Szkody wyrządzone przez pożar obliczają na 
3 miliony zł.
mmsmmmmmssmmŝ BaB̂ m̂ munsumsmmnsmmmsi

„Mniejszości muszą się u nas 
czuć jak w  domu“

Praga, 20. 5. ŻAT. Nowy burmistrz Pragi 
Pictr Senkl uroczyście objął swój urząd. Przy 
tej sposobności wygłosił on przemówienie pro­
gramowe, w którym stwierdził, że kroczyć bę" 
dzie na drodze wolności demokratycznej i rów­
ności. Powinniśmy ■—■ oświadczył burmistrz —  
kochać pozytywnie swój naród, lecz nie musi­
my bynajmniej z tego powodu nienawidzić in­
ne narody. W tym duchu należy też rozwiązać 
problem stosunków z mniejszościami narodo­
wymi. Pracując w myśl najpiękniejszych trady- 
cyj narodowych dla czeskiej i narodowej Pragi,

winniśmy dbać o to, aby nasze mniejszości 
czuły się w Pradze jak w domu — zakończył 
swe przemówienie nowy burmistrz.

Po likwidacji Bnej-Brith w Niemczech
Nowy Jork, 20. 5. ŻAT. W ostatnim numerze 

„Bnej-Brith Maigazine44 zamieszczono szczegóły 
dotyczące likwidacji organizacji Bnej-Brith w; 
Niemczech. Informacje dotyczą m. in.: komie- 
rencjii jaką prezydent „Bnej-Brith4* w; Amery­
ce A. M. Cohen odbył w tej sprawie z amery­
kańskim ministrem spraw zagranicznych p. 
Hullem. Hull wyraził ubolewanie z powodu roz­
wiązania „Bnej-Brith4' w Niemczech i przyrzekł 
tej sprawie poświęcić specjalną UWfigo
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Straszna tragedia w Brześciu nie była pier 
Wszą tego rodzaju, ale była jedyną jeśli cho 
dzi o rozmiary dokonanych spustoszeń.. Po 
raz pierwszy w historii wskrzeszonego Pań-

dzkiegio, pogruchotano w fizycznym i gospo­
darczym tego słowa znaczeniu wszystkie ży 
dowskie warsztaty pracy. Jest to fakt, do 
którego myśl nasza nie chce się przyzwy­
czaić, mimo, że całe pasmo udręczeń, na 
jakie jesteśmy narażeni od czasu zgonu wiel 
kiego Marszałka, pasmo Przytyków, Odrzy­
wołów, Mińsków Mazowieckich itd. mogło­
by niejednego przyzwyczaić do rzeczy stra­
sznych, mogłoby najbardziej tkliwe serce 
przemienić w kamień.

Nad rumowiskami porąbanych żydows­
kich warsztatów pracy stoimy zdrętwiali i 
osłupiali.

Ale czas zerwać się z bezruchu. Bestii nie 
ułagodzimy ani naszymi biadaniami, ani ar­
gumentami. Bestia ma to do siebie, że powo 
duje się dzikością uczuć, ma zatem serce za 
mknięte dla czyichś łez, a mózgu dostępne­
go dla ludzkich argumentów w ogóle nie ma 
bo inaczej nie byłaby bestią. Nie pozostaje 
nam> nic innego,' jak pozbierać potłuczone 
kości, zrekonstruować rozwalony stos pacie 
rzowy i nie stracić nic ze swej prężności. — 
Rzecz, która się stała w Brześciu może się 
stać każdemu z nas. Jesteśmy na wszystko

ErzygotOwani i po wypadkach takich jak 
rześć, wiemy, czego się nam n ie  w o l n o  

spodziewać; Wiemy także, od k o g o  wolno 
nam się spodziewać podania życzliwej ręki, 
a od kogo dalszego ciosu. Z absolutną pew 
nością wiemy, że pomocy oczekiwać może­
my tylko od nas samych. W  zwierciadle 
Brześcia widzimy naszą podobiznę. Wycią­
gając ręce w kierunku Brześcia pomagamy 
tylko sobie.

Trzeba żydowskie placówki gospodarcze 
w Brześciu całkowicie przywrócić do życia. 

*S S
W  dniu wczorajszym mieliśmy w redak­

cji wizytę, która nas wzruszyła. Przyszedł 
starszy pan, który złożył 10 zł na cele porno 
cy nieszczęśliwym Żydom brzeskim, za­
strzegł się, że nazwiska jego w gazecie wy­
mieniać nie wołnto i milcząc, pożegnał się z 
nami. Nie jpowiedział nam ldm jest, ale z 
prywatnych informacyj wiemy, że jest wie

rżącym chrześcijaninem i emerytowanym u- 
rzędnikiem państwowym. Kwota, którą zło­
żył, stanowiła duży wysiłek finansowy z je­
go strony. Składając ofiarę na ręce redakcji 
dziennika żydowskiego, nie wyraził przy 
tym ani sentymentalnych zapewnień filose- 
mityzmu, ani współczucia dla ̂  nieszczęśli­
wych ofiar brzeskich. Nie powiedział  ̂nic. 
Być może, że w tym milczeniu kryła się ca 
ła wymowna cierpienia i wstydu, jakie prze 
żyŵ ał kulturalny Polak.

Żydowskie placówki gospodarcze w Brze 
ściiu muszą być całkowicie odbudowane. _— 
Wymaga tego nie co innego, jak nasz in­
stynkt samozachowawczy. Pomoc dla Brze 
ścia nie będzie ani filantropią, ani „pracą 
społeczną" jak to snobistycznie zwykło się 
nazywać. Będzie to nasza odpowiedź na 
próby pogrążenia nas w całkowitej nędzy i 
ruinie.
Gdybyśmy nie pospieszyli z pomocą naszym 
braciom w Brześciu — mogliby się nasi wro 
gowie przekonać, że droga gwałtów fizycz­
nych na Żydach, droga bestialskiego nisz­
czenia żydowskich źródeł zarobkowania — 
jest najłatwiejszą, bo najkrótszą i najpew­
niejszą do całkowitego zniszczenia Żydów 
polskich. Już dziś niektóre dzienniki erndec- 
lrie podkreślają z tryumfem, że'to* co się. 
stało w Brześciu, prowadzi najprościej do 
„spolszczenia miast". Niech się wrogowie 
nasi przekonają, ,że nie dainy sobie wytrą­
cić naszych ciężko okupionych praw obywa 
telskich, że mamy prawo do życia na tej zie 
mi, takie same, co pierwszy lepszy chuligan, 
który dniami i nocami przemyśliwa nad 
tym, w jaki sposób najpewniej i najgrunito• 
winiej zniszczyć owoce mrówczej pracy ży­
dowskiego kupca, przemysłowca lub ;.rze-. 
mieślnika, które s k ł a d a p r a e ę i e i :  kia 
mocarstwowy rozwój Rżeczypospólitej. — 
Trzeba rozjuszonej bestii przeciwstawić pan 
cerz solidarności żydowskiej, o który rozbić 
się -muszą kły i pazury naszych wrogów.

Żydom w Brześciu nie wolno umrzeć z 
głodu. Nie wolno ich pozostawiać samych, 
w obliczu strasznego losu, jaki ich spotkał. 
Obok zasiłków pieniężnych, które niewątpli 
wie szeroką strugą popłyną ku Brześciu dla 
odrestaurowania zniszczonych źródeł zarób 
kowania tamtejszych Żydów, muszą się ży­
dowskie sfery gospodarcze zdobyć na krok 
zacieśnienia stosunków gospodarczych i fi

nansowych z Żydami brzeskimi. Brak możei 
będzie tamtejszym żydowskim kupcom, 
przemysłowcom i rzemieślnikom środków 
obrotowych, brak im będzie prawd,opodoj 
bnie nowych koneksyj gospodarczych i fi­
nansowych. Te luki winny być uzupełnione 
przez odpowiednią współpracę żydowskich 
sfer gospodarczych z całej Polski i z zagra 
nicy. Uważamy za rzecz konieczną, aby spe 
cjalna komisja zajęła się zbadaniem możli­
wości gospodarczej regeneracji żydowskich 
warsztatów pracy w Brześciuj aby ułatwiła 
im kontakt z żydowskimi hurtowniami, prze 
mysłowcami odbiorcami i banikami. W  ta­
kiej akcji .pomocy gospodarczej trzeba bę­
dzie przymknąć jedno oko na zasadę najwyż 
szej rentowności, choć nie wolno akcji ta­
kiej uważać za filantropię.

Żydzi •zagraniczni winni ułatwić znalezie 
nie rentownych rynków zbytu dla wyrobów 
przemysłu i rękodzieła żydowskiego w Brze 
ściu.

W  tej akcji odbudowy gospodarczej żydo 
stwa brzeskiego nie można wreszcie zrezyg 
inować *z zabiegów o pomoc państwa. Państ 
wq winno w odpowiedni sposób zamanifes­
tować, że współczuje z ofiarami straszliwe 
go samosądu w Brześciu. Pomoc państwa 
wyobrażamy sobie w ten sposób, że odbudo 
wiane żydowskie placówki go-spoclarcze zo­
staną aa .pewien czas zwolnione z obo-wiąz 
ku opłacania podatków, a nadto państwo . 
przyczyni wydatnie się do samej odbudowy.

Taki gest ze strony państwa byłby metyl 
ko dowodem jego potępiającego stanowiska 
wobec zbrodni brzeskiej, ale wypływałby 
także z dobrze rozumianego interesu skar- 
bu państwa. Tam■ bowiem, gdzie chodzi ./o w 
odbudowę zniszpizonych placówek gospq-: 
dąręzyęh,,Móre, mają być jeclnodześnie źró 
dłami podatkowymi — winien skarb państ 
wa podać swą życzliwą rękę. Talii gest pań 
stwa byłby także — ostrzeżeniem i gwarant 
cją na przyszłość.

Zbrodniarz^ który zamordował śp. Kędzió 
rę winien ponieść zasłużoną karę. Zbrodnia 
rze, których przyłapano na rabunku lub ni 
szcze-niu dobytku żydowskiego winni być 
ukarani. Ale jak rodzina śp. Kędziory riie 
miałaby wiele z samej tylko- satysfakcji u- 
karania zabójcy, tak zrujnowani Żydzi brze 
s-cy nie . będą nic mieli z samego faktu zasą­
dzenia sprawców ich nieszczęścia. J. D.

Dlaczego Irlandia nie fjierze udziału 
w konferencji imperialnej?

Dublin, 20. 5. De Yalera przedstawił powo­
dy, dla których wolne państwo irlandzkie nie 
jest reprezentowane na konferencji imperial­
nej, Gdybyśmy wzięli udział w konferencji 
londyskiej — oświadczył de Valera — można 
byłoby przypuścić, iż stosunki między Wielką 
Brytanią a Irlandią zostały całkowicie uregu­
lowane i pozwalają na współpracę. Sytuacja 
przedstawia się jednak inaczej. Istnieją zagad­
nienia, pozostające w zawieszeniu, które będą 
musiały być rozwiązane, zanim nastąpi okres 
Współpracy i dobrej woli, którego tak pragnie­
my w naszych wzajemnych stosunkach.

Dublin. 20. 5. De Valera wygłosił wczoraj 
w parlamencie irlandzkim przemówienie na 
temat irlandzkiej koncepcji obrony narodo­
wej. De Valera ra. in. powiedział: Gdyby nasza 
niezależność narodowa została całkowicie u- 
znana, w razie * gdyby siły nasze nie były wy-, 
starczające, by przeszkodzić napaści pochodzą­
cej z zewnątrz, w interesie Anglii byłoby przyj­
ście nam z pomocą. Leżałoby to również i w 
naszym interesie, oczywiście pod warunkiem, 
iż celem tej pomocy byłoby przeszkodzenie in­
wazji zewnętrznej i uczynienie z naszego te­
rytorium podstawy operacyjnej.

Książę Windsoru wraca 
do życia publicznego w Anglii?

(Specjalna służba informac. „Now. Dziennikau)

Londyn. 20. 5. (z) W  przyszły czwartek 27. jego brata, kś. Windsoru, wyznaczonym na 
bm. ukazać się mą w oficjalnej „London Ga 1 dzień 3 czerwca. Tym samym rodzina kró- 
zette" enuncjacja króla Jerzego VI q ślubie J lewska wyrazi swą zgodę na uznanie mał-

IE9YNA DM6*  OD SZCZEKI*
piwadzi przez los z kolektory

HRAGA SAFIER, £ £  ..

żonki księcia jako księżny Windsoru. >
Jak zapewnia „London Refree", kilku­

miesięczna' nieobecność księcia Windsoru w 
ojczyźnie i trzymanie się z dala od towarzy 
stwa angielskiego, podyktowane Względami 
prestiżowymi, bynajmniej nie oznacza wy- 
rz'- v'.c.nia się ojczyzny przez b. króla. Wręcz 
ż -iwnie — dopiero obecnie, po ślubie z
( . i swego serca, książę rozpocznie nową 
k; U; swrego; życia. Będzie on odtąd starał 
się służyć swej ojczyźnie — co prwada z In 
nym tytułem, niż poprzednio, jednak — ó 
ile możności jeszicze z większym oddaniem. 
Teraz dopiero będzie czerpał ze zbiornicy 
swej niespożytej energii i żywotności. w| 
obopólnym też zaufaniu posuwają się na- 
pirzód rokowania między pałacem Bucking­
ham a zamkiem Gande, nacechowane wza* 
jemną miłością i oddaniem.

Adiutant księcia Windsoru mr Dudley 
Femwood, bawiący obecnie w Londynie, 
został we środę przyjęty w pałacu królewst 
kim, We czwartek wrócił on do zamku Cau 
de.
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Próba ugłaskania
. Obecność Marszałka Rydza Śmigłego na ko 

mersie korporacji „Arconia“ jest sensacją dnia, 
Kiedy po tym komersie nie ukazała sią żadna 
oficjalna wiadomość, snuto najrozmaitsze do- 
mysly. Prasa opozycyjna wyciągnęła już z fakm 
tu, że ani „Gazeta Polska'* ani „Kurier Porań- 
nye* nie zamieściły żadnych relacji o przebiegu 
komersu daleko idące wnioski o jakimś akcie 
niezadowolenia i buntu. Ale nie było żadnego 
buntu, bo nazajutrz pojawiły sią już dokładne 
sprawozdania, chociaż na razie bez komentarzy 
ilustrujących znaczenie pobytu Marszałka Śmi­
głego - Rydza w lokalu „Arconii*. Na krótki, 
ale mele mówiący komentarz zdobył się tylko 
„Robotnik1*, pisząc:

Chodzi o  nawiązanie kontaktu z młodzieżą 
narodową. Ze względu na wyjątkowe stano­
wisko marszałka ten kontakt m a ja czen ie  nie 
tylko wojskowe, lecz także polityczne1*.

A p. Mackiewicz kładzie jak zwykle krop 
ką nad i. i określa szczerze znaczenie nowem 
go aktu Marsz. Rydza Śmigłego:

Są pewne analogie pomiędzy wizytą marsz. 
Rydza Śmigłego na komerszu Arkonji a pamię­
tnymi odwiedzinami Nieświeża X X  Radzi- 
diziwilłów przez Marsz. Piłsudskiego. I jeden 
i drugi fakt poprzedzały pogłoski i jedno i 
drugie było wyciągnięciem ręki pojednania do 
pewnego środowiska. Oczywiście są też różnice 
Majestatyczne mury nieświeskiego zamczyska 
symbolizowały polską tradycję. Korporanci Ar 
konji i filistrzy tej organizacji występuj! W 
charakterze młodzieżowych środowisk nar odo 
wych. Marsz. Rydz Śmigły pije za ich zdrowie 
jest to wyciągnięcie ręki do młodzieży narodo 
wej. *■! ••• ;<J “ i !*r 1 ■■ I "I 1 • ! i-i.— ł Ul • i i i

Szkoda tylko, ze p. Mackiewicz nie snuje 
w dalszym ciągu analogu. Jak wiadomo, po 
Nieświeżu nastąpiło rychło rozczarowanie oby­
dwu stron, a sam p. Mackiewicz dawał nieraz 
wyraz temu rozczarowaniu. Ale na razie radość 
z powodu nowego kroku nie pozwala na daleko­
wzroczne refleksje. Na razie żąda p. Maćkiem 
uicz konsekwencji:

Wyciągnięcie ręki do młodzieży i polityka 
min. świętosławskiego to znowuż dwa inne ży 
wioły. Troska o ideologię jest piękną troską, 
zachwyty dla słów są pięknymi zachwytami, 
ale hasła powinny być z rzeczywistością w 
zgodzie. Miejmy nadzieję, żft; już prędko to się 
stanie.

Nie wiemy, czy konsekwencje komersu bę­
dą takie, jałeich życzy sobie p. Mackiewicz. W  
każdym razie —  po wielu próbach odbyła sią 
obecnie generalna próba ugłaskania O. N. R.m 
owców- Ta generalna próba jest ostatecznym 
przypieczętowaniem całkowitego zwrotu w do­
tychczasowej polityce.

Ochrona przed
Uczelnie warszawskie mają być ponownie 

uruchomione. W związku z tym, niezwykle pa­
radoksalnie brzmi wiadomość, którą przytacza 
ostatnio niemal cała prasa.

Niektórzy profesorowie wyższych uczelni 
zwrócili się do władz policyjnych z prośbą o 
roztoczenie ochrony nad ich mieszkaniami. — 
Władze poleciły więc wystawiać posterunki ob 
serwacyjne.
Prof Kotarbiński egzaminuje obecnie studen 

tów w  swoim prywatnym mieszkaniu, gdyż o- 
bawia się przybyć na teren uczelni. Przypom. 
nieć należy, że w swoim czasie prof. Kotarbió 
skiego poturbowali studenci.

Wiadomość ta świadczy najlepiej jakimi me■ 
tddami posługuje się O. N.  R. skoro profeso­
rowie wyższych uczelni proszą o ochronę. Jest 
to przytem dosadna ilustracja stosunków na 
uczelniach i autorytetu profesorów- &

Poco kłamać
Brześć był smutną kartą, Brześć był hańbą. 

'Można zajścia brzeskie potępić, można je glory 
fikować jak to czyni część prasy endeckiej, ale 
absolutnie nie ma potrzeby posługiwać się przy 
ocenię Brześcia zicyczajnym kłamstwem. Tę

PO NUESMg&CH- 
RÓWNIE ŚWIEŻ*

J AK W  DNIUKURNA.

‘ wy robi anyfpod fcisłymjytu- 
nlnym nadzorem p.-Rabinat 
Simcha Frąnkja jze W&Lń+i

Wyrok w procesie przeciw b. sędziemu
i b. prokuratorowi

Lublin, 20. 5. PAT. Dziś o godz. 14 sąd okrę­
gowy w Lublinie ogłosił wyrok w. sprawie b. 
sędziego Gąsiorowskiego i toiw. Mocą wyroku, 
osk. Gąsiorowski skazany został na łączną ka­
rą 8 lat więzienia, 3300 zł. grzywny i utratę 
praw obywatelskich na przeciąg lat 6. W dro­
dze amnestii karę więzienia zmniejszono mu 

i ó dwa lata. Skazanemu zaliczono ponadto areszt 
śłedczzy od dnia 28 marca 1936 r. do 5 stycznia 
lf 37. i

Były prokurator Sokołowski skazany został 
na 4 lata i 6 miesięcy więzienia i utratę praw 
obywatelskich na przeciąg lat 5. Skazanemu 
darowano karę grzywny i zaliczono areszt 
ś’i»dczy od dnia 4 kwietnia 1936 do dnia dzi­
siejszego .

Oskarżony Izrael Bergman skazany został 
ta 7 lat i 6 miesięcy więzienia, 13 tysięcy zl.

grzywny i utratę praw obywatelskich na prze* 
ciąg lat 8. W  drodze amnestii karę więzienia 
złagodzono mu do lat 7 oraz zaliczono areszt 
śledczy od dnia 12. 3. do dnia dzisiejszego.

Oskarżony Izaak Bergman skazany został na 
4 lata więzienia, 2-300 zl. grzywny, utratę praw 
cLyw. na przeciąg lat 4. Skazanemu zaliczono 
areszt śledczy od dnia 12.3. 1936 do dnia dzi­
siejszego, ,oraz w drodze amnestii zmniejszono 
karę więzienia do lat 3.

Wszyscy skazani ponoszą koszty postępowa­
nia sądowego.

Prokurator wniósł o aresztowanie Gąsiorow­
skiego, sąd jednak z uwagi na zły stan zdrowia 
skazanego i okoliczności rodzinne zdecydował 
pozostawić go na wolnej stopie aż do czasu u- 
prawomocnienia się wyroku.

metodę obrała sobie „Polonia1*, wypisując ta­
kie twierdzenie:

Żydzi w Brześciu nadal rozszerzają pogło­
ski jakoby sprawcą zba-odini, dokonanej na o- 
sobie funkcjonariusza policji Kędziory, był nie 
Ajzyk Szczerbowski, ale jego małoletni syn 
Wolf. Gra jest przejrzysta i jasna. Chodzi o 
uratowanie Ajzyka Szczebrowskiego od odpo­
wiedzialności i od surowej kary jaka mu gro 
zi, sąd bowiem musiałby łagodniej traktować 
sprawę Wolfa Szczebrowskiego, jako małolet 
niego przestępcy.

Gra jest ńa prawdę przejrzysta i jasna. Już 
raz stwierdziliśmy że m y nie wybielamy za­
bójców, bo takie wybielanie jest sprzeczne z 
naszym poczuciem prawa i z naszą etyką. To­
też nieprawdą jest, jakoby Żydzi usiłowali o- 
becnie zrzucić winę na małoletniego Wolfa 
Szczerbowskiego. Wiadomość o Wolfie Szczer" 
bowskim jako znawcy zabójswa podała prasa 
polska. Żaden z dzienników żydowskich nie 
twierdził, że małoletni Wolf Szczerbowski jest 
zabójcą. Żaden dziennik poza tym po dzień 
dzisiejszy nie wie dokładnie, jaki był przebieg 
tragicznego zajścgia. Stwierdził to całkiem wy­
raźnie sprawozdawca „Słowa**, który mimo li­
cznych usiłowań nie zdołał zobrazować wła­
ściwego przebiegu, zajść. Pocóż więc pisać nie­
prawdę i mierząc własną miarą wmawiać nam, 
tendencje, które są nam obce

Szatański taniec
Na ruinach Brześcia rozpoczął się szatański 

taniec. Kiedy bezpośrednio po Brześciu prasa 
endecka zamikła, sądziliśmy, że to milczenie 
jest wyrazem wstydu lub też zakłopotania. Oka- 
żuje się, że mieliśmy za dobre wyobrażenie o 
niektórych polskich organach prasowych. To, 
co pisze VA. Bi C/* i Warszawski Dziennik

Narodowy** to już nie gloryfikowanie strasz­
nych zajść, ale upodlenie myśli ludzkiej i scha- 
mienie uczuć ludzkich. Na. tym poziomie u- 
staj.e wszelka polemika. Do aktów hańby w 
Brześciu przyłączają się obecnie stokroć po­
tworniejsze akty hańby ludzi pióra. Te akty 
hańby stanowią tak samo czarny dokument jak 
wy czyny ciemnego motłochu.

Kto winien?
Jasno, dosadnie i właściwie ocenia Brześć p. 

K- Czapiński w „Robotniku1* Autor ujawnia 
fakt, zresztą znany, że bezpośrednią przyczyną 
zajść brzeskich była zbrodnicza agitacja tzw. 
narodowców. A jaki jest cel tej agitacji?

Cel jasny. Chodzi poprostu o to, żeby pod 
sztandarem antysemickim uzyskać wpływy i 
zdobyć rządy. Taktyka hitlerowców. O „chrze 
ścijaństwo** więc mniejsza. Mniejsza też i o le 
galizm, zachwalany gorąco walczącym robot- 
nikom. Mniejsza nawet — ba! — o własność 
prywatną, „świętą" własność — bo chodzi 
przecie o Żyda* I „Goniec** z radością dono­
sił że Brześć został „oddłużony" bo podczas 
ekscesów porwano i zniszczono wszystkie we 
ksle ratalne.

Chodzi o władzę!
Bynajmniej nie zamierzamy rozgrzeszać ad. 

ministracji miejscowej — ale odpowiedzialni 
za ekscesy brzeskie przede wszystkim są en. 
decy, którzy w drodze do władzy nie cofną 
się przed żadnym środkiem. Takie nazwiska 
jak Niewiadomski i Doboszyński są widooas, 
nym dowodem. Niestety, endecja potrafiła 
przenieść antysemicką zarazę na część b. sa< 
nacji.

Ocena trafna, nie wymagająca żadnych o* 
kreśleń. „Niewiadomski i Doboszyński*—■ ah 
dziś pomija się milczeniem porachunki dawne] 
przeszłości i twgrzy się ,,nową rzeczywistośćf*
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również padło w znanej ze szczęścia kolekturze"
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WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 154, konto P. K. O. 18.814,

Losy 1-ej klasy są już do nabycia. 1772ki

L
Wielce dostojny wicehrabia Samuel of Carmel, 

wybrany przez tajną radę J. K. Mości, komandor 
orderu Imperium Brytyjskiego, członek brytyj­
skiej Akademii, rycerz św. Michała i św. Jerzego,

kanclerz hrabstwa Lancasteru, przewodniczący 
brytyjskiego instytutu filozoficznego, przywódca 
partii politycznej itd., itd.....

Napisał Deklarację Balfoura i — Białą Księgę, 
Rzucił myśl o żydowskiej armii i rozwiązał 
Legion. Chciał powołać do życia Synhedrion ży­
dowski, a — zamianował muftim Jerozolimy f— 
pogromczyka Amin Al Husseini. Dawne ograni­
czenia emigracyjne zniósł, a wstrzymał nową 
aliję.

Zdobył zatwierdzenie mandatu przez Ligę Na­
rodów i — zaproponował Radę Ustawodawczą. Na­
woływał do uprzemysłowienia kraju, a —  zaka­
zał budowy portu w Tel Awiwie. Stał na czele 
.rady przybocznej naszej Egzekutywy, a — zmusił 
Sokołowa i cały Komitet Akcyjny do dymisji na 
znak protestu.

Szczyci się swoim arystokratycznym pochodze­
niem, tym, że rzekomo ród jego wywodzi się od 
legendarnego króla żydowskiego w Polsce Saula 
Wahla, a jednak w żadnej ze swych książek nie 
wspomina p swoim żydostwie. Poświęcił dla nas 
swą wielką karierę — a my obrzucamy go kamie­
niami. Kroczył wśród nas, nosząc Tal.es, Tefilim 
i — angielski mundur.

Kim więc jest?,
II.

Przypatrzmy mu się z bliska.
Wygląda jakby skrojony na miarę, nie ża wy­

soki, nie za niski, nie za barczysty, nie za szczu­
pły, nic u niego nie ma zbytecznego, jak gdyby 
natura nie chciała go obarczyć żadnym balastem.

Głowa subtelna, mała, okrągła. Twarz o deli­
katny m wyrazie, włosy szpakowate, wąs gęsty, 
który nie zakrywa jednak cienkiej energicznej' 
wargi. Jak gdyby żywe wcielenie zasady „tak;jóst,j 
a> nie inaczej”. W każdym calu arystokrata.

Nie lubią go właśnie dlatego, W parlamencie 
przezywają go „ekscelencją” . Mówiąc o nim, do­
wcipkują różni, że kiedy po śmierci przybędzie do 
nieba, aniołowie pańscy wyjdą mu naprzeciwko 
i wskażą mu miejsce w raju. On jednak wcale ńa 
nich zważać nie będzie, lecz sam natychmiast 
znajdzie właściwą bramę i sam zajmie właściwe 
miejsce. Albowiem on już o wszystkim dawno bę­
dzie wiedział. Przyniesie ze sobą dokładne plany 
i mapy, przyniesie swoją wyczerpującą broszurę 
o wewnętrznej organizacji pozagrobowego świa­
ta, a aniołowie, zawstydzeni, będą musieli przy­
znać: Jego Ekscelencja jest lepiej poinformowa­
na od nas.

Taki oto respekt wytwarza dookoła siebie Her 
bert Samuel, jego broszury, jego mapy. Napisał 
już kilkaset tego rodzaju książek, o uprawie ba­
wełny i o kaniowskich dowodach na istnienie 
Boga.. A nie są to zwyczajne materiały, w których 
roi się od genialnych pomysłów, nie są to też ża­
dne dysertacje, napisane z niepewnością studen­
ta, który wykazuje i dowodzi tak długo, aż prze­
bije się po przez jedenaście rozdziałów i ostate­
cznie dojdzie do zakończenia kompromisowego, 
niepewnego. Nie. Są to książki pisane już od sa­
mego początku z niezawodną pewnością czło­
wieka, który dobrze przetrawił już całą, bez wy­
jątku, literaturę przedmiotu, który własny sąd 
sobie wyrobił i doszedł do niezłomnej konkluzji, 
od której właśnie pisanie swego dzieła z a c z y ­
na.

Kiedy Herbert Samuel poweźmie już decyzję — 
tak pisze o nim biograf parlamentarny, —  to łat­
wiej wydusić łzę z pomnika Cromwella, aniżeli 
jego zapatrywanie zmienić. Powiedziano kiedyś: 
W Anglii są dwaj mężowie stanu o krańcowo róż­
nych charakterach: Balfour i Samuel. Balfour ma­
rzy zawsze i jest stale niepewny. Samuel odważ­
nie stawia kroki, decyduje, i to zawsze z niezłom­
ną pewnością.

Politycy angielscy chwiejni* niejaśni, nigdy dla­
tego Samuela nie lubili. Zawsze go jednak wyko­
rzystywali. Zaledwie 3 lata siedział w  parlamen­
cie, a już premier Asquith powołał go do gabine­
tu, jak ktoś, któremu potrzebne jest oparcie, bie­
rze sobie laskę. Samuel był wtedy najmłodszym 
ministrem —* liczył zaledwie lat 35 —; i  pierw-

jednak na to, że ze względu na jego erudycję, i że 
względu na jego dzieło o liberalizmie, które już 
wtedy było Biblią partii.

I  gdzie tylko wyłoniła się jakaś sprawa skom­
plikowana, kiedy chodziło o projekt ustawy, który 
wymagał gruntownych wiadomości — pomyślano 
o Samuelu. Ustawa o 8-godzinnym dniu pracy to 
jego dzieło, ciągłe zatargi z robotnikami kopalnia­
nymi on uregulował, przewodniczącym komisji 
budżetowej był on Właśnie, rokowania z niesfor­
ną Irladią on prowadził, komisarzem zniszczonej 
powojennej Belgii mianowany został on, zmobili­
zowanie angielskiej ludności cywilnej przed woj­
ną — to była jego misja. On był prawą ręką Lloyd 
George‘a, leaderem partii, ministrem spraw we­
wnętrznych, jedną z najbardziej wpływowych o* 
sobistości w gabinecie.

Szybko i ciągle wspinał się w górę. Coraz wy­
żej, coraz wyżej...

III.
■“' Aż nagle następuje katastrofą.

Błb. Nachum- Sokołów opowiadał:
Lloyd George. zaprosił pewnego razu Samuela, 

jako speca żydowskiego na konferencję z Weiz- 
manem. Ale Samuel pozostał chłodny wobec sy­
jonizmu. Udaliśmy się więc do niego prywatnie. 
Wysłuchał nas spokojnie do końca, jak dżentel­
men, uprzejmie. Ale była to uprzejmość tego ro­
dzaju, że odrazu można było wyczuć, iż gruby 
mur wyrasta między nim a nami.

W końcu wręczamy mu memoriał i zapytuje­
my:

—  Kiedy możemy spodziewać się odpowiedzi?
<— To musi potrwać ilwą tygodnie.
—  Dlaczego tak długo?

Bo muszę najpierw przeczytać Graetza „Hi­
storię Żydów”. .

Tąki jest Samuel. Minister, Anglik, Żyd. Aby 
wiedzieć, czy może stać się syjonistą czy też nie. 
musi najpierw przeczytać Graetza, musi zapoz­
nać się z materiałem, a to od samych początków. 
Jak zawsze, kiedy zabiera się do pisania broszu­
ry. Sokołow żali się, płacze, że miliony żydów 
cierpią, giną. Trzeba ratować! A on odpowiada 
spokojnie: Ali right, najpierw przeczytam Grae­
tza, a potem będę wiedział co uczynić.

11-tomowe dzieło Graetza znajdowało się w bi­
bliotece Samuela od lat 20. Otrzymał je w poda­
runku od nadrabina londyńskiej gminy sefardyj- 
skiej w dniu ślubu, ale od tego czasu nigdy Her­
bert Samuel nie sięgnął po nie. Sprawy żydow­
skie nie były dla niego tego rodzaju problemem, 
który należałoby ‘„studiować”. Były to raczej pew­
ne tradycje, tylko zwykłe formalności rodzinne. 
A ceremonie w Anglii nie potrzebują żadnej mo­
tywacji, zbędna jest wszelka orientacja ducho­
wa. Żydzi angielscy nie wiedzą co to „światopo­
gląd żydowski” .

Prawda, kiedyś miał wybrać się z misją do Ro­
sji z ramienia rządu angielskiego. Car wówczas 
dał do zrozumienia, iż jako Żyd musiałby Samuel 
otrzymać specjalne zezwolenie na pobyt w Pe­
tersburgu. Śmiano się z tego w  Anglii i Samuel 
nie pojechał. Innym razem znowu prowadzono 
hecę przeciwko niema i  jego krewnemu, lordo­
wi Readingowi, zarzucając im, iż wprowadzili te­
legraf bez drutu w Imperium Brytyjskim, aby w 
ten sposób ciągnąć zyski dla swojego prywatne­
go przedsiębiorstwa. Zdawało się na początku, że 
zanosi się na nową dreyfusjadę, ale na procesie

zały się śmiesznie i zupełnie bezpodstawne. Za. 
czasów procesu Bejlisa występował Samuel w. o- 
bronie żydowskiego honoru, ale tylko jako « li­
berał. .

żydostwo nie było dla niego żadną sprawą o- 
s o b i s t ą. Był to ^problem r z e c z o w y ,  ot. np, 
tak, jak powiedzmy gruźlica u dzieci. Q takich 
sprawach rzeczowych zaś można się zorientować, 
z literatury danego przedmiotu, właśnie w owyc^' 
11 tomach Graetza. ^

Ale Graetz nie jest materiałem .dla teki biuro* 
wej. Jest to powieść, jest to epopea narodu, two­
j e g o  narodu, sir Herbercie!,

' . . . ... . 
Ciężki los obdarzył nas nie tylko najdłuższą

historią między narodami świata. Dodał nam dq 
tego jeszcze co innego: najsłabszą pamięć. I  dla­
tego już właściwie zapomnieliśmy co to znaczy 
mieć żydowskiego .Wysokiego Komisarza W Pale­
stynie.

Po 20 wiekach znów żydowski władca Jerdżfo 
limy. Czyż nie tej chwili oczekiwaliśmy, czyż nią 
po to właśnie, dzień w dzień, noc w  noc, wzno­
siliśmy modły zalewając się łzami?, To wszak 

j j e s t wyzwolenie, a on ten sir w  białym muifdu- 
|rze ■— wybawcą.
I Gdzieś w jakimś piśmie żydowskim nazwano, 

go Nechemiaszem, budowniczym trzeciej świąty­
ni. Rzucono się wtedy na tego pisarza, robiąc mu 
zarzuty. Nećhemiasz? To za mało!

Rabini orzekli, że dzień jego przybycia do Pa­
lestyny ma odtąd obchodzony być. jako święto; w. 
którym nie zmawia się modlitwy „Tachnum”. Ka­
disz w Palestynie zmieniono wówczas o tyle, żą 
dodano jeszcze słowa „Uwchajej hanaciw”. .Opo­
wiadano, że codziennie z rana przybywa dó je­
go pałacu 10 żydów, którzy tam się modlą, a po* 
tern znikają, nie wiadomo dokąd. Głośno było ą 
tym. że ród jego wywodzi się w prostej linii od 
króla Dawida. W ten sposób naród żydowski skła­
dał hołd s w o j e m u  .Wysokiemu Komisarzowi* 

A on? On zapoznał się z Graetzem. Stał się 
przewodniczącym rady przybocznej syjonistycz­
nej Egzekutywy. Rozpoczął starania o uzyskanią 
Deklaracji Balfoura, uzyskał ją, jak i jej zatwier* 
dzenie w San Remo. I odtąd stało się to jego 
sprawą o s o b i s t ą ,  której się oddał całkowicie! 
Nie traktował jej już jak jedną z tych wielą 
kwesty j, o których minister decyduje i — zapomi­
na. Tu jednak, w Jerozolimie, stracił całkowicie 
grunt pod nogami, ten solidny grunt faktów, cyfr 
i broszur. Kto wie, może fakty nie są „słuszne”; 
Może prawdą jest... marzenie?

Tam naprzeciwko znajduje się wzgórze świąty­
ni, a fu siedzi on, w swym pałacu, tu, gdzie kie­
dyś siedział w namiocie swym Nebuchadonożor, 
gdzie kiedyś siedział Tytus. Stąd buchały kiedyś 
ogniste języki, niszcząc kolebkę Bogów i proro­
ków. Ale właśnie ci bardzo praktyczni, bardzd 
mądrzy, bardzo trzeźwi politycy, Tytus, Ńebu- 
chadonozor skompromitowali się całkowicie. U- 
trzymała się natomiast pełna żywotności prawda 
tych wytępionych, niepraktycznych, politycznie 
niedojrzałych marzycieli... Może, kto wie, może 
w łu oie  ich droga była drogą prawdziwej historii?j 

Ci saś marzyciele twierdzą, iż od owego cza­
su c/ekali na n i e g o ,  sir Herberta Luisa Samue­
la z L?verpoolu, w Anglii. IG milionów — powle-j 
dajł-gą ŁOzprószoflŁch pn gafcią gwjeęjja SZSkjJft■ m  Ż^dem g  jzijdzio angielskim. N i, zważaoaJ^szjstko zostało srj|wMl2ns,_a sU-
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Dzisiejsze posiedzenie Selmo
Kredyty dodatkowe. ~ Nowela do ustawy

uniwersyteckiej
Warszawa, 20. 5. (Sin.) Jutro o godzinie 4 

odbędzie się pierwsze posiedzenie Sejmu. Na 
porządku dziennym znajdują się pierwsze czy­
tania projektów rządowych, m. in. niektóre 
pierwsze czytania w sprawie kredytów dodat­
kowych. Zasługuje tu na uwagę pozycja o po­
większeniu wydatkńw związanych z akcją re­
zerw aprowizacyjnych o 10 milionów zł. Są to 
rezerwy na zakup zboża powierzonego poszcze­
gólnym starostwom i województwom. W  uza­
sadnieniu tego projektu czytamy: „Koniecz­
ność posiadania przez rząd pewnych stałych 
rezerw zbożowych jest zarówno na tle ogólnej 
sytuacji politycznej jak i wewnętrzno gospo­
darczej bezsporna... Wszystkie sąsiadujące z 
Polską państwa, oraz szereg innych państw 
europejskich bądź dzięki wprowadzeniu w ży­
cie zasady planowej gospodarki bądź też przez 
uruchomienie specjalnych kredytów tworzą 
rezerwy podstawowych artykułów pierwszej 
potrzeby. Bezpieczeństwo aprowizacyjne kraju 
wymaga, by rozwój sytuacji zbożowej w ciągu 
całej kampanii odbywał się beż większych 
wstrząsów uniemożliwiających utrzymanie 
możliwej jednolitej linii polityki gospodarczej. 
Jednym z poważnych czynników mogących od­
działywać w tym względzie jest posiadanie od­
powiednich rezerw zbożowych*".

W  projekcie ustawy o szkołach' akademic­
kich czytamy w uzasadnieniu: Ogólną ten­
dencją nowelizacji jest wprowadzenie takiej 
korektury, któraby ułatwiała normalny bieg 
pracy profesorom i młodzieży w szkołach aka-

' 'Dobra *^1 
pasła do zębów]

Czyści
g.mntomnle. 

Chroni emalią
ząbonr.

demickich. Obecny projekt nie ma na celtf 
zaostrzania przepisów dyscyplinarnych w po­
równaniu z ustawą z 15 marca 1933". Ta uwa­
ga jest charakterystyczna, gdyż ustawa w r. 
1933 została wydana przez p. Jędrzej ewicza* 
Autorzy uzasadnienia chcą tym samym pod­
kreślić, że najostrzej potraktował studentów b< 
minister Jędrzejewicz.

Nie jest wykluczone, że na jutrzejszym po­
siedzeniu marszałek Sejmu odczyta pismo b. 
ministra skarbu Zawadzkiego w sprawie za­
rzutów poczynionych mu przez posła Dębickie­
go co do zamknięć rachunkowych. Poseł Dę­
bicki groził między wierszami b. ministrowi 
Zawadzkiemu pociągnięciem go przed trybunał 
stanu. Jak wiadomo, p. Zawadzki wystosował 
w tej sprawie pismo do Sejmu, by zajął się tą 
sprawą.

na niego. A teraz on trzyma w swym ręku klucz, 
Wręczony mu przez Opatrzność, niechaj więc tyl 
ko otworzy podwoje, a już usłyszy się w całym 
kraju poszum skrzydeł, już zaroją się porty tysią- 
jcem okrętów i przybędą z wszystkich stron ci, 
którzy budować chcą nową Jerozolimę, Świąty­
nię Prawa i Sprawiedliwości.

.Wielce szlachetny sir Herbert, rycerz Orderu 
.Wielkiej Gwiazdy nie może się opanować. Bierze 
swój jedwabny Tałes, wzywa oddział czołgów, 
.wzywa gwardię swoją, by mu towarzyszyła. Sam 
paś kroczy wśród szpaleru pieszo od góry Co- 
fim przez całą godzinę aż do Starej Bóżnicy, 
.Churwath Jehuda Hechasid. Stamtąd wychodzą 
mu naprzeciw z baldachimem. On wstępuje na Al- 
memor i sam, tak jest sam, odczytuje ustęp z pro­
roków, „Maftir“, głośno wyraźnie, aby słychać, 
było na wszystkich krańcach świata: „Nachmu, 
nachmu Ami“. Tym samym głosem podniosłym 
czyta dalej dobitnie, akcentując słowa: „Na tro­
nie Jego obcy już zasiadać, nie będzie" Koniec. 
Ja tu jestem!

V-
1 stało się, że zatraciła się jego istota: jego ma­

jestatyczna pewność, jego trzeźwa rzeczowość. 
Ten mówca parlamentarny, który nigdy nie ude­
rzał w ton patosu — tu nagle przemawia z proro­
czym żarem, cytuje wersety biblijne, uczy się no- 
icami hebrajskiego. Zamiast logiki rządzi s-r „pa­
lec Boży".

Znajduje się w sytuacji niemożliwej. On czło­
wiek cyfr i faktów, zmysły tu postrada, zgubi się, 
straci orientację (istotnie powstaje, też cała gma­
twanina najrozmaitszych sprzecznych ze sobą u- 
staw, z których cierpimy do dnia dzisiejszego. Od­
dziela Transjordanię od Palestyny, a daje Gali­
leę. Tworzy „Gdud Haawoda" i „Solel Bone", a 
Arabom daje Beth Ssan). Musi nastąpić jakieś roz­
jaśnienie. Fakty! Niech sen stanie się rzeczywi­
stością, znowu musi mieć do czynienia z czymś 
konkretnym. Nie może, nie, o n nie może zadowo­
lić się tyło ideą samą, marzeniem samym, musi 
mieć jej realizację. Niech żydzi przybywają!

Biedzi w swym wspaniałym pałacu, czeka na 
.tych wyzwolonych. Czeka na nich, ze względu na 
samego siebie, by znów; znaleźć grunt pod noga­
mi-

Ale naród Jego, stęskniony żydowski naród, 
który wybłagał u niego wyzwolenie, pozostaje w 
miodowych miesiącach demokracji europejskiej w 
krajach swojego rozprószenia. Mesjasz jest mu nie­
potrzebny-

1 ten sam naród, który obliczył, że odbudowa 
Siedziby Narodowej pochłonąć musi sumę 400 mi­
lionów funtów, naród, który przyrzekł, że już z 
miejsca zaofiaruje na to 25 milionów ?— ten na­
ród daje zaledwie ochłap w wysokości 10.000 fun­
tów miesięcznie.

Samuel staje się nerwowy. Samuel nie jest sy­
jonistą, bo on tylko s p o d z i e w a  się syjonizmu. 
Myśli, że syjonizm znaczy: czekać, by sen się u- 
fczeczywistnił. Nie wie zaś tego, że znaczy: dzia­
li S i znowu działać, czekać I znowu czekać, choć 
się n ie  urzeczywistnia. i

I każdego, kto go w owych* dniach* odwiedza, 
przyjmuje z zapytaniem: gdzie są te setki tysięcy 
nowych przybyszów, gdzie miliony funtów? Py­
ta tak, jak dziecko, któremu dorośli solennie przy­
rzekli podarek. Nie wyobraża sobie, by Żydzi 
mieli nie przyjść i by on mimo to miał pozostać 
Ich „prorokiem", „królem Judei", że mimo wszyst­
ko nie wolno mu stać się urzędnikiem adminis­
tracji angielskiej w jednej z angielskich kolonii.

Nie, tego on nie pojmuje. Czeka na żydów, cze­
ka z utęsknieniem.

Ale kiedy żydzi nie przychodź ,̂ uważa on, że 
hen był oszustwem, że to była zmowa jakaś, a dla 
niego —  wpadunek.

To jest jego najstraszniejsze przeżycie, a roz­
czarowanie jest tak głębokie, ponieważ z natury 
przecież stoi zdała od wszelkich fantazyj. A tu 
nagle...

Samuel wstydzi się. Wstydzi się antysemickich 
Urzędników swoich, swoich wrogów w Londynie, 
(krabów, samego siebie. Ach! jakże mógł się tak 
fcblamowaćtf i 1: _ •. ' ! ' ■“ ^

1 spełnia wszystkie arabskie żądania. Patrzy 
jnowu przez okulary rzeczywistości: wśród mo­
rza Arabów garstka Żydów „chaluki". On czło­
wiek prozy nie mo ż e  widzieć wielkiego pań- 
Itwa żydowskiego.

I po czterech latach* czekania daremnego na ży­
dowskich imigrantów opuszcza kraj. W swym o- 
rędziu pożegnalnym wspomina o wszystkim, tyl­
ko nie o żydowskiej Siedzibie Narodowej.

Żyją fakty. Zginął sen. Poszedł w zapomnienie.

Kto wygrał na loterii?
(Telefonem od naszego korespondenta)

[Warszawa, 20. 5. (Sm) [W dzisiejszym dniu 
ciągnienia loterii państwowej padły; większe 
wygrane.

Pierwsze ciągnienia ^
75.000 zl. nr. 72737.
10.000 zł. nr. 84124 1411666. u
5.000 zl  nr. 4628 5334 36161 122893;
2.000 zł. nr. 42636 43616 68700 77122 85019 

102188 165838 178182 179462 183329 192752.
Drngie ciągnienie:’ 1 1
75.000 zł. nr. 84967$
30.000 zl. nr. 80861;'
20.000 zl. nr. 113183;
15.000 zl. nr. 37990;
10.000 zł. nr. 121515; ,
5.000 zł. nr. 99472, 119931 184568
2.000 zł. nr. 2680 14611 29200 37749 38730 

73799 91021 93077 97498 129206 136529 
138118 171530 178561 187416 189484. 
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Ale jakże można sen zapomnieć, jak zapomnieć 

przeżycie, spóźnioną miłość dojrzałego człowie­
ka, która tak głęboko wżarła się w serce. Jak za­
pomnieć, zwłaszcza, kiedy wszyscy dookoła przy­
pominają.

Ot np. Anglicy. Coprawda odnoszą się do niego 
z tym samym szacunkiem, oddają mu z powrotem 
kierownictwo partii, on rozstrzyga w najpoważ­
niejszych chwilach, a kiedy konferencja w Otta­
wie niszczy wolny handel, jeden z zasadniczych 
punktów światopoglądu liberalizmu angielskiego, 
Samuel występuje z gabinetu i tworzy nową par­
tię.

Ale mimo wszystko nie jest to już ten sam Sa­
muel, ten trzeźwy, pewny teoretyk. Karierę swo­
ją wspaniałą ,która mogła go doprowadzić aż do 
fotelu premiera, przerwał w połowie drogi i oka­
zał się !— sentymentalnym Żydem. Nie jest to już 
więcej ów człowiek, który nigdy się nie mylił. 
Tam na Górze Cofim pomylił się... W jego sercu 
krwawi jakaś rana.

On sam wie o tym najlepiej. Jego ekscelencja 
raz zbłądziła. Samuel raz w życiu był fantastą. 
Gdyby nim dalej pozostał, być może dla żydów, 
byłby dalej ich Wysokim Komisarzem. Gdyby do 
tej pomyłki nie było doszło, być może u A n g l i ­
ków,  dziś dalej odgrywałby tą samą rolę co da­
wniej.

Ale i on wierzył w fantazje i potem porzucił ją.

Przywrócenie zarządów 
Bratnich Pomocy

Warszawa 20. 5, (A)1 Zarządy Bratnich 
Pomocy Uniwersytetu Warszawskiego, Poli­
techniki i S. G. G. W. otrzymały pisma odi 
rektorów tych uczelni, zezwalające im na 
podjęcie z powrotem swoich czynności, zwią 
zanych z działalnością samopomocową sto 
warzyszeń oraz ochroną i zarządzaniem ma-* 
jątkiem Bratnich Pomocy. Kontrolę nad ty-* 
mi czynnościami sprawują nadal ^  tak, 
jak to było uprzednio — kuratorowie i rek 
torzy. Zarządy mają z powrotem przejąć 
majątki Bratnich Pomocy, poczem komisje 
zostaną odwołane. Na Politechnice przejmo 
wanie agend odbywać się będzie przy udzia- 
le komisji senackiej.________ • ______

Warszawa, 20. 5. PAT. Pan Prezydent Rze­
czypospolitej przyjął dziś ambasadora R. P. w; 
Waszyngtonie Jerzego Potockiego.

Nie mógł inaczej, ale w ten sposób stracił i Orga­
nizację Syjonistyczną i parlament angielski. Na­
wet posłem go nie wybrano.

Tak więc musiał stać się filozofem; przewod­
niczącym brytyjskiego towarzystwa filozoficzne­
go i autorem filozoficznych rozpraw. Ani nie de­
cyduje, ani nie marzy, lecz s— „my£li"

VII.
Ta jego „ekstratura" jerozolimska pozostawi­

ła niezatarty ślad na całej jego psychice i łatwo 
zrozumieć można, dlaczego prosił, aby król, któ­
ry z okazji koronacji zaszczycił go tytułem lor­
da, nadał mu nazwisko wywodzące się od owego 
palestyńskiego przeżycia. I bardzo to słuszne, że 
nosić będzie na sobie znamię owego dnia, kiedy 
na pokładzie okrętu wojennego zawited do pale­
styńskiego portu, —f nazwisko Yiscount of Car- 
mel.

Trzykrotnie król chciał odznaczyć go za Jego 
zasługi, ale on trzykrotnie odmówił. Raz tylko, w 
przededniu wyjazdu do Palestyny, przyjął skrom­
ny tytuł „sir". A jednak o ile mniejsze jest to dzi­
siejsze odznaczenie, o ile skromniejszy jest dla 
niego szumny tytuł wicehrabiego, o jeden stopień 
wyższy od barona — aniżeli ówczesny, skromny 
„sir".

Zdaje się, awans, a w rzeczywistości —? jdegrą-. 
dacja...
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Tygodniowy przegląd polityki międzynarodowej

Skończyły się koronacyjne uroczystości. Rozjeż 
dżają się powoli mężowie stanu, którzy w licznym 
i doborowym gronie zjechali do Londynu. W- sto­
licy Anglii pozostali jeszcze premierzy i ministro­
wie Dominiów, dla których rozpoczął się teraz 
dopiero okres wytężonej pracy — konferencja im­
perialna. Sama ceremonia koronacyjna poza swą 
stroną widowiskową i poza swym dobroczynnym 
wpływem na angielskie życie gospodarcze, musi 
być oceniona także jako akt, o wielkim znacze­
niu politycznym. Pokazała ona światu niespożytą 
żywotność angielskich instytucyj demokratycz­
nych i organiczne wrośnięcie tych urządzeń w 
psychikę polityczną narodu angielskiego. Nastrój 
i manifestacje tłumów były dowodem, że monar­
chią angielska oparła się zwycięsko temu silne­
mu wstrząsowi, jakim była grudniowa abdykacja 
Edwarda VIII, gdy zdawało się, że w brytyjskim 
Imperium poczęły treszczeć wiązania i że zaryso­
wał się główny filar, podtrzymujący jedność Im­
perium — korona. Te obawy należą, już dzisiaj do 
przeszłości, majestat korony jaśnieje znów peł­
nym blaskiem.

Konferencja imperialna wykaże niezawodnie, 
że fundamenty wielkobrytyjskiej myśli imperial­
nej są mocne i że żadne odśrodkowe tendencje nie 
zagrażają w tej chwili ani w  najbliższej przyszło­
ści spoistości brytyjskiego „Commouwealthu", o- 
partego w swej organizacji na tak prostych a rów 
nocześnie tak sprawnie funkcjonujących zasa­
dach przewodnich, jakie, nakreślił w swym inau­
guracyjnym przemówieniu premier Baldwin.. 
Przewodniczenie, obradom imperialnym będzie za­
pewne ostatnia funkcja Raldwina w charakterze 
premiera, gdyż z końcem maja ma objąć już suk­
cesję Neville Chamberlain.

1 Jedynym zgrzytem przebiegu
koronacji i konferencji jest nieobecność Irlandii. 
Prądy nacjonalistyczne a zarazem republikańskie 
przybierają na sile, —  dowodem ostatnie manife­
stacje w Dublinie w przeddzień koronacji. De Va- 
lera unika starannie wszelkich ostatecznych po­
sunięć i choć nowa konstytucja irlandzka zrywa 
wszelkie węzły prawno - polityczne z koroną bry 
tyjską, to jednak pro foro esterno przynależność 
Irlandii do Imperium jest utrzymana. Londyn zaś 
również unika stworzenia wszelkiego stanu defi­
nitywnego w nadziei, że prędzej czy później do­
gada się z de Valerą na płaszczyźnie —■ gospo­
darczej. Tematem obrad konferencji imperialnej 
śą sprawy koordynacji polityki zagranicznej i o- 
brony narodowej członków Imperium, Obecna sy 
tuacja międzynarodowa narzuca konieczność tej 
koordynacji, której przeprowadzenie zadecyduje 
zarazem w znacznej mierze o powodzeniu i sku­
teczności brytyjskiego programu dozbrójeniowe- 
Jo. Być może, że w rezultacie powstanie zapo­
wiadane już oddawna ministerstwo obrony Im­
perium. Sprawy gospodarcze nie figurują w pro­
gramie obrad, byłoby to dowodem, że Anglia nie 
liczy się w  bliskiej przyszłości z koniecznością 
rewizji postanowień ottawskich, nawet gdyby 
koncepcje światowo - gospodarcze Ropseveltą i 
Van Zeelanda weszły na jakieś realniejsze tory.

Dyplomacja korzysta

Londyński zjazd dyplomatyczny pozwolił rów­
nież nieangielskim politykom na nawiązanie sze­
regu kontaktów. Szczególną aktywność rozwinęli 
ministrowie spraw zagranicznych Francji i Pol­
ski, Min, Delbos odbył szereg rozmów z przed­
stawicielami państw zaprzyjaźnionych i... innych. 
Na uwagę zasługuje rozmowa z austriackim se­
kretarzem stanu Schmidtem. Premier czeski Rod- 
£% przybył do Londynu jako jeden z pierwszych 
gości koronacyjnych i miał dość czasu na doko­
nanie wymiany poglądów w sprawach Europy 
kredkowej i naddunajskiej. Ten zespół faktów po­
zwala snuć przypuszczenia, że jednak pewna kon 
trakcja dyplomatyczna mocarstw demokratycz­
nych przeciwko nadmiernej aktywności „osi 
Rzym — Berlin** w basenie naddunajskim jest w 
przygotowaniu. Solidarność francusko-angielska 

|est dziś zupełna a szereg oświadczeń brytyjskich

z ostatnich miesięcy wskazuje na to, że Anglia 
nie obawia się już dzisiaj, jak diabeł święconej, 
wody, bardziej czynnego zainteresowania dla za­
gadnień, zlokalizowanych na wschód od Renu.

Przed wyjazdem do Londynu konferował min. 
Delbos w Paryżu z komisarzem Litwinowem i pre 
mierem Turcij IsmeUm. O ile kwestie rozbudo­
wania paktu francusko-sowieckięgo w płaszczyź­
nie dyplomatycznej i militarnej nie natrafiają w 
chwili obecnej na szczególnie podatny grunt w 
całokształcie sytuacji międzynarodowej, o tyle 
rozmowy francusko.- tureckie odbywały się już 
w atmosferze bardzo serdecznej, co wskazywało­
by na to, że w sprawie sandżaku Alesandretty 
został osiągnięty zadawalniający obie strony kom 
promis. Min. Beck wykazywał bardzo rozległe za­
interesowania, konferując kolejno z ministrami 
Anglii, Francji, Węgier, Finlandii, z przedstawi­
cielami Niemiec i księciem regentem Pawłem ju­
gosłowiańskim. Odpowiednikiem pertraktacyj lon 
dyńskićh i paryskich są rozmowy, jakie przepro­
wadził min spraw zagr. Turcji Ruszdi Aras w Bu­
kareszcie.'Na porządku dziennym była zapewne 
sprawa projektowanego paktu włosko - rumuńs­
kiego (na wzór układu belgradzkiego), którego 
realizacja uległa w ostatnich tygodniach pewnemu 
zahamowaniu pod wpływem Quai d*Qrsay.

ekonomiczna
Coraz więcej i coraz konkretniej myśli się dzi­

siaj o zwołaniu międzynarodowej konferencji go­
spodarczej. Pomyślne zakończenie konferencji 
cukrowniczej i względnie pomyślne wyniki obrad 
włókienniczych w Waszyngtonie działają bardzo 
zechęcająco. Również i w sprawach związanych 
z podjęciem międzynarodowej* współpracy gos­

podarczej poglądy i stanowisko mocarstw demo­
kratycznych ąą naogół wyrównane i uzgodnione. 
Sam ^óińyśł* -jak 'również prógrami; żaśięg tych 
rozmów (niezbyt zresztą ambitny) spotkały się 
wszędzie ż ' pdzy.tySvriym przyjęciem. Decydujące 
znaczenie będzie miało usunięcie istniejących je­
szcze rozbieżności między Londynem ą Waszyng­
tonem, między obiema stolicami toczą się zresz­
tą ożywione rozmowy gospodarcze. Dalszym eta­
pem tej ciekawej i zupełnie już dziś skonkrety­
zowanej akcji ma być wizyta min. Delbosa w Bru 
kseli, gdzie francuski minister ma w drodze po­
wrotnej z Londynu zetknąć się z premierem Yan 
Zeelandem, który wkrótce udaje się do Waszyng­
tonu dla odbycia rozstrzygających rozmów z prez. 
Rooseyeltem. Do tego czasu może również ulec 
wyjaśnieniu ustosunkowanie się Niemiec do za­
gadnień ożywienia ńiiędzynarodowej współpracy 
gospodarczej, albowiem p, Schącht przybywa w 
niedługim już czasie do Paryża, Naogół przyjmu­
je się, że poglądy Schachta na wartość i potrzebę 
gospodarczego porozumienia w skali światowej 
nie pokrywają się całkowicie z zapatrywaniami 
sfer partyjnych. P. Schaęht nie ma przynajmniej 
złudzeń co do sytuacji gospodarczej Rzeszy i mo­
żliwości kontynuowania zbrojeń w dotychczaso­
wej skali.

Stosunek osi Rzym-Berlin do projektów Roose- 
velta i Van Zeelanda zreferował w ostatnim ty­
godniu „Giprnale Italia**, dając w bardzo ostroż­
nej formie do Zrozumienia, Że Włochy i Niemcy 
byłyby gotowe przyłączyć się do inicjatywy eko­
nomicznej mocarstw zachodnich, jednakże przy 
zachowaniu tych osiągnięć, jakie dała im dotych­
czasowa polityka ąutarchiczna. Ponieważ zaś Lon 
dyn i Waszyngton mają dla Rzymu i Berlina sze­
reg złotonośnych pokus w postaci kredytów i su­
rowców, więc obaj partnerzy osi Rzymu-Berlin 
spoglądają na siebie z pewną podejrzliwością w 
obawie, by dla drugiego partnera pokusa nie o- 
k&zała się zbyt nęcąca. W szczególności Rzym pa­
trzy dość nieufnie na wyprawy Dra Schachta w 
stronę Brukseli 1 Paryża, toteż natychmiast po 
powrocie Schachta z Brukseli zjawił się w Berli­
nie dyrektor Banku Włoch p. Azzolini, jak gdyby 
dla przypomnienia, że oś Rzym—-Berlin ma swój 
walor także w dziedzinie gospodarczej.

Expose mim Ciano~Goering 
znowu w Kalii

Tak częste w ostatnich czasach manifestacje 
harmonii i jedności między czarnym i brunatnym

faszyzmem, nie potrafią jednak przysłonić fak­
tu pewnych rozbieżności w ustosunkowaniu się 
obu partnerów do spraw locarneńskieh. W oma­
wianiu tych kwestyj po wizycie Neuratha dały 
się zaobserwować lekkie dysonanse. Niemcy są 
dziś bardziej pojednawczo nastrojone. Stosunek 
Włoch do nowego paktu zachodniego został omó­
wiony przez min. Ciano w jego ostatnim eupoae, 
gdzie włoski minister zdeklarował się w zasadzie, 
jako zwolennik Locarna na dawnych zasadach 
opartego, podkreślił jednak konieczność dalszych 
rozmów przygotowawczych. Rozmowy te wi jed­
nak utrudnione stanem ostrego napięcia angieU* 
ko-włoskiego (zatarg prasowy) i trwającym na* 
dal wakansem na placówce francuskiej w Rzy­
mie. Słowa ministra Ciano pod adresem Francji 
brzmiały ogromnie chłodno, mimo iż brak właś­
ciwie problemów spornych. Ważne i ciekawe by* 
ły te ustępy. expose, które dotyczyły uwzględnię.* 
nia interesów Polski w nowym pakcie bezpięczeil 
stwa. Należy pamiętać, że komunikat ogłoszony 
po zeszłorocznej wizycie londyńskiej min, Becka 
zawierał analogiczny ustęp. Wobec Ligi zajął Cła* 
no stanowisko wyczekujące, jak również wobec 
projektów jej reformy. Nic nie potwierdza jed­
nak narazie alarmów prasy paryskiej O postano* 
wionym już rzekomo wystąpieniu Włoch z Ligi t 
to na najbliższej sęsji. Na uwagę zasługuje dalej 
stwierdzenie, że ścisła współpraca z Berlinem nie 
wymaga już żadnych nowych paktów, wystarcza­
jące są bowiem protokoły berlińskie. Czy to zna* 
czy, że Hitler i Mussolini nie zamierzają zasko­
czyć świata sojuszem wojskowym? Jakkolwiek 
jest pogłoski o bliskim już spotkaniu obu dykta* 
torów stają się coraz u por czy wsie. Bardzo wiele 
domysłów towarzyszyło owemu tajemniczemu, 
hermetycznie zamkniętemu pociągowi, który 
przez Austrię przejechał z Niemiec do Włoch. W 
pociągu znajdował się podobno tylko Goering, któ 
ry oatatnio kursuję z zadziwiającą regularnością 
na linii Berlin—Wenecja—Rzym—Ćapri. Min, 
Gąebbęls zaś zaszczycił ostatnio swą mową 
Gdańsk, gdzie hitlerowcom udało się „zgjeięb* 
schaltować" sejm.

Wreszcie oświadczył hr. Ciano, że Włochy nie 
ubiegają się o uznanie Imperium de iure. W tym 
związku zasługuje na uwagę wiadomość, że sąd 
angielski wydał orzeczenie ó uznaniu Banku Abi- 
syńskiego za nieistniejącą osobę prawną, w czym 
mieści się faktyczne uznanie włoskiej suweren* 
ności. Następna faza działalności dyplomacji wło­
skiej będzie wizyta pary królewskiej w Buda* 
peszcie.

ia - Niemcy
W Hiszpanii: zaszło szereg ciekawych wydarzeń 

na lądzie i morzu. Baskowie wzmocnieni przez 
górników Aaturii bronią bohatersko swej stoli* 
cy. Szef propagandy powstańców sewilski radio* 
generał Queipo del Liano okazał się zwyczajnym 
przemytnikiem i został dyskretnie „spławiony*1 
ze swego stanowiska. Rewolta anarchistyczną w 
Katalonii została, stłumiona, przynajmniej w  sa­
mej Barcelonie- Poza miastem utarczki anarchią* 
to w Z wojskami gen- Pozasa trwają nadal. Pre* 
mier Largo Caballero dokonał rekonstrukcji swe­
go rządu, którego skład odzwierciedla dziś do^ć 
wiernie układ sił w łonie Frontu Ludowego, 
Świadczy to o tym, że ludowa Hiszpania pragnie 
zachować nadal ustrój demokratyczny, co pięzi* 
wodnie odbije się przychylnym echem w Lendy* 
nie (nie mówiąc już o Paryżu). Opinia brytyjs­
ka jest silnie wzburzona wypadkiem na kontr* 
torpedowcu „Hunter", gdzie na skutek wybuchu 
zginęło kilku marynarzy angielskich, śledztwo 
jest jeszcze w toku, a od jego wyników będzie za 
leżeć, czy wypadek będzie miał dalsze konsek­
wencje, na wypadek gdyby się okazało, żę okręt 
brytyjski został storpedowany przez łódź pad wuj 
ną obcego mocarstwa.

W Niemczech otwarta walka z kościołem, ma­
sowe represje przeciw duchowieństwu spowędo* 
wały ostry list pasterski ze strony biskupa Ref** 
lina. W Sowietach zaostrzenie kontroli politycz­
nej partii nad armią, przywrócenie instytucji ke* 
misarzy politycznych w  wojsku i związane z tym 
przesunięcia personalne wśród generalicji i w!* 
doczna degradacja marszałka TuehaczewskiegO, 
W or uszyło w ugiął się przed Stalinem. Z. R.
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Narodziny porta

Palestyna obchodzi uroczyście pierwszą 
rocznicę istnienia pierwszego portu żydow­
skiego, w pierwszym mieście żydowskim.

Tel Awiw był „ulubionym dzieckiem” błp. 
burmistrza M. Dizengoffa, a młody port 
jest „ulubionym dzieckiem” Tel Awiwu. Cza 
esm wydaje się, że wielka miłość społeczeń­
stwa żydowskiego do portu podobna jest 
do miłości matki do syna, urodzonego w 
wyjątkowo ciężkich bólach.

Bo też godziny poranne, kiedy to wbito 
pierwsze gwoździe do pomostu, który stano­
wił początek pierwszego portu żydowskiego 
— były ciężkimi godzinami dla jiszuwu pa­
lestyńskiego. Echo uderzeń młotów w ro­
dzącym się porcie zlewało się z echem strza 
łów arabskich, oddawanych w kierunku bu­
downiczych. W okresie krwawego terroru 
powstawał port tel - awiwski, a cierpienia 
całego jiszuwu stworzyły to wielkie dzieło 
entuzjazmu i energii.

Mieszkańcy Tel Awiwu zwykli udawać się 
W sobotę wieczorem do portu, by przekonać 
się, w jakim stopniu prace postąpiły na­
przód w przeciągu tygodnia. Palestyńczycy, 
przybywający za interesami do Tel Awiwu, 
udają się przede wszystkim do portu, by 
obejrzeć tę najnowszą zdobycz. Turystę, 
przybywającego do Tel Awiwu, prowadzi 
się przede wszystkim do portu. Ścisły ten 
związek między miastem a portem powstał 
bez krzty sztuczności, powstał z głębokiego 
przekonania o doniosłości tej zdó /czy: ży­
dowska Palestyna musi mieć dostęp do mo­
rza i dlatego też musi posiadać samodziel­
ny port żydowski.;

Dnia 19 kwietnia 1936 donieśli marynarze 
arabscy w Jaffie (która obsługiwała ówcżeś 
nie Tel Awiw, kolonie Jehudy, Saronu i Da 
rosmu), że na znak solidarności z narodowym 
ruchem arabskim, przerywają pracę w por­
cie. 1 istotnie wybuchł strajk w porcie jaffs 
kim, mimo energicznych protestów ze stro­
ny Żydów. Rząd nie interweniował, albo­
wiem arabscy robotnicy portowi w Jaffie by 
U panami sytuacji,

Zezwolenie przez,,, telefon
Minął miesiąc, podczas którego, na sku­

tek strajku w porcie jaffskim, zmniejszył 
się import środków aprowizacyjnyeh. Posłu 
giwanię się portem w Hajfie było rzeczą bar 
dzo uciążliwą ponieważ drogi komunikacyj 
ne między Tel Awiwem a Hajfą opanowane 
były przez terrorystów arabskich.

....aż wyczerpała się wreszcie cierpliwość 
jiszuwu i przy milczącej zgodzie rządu (Wy 
soki Komisarz wyraził swą zgodę na zapo­
czątkowanie budowy portu p. Czertokowi, 
członkowi Egzekutywy Agencji Żydowskiej, 
przez.... telefon), zatknięto pierwsze słupy 
na piaskach wybrzeża tel - awiwskiego. O 
brzasku, kiedy mieszkańcy miasta spali jesz 
cze snem sprawiedliwym, wyruszyła garst­
ka młodzieży, z „ojcem miasta” M. Dizen- 
goffem w kierunku terenów Targów Lewan 
tyńskich, aby zapoczątkować pracę nad bu-, 
dową pierwszego portu żydowskiego w Pa­
lestynie. Na garstce tej spoczywała wielka 
odpowiedzialność, ponieważ dzieło to okry­
te było mgłą tajemniczości, aby nie dowie­
dzieli się o nim Arabowie i nie sprowokowa 
li starć. Także niektórzy przedstawiciele 

prasy byli obecni w tej historycznej chwili. 
{Trudno opisać wzruszenie wszystkich zebra 
hych. Wielu miało łzy radości w oczach. 
IPierwsi budowniczy portu obchodzili radoś 
He święto. Każde uderzenie młota znajdowa 
ło żywy oddźwięk w sercach młodzieży ży­
dowskiej.

Radosna wieść
Spoglądaliśmy na spokojne fale morskie 

t na sąsiednią Jaffę, i w duchu cieszyliśmy
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się, że tam w Jaffie setki robotników arab 
skich, przyzwyczajonych do pracy portowej 
od wielu wieków —  strajkuje, sl tutaj u 
nas pracują dziesiątki młodzieńców żydów 
skich nad dziełem, którego doniosłości wte 
dy jeszcze nie ocenialiśmy należycie. Lotem 
błyskawicy rozeszła się w Tel Awiwie i oko 
licy wieść o rozpoczęciu prac w porcie, i z 
wszystkich stron napływały tłumy do nowe 
go pomostu nad brzegiem morza. Przybyły 
również orkiestry organizacji młodzieży i 
straży pożarnej, młodzież tańczyła horrę, a 
wśród niej stał zakłopotany nieco i wzru­
szony, a zarazem jak dziecko szczęśliwy s— 
błp. Meir Dizengoff,

Pierwszy okręt
Złotymi głoskami wyryła się w dziejach 

portu tel - awiwskiego nazwa pierwszego 
okrętu jugosłowiańskiego „Cetveri”, który 
jako wierwszy zarzucił kotwicę w nowym 
porcie, i został rozładowany przez naszych 
„domowych marynarzy” i członków związku 
morskiego „Zebulun” „Makkabi” „Hapo- 
er. Praca była ciężka, gdyż odległość mię­
dzy pomostem a postojem okrętów była bar 
dzo znaczna. Młodzieńcy brnęli w wodzie a 
na ramionach nosili worki cementu. Rados­
ny śpiew rozlegał się w około, a okrzyki 
„port będzie nasz” ! dodawały pracującym 
otuchy.

A obecnie, kiedy w porcie tel awiwskim, 
— po roku jego istnienia ■— wyładowuje się 
w przeciągu jednego dnia około 1000 tonn 
towarów i stale wzrasta eksport owoców 
cytrusowych, wina, i innych gałęzi produk­
cji. Setki pracowników: znajduje tutaj 
zatrudnienie.

Doświadczenie nauczyło młodych zapaleń­
ców metod pracy portowej, zwłaszcza, kiedy 
ze Salonik przybyli doświadczeni robotnicy 
partowi. Ci fachowcy saloniccy przystąpili 
natychmiast do pracy i wychowali kadry 
nowych żydowskich pracowników morskich.

Czyją własnością jest port?
Po upływie kilku miesięcy wypłynęła kwe 

stia środków finansowych na rzecz rozwoju 
portu, zwłaszcza, kiedy rząd wydał zeżwole 
nie na rozładowanie różnych rodzajów towa 
rów oraz załadowania owoców cytrusowych. 
Wyłoniło się wówczas zagadnienie: czyją
własność stanowi port? Rządu czy Żydów? 
Było rzeczą jasną, że rząd sprawuje władzę 
nad lądem i morzem na terenie objętym 
mandatem, ale kwestię postawiono w inny 
sposób: kto będzie czerpał korzyści i wy­
wierał wpływ? Ustalono, że piaski i morze 
należą do rządu, ale co zbudowane zostanie 
na piaskach, należeć będzie do Żydów, to 
znaczy, że wszystkie dochody (prócz podat- 
kówi i innych opłat) przypadną w: udziale 
Żydom.

A wtem wyłoniło się następne zagadnie­
nie: Kto będzie czerpał dochody? Czy A- 
gencja żydowska i samorząd tel-awiwski, 
czy też towarzystwo akcyjne? Umodniono, 
że kontrola nad! portem musi spoczywać w 
rę!ku najwyższych instajncyj jiszuwu i sa­

morządu tel-awiwskiego, oraz że należy 
emitować akcję w Palestynie i za granicę. 
I tak się stało. Sprzedano akcji za sumę 
79 tysięcy funtów palestyńskich. Społe­
czeństwo masowo nabywało akcje, handel i 
przemysł oraz inne gałęzie produkcji doko­
nywały kolektywnych zakupów acyj, w 
szkołach zbierała młodzież pieniądze i zaku­
pywała akcje na imię poszczególnych zakła­
dów wychowawczych,

„Nic nie pomoże 
naszym wrogom1*,,,

W owe dni a raczej w owe noce, czynio­
ne były próby ataków ze strony Arabów, 
którzy zbliżali się ds portu _ i ostrzeliwali

go. Utworzono wówczas Żydowską straż bez 
pieczeństwa, która wraz z policją brytyjską 
i żydowską walczyła z napastnikiand. Po 
jednym z napadów arabskich na port oś­
wiadczył uroczyście błp. M. Dizengoff: „Nie 
nie pomoże naszym wrogom, gdyż odezwał 
się głos z niebios: Tutaj powstanie wielki 
port”.

Tłumy publiczności, zwiedzające port, u- 
dają się na taras kawiarni „Galina”, znaj­
dującej się na terenie Targów Lewantyńsk., 
skąd rozlega się piękny widok na cały; port. 
Stąd spoglądał .Wysoki Komisarz, a usta 
jego szepnęły: „Ali - right”.

Przeminął rok. Strajk arabski został w; 
międzyczasie zlikwidowany, ale port w Jaf­
fie nadal „strajkuje” — z konieczności, Di­
zengoff zmarł, a życzenie jego stało się 
rozkazem: „Tutaj powstanie wielki port”. 
Port wre i kipi życiem, gdyż oblicze jiszu- 
wu zwrócone jest ku morzu. Nie jesteśmy 
więcej zależni od portu jaffskiego. I już ni­
gdy nie będziemy od niego zależni.

Port pasażerski
Obecnie po upływie roku istnienia portu, 

stajemy przed ważnym wydarzeniem. Naj­
prawdopodobniej za niedługo w porcie tel- 
awiwskim będą mogli wysiadać pasażero­
wie, imigranci palestyńscy. Tutaj wysiadać 
będą pasażerowie, zamierzający osiedlić się 
w Tel Awiwie i okolicy, w Hajfie zaś — pa­
sażerowie udający się do Hajfy i Emeku. 
Natomiast pasażerowie, opuszczający Pa­
lestynę, wsiadać będą na okręty w Tel Awi­
wie, a nie w Jaffie.

Liczne okręty zarzucają już kbtwiice w 
Tel Awiwie, nawet takie, które płyną podi 
flagą hitlerowską, a jak się dowiadujemy, 
czynione są starania, by okręty towarzyst­
wa „Lloyd Triestino” — „Gdynia - Amery­
ka” — „Messagere” „Maritime” i inne mo­
gły zarzucać kotwice w porcie teLawiw- 
skim. Wedle planów angielskiego inżyniera 
Baxtona, przystosowuje się port do speł­
nienia swego zadania, aczkolwiek rząd pa­
lestyński nazywa ten part —■ „molo”. Ale 
nie chodzi przecież o nazwę...

Dotychczas zawinęło dó portu około 350 
okrętów z bardzo wielu krajów. Rozładowa­
no ponad 250 tysięcy tonn, ą załadowano 
ponad 500 tysięcy skrzyń owoców cytruso­
wych. Ostatnio postanowiono powiększyć 
kapitał akcyjny ze 100 tysięcy funtów na 
250 tysięcy funtów, przez wydanie 150 ty­
sięcy nowych akcyj po jednym funcie za 
akcję.

Rzeczą ważną jest ppzytywny stosunek 
Wysokiego Komisarza Palestyny. Zwiedza 
on bardzo często port w Tel Awiwie i inte­
resuje się wszystkimi szczegółami. Czasem 
słu ŷ również radą. Arabom z Jaffy, któ­
rzy zwrócili się do niego niedawno z pro­
testem przeciw rozbudowie portu tel-awiw­
skiego, odpowiedział: „Wasz strajk dopro­
wadził do tego. Jest to żywy i rozwijający 
się twór, którego rozwoju nie można po­
wstrzymać”.

„ Tutaj powstanie wielki 
port**!

U progu drugiego roku istnienią partu 
tel-awiwskiego odżywa w pamięci uczucie 
żydowskiego społeczeństwa w Palestynie w 
chwili zapoczątkowania budowy tego portu 
w nieząchwainej wierze, że „jeśli nawet nie 
powstanie tutaj wielkie dzieło, to jednak 

coś pozostanie i uwieczni wzniosłe dąże­
nie”. Ale bohaterstwo budowniczych i ich 
entuzjazm dokonały cudów, a obecnie po­
wiewa flaga żydowska na maszcie porto­
wym w Tei Awiwie, A Obok wznosi się fla­
ga brytyjska.

Nie spodziewaliśmy się przed rokiem, se 
dokonamy tak wiekopomnego dzida, któ­
rym jiszuw palestyński może się chlubić. 
A kontynuujemy w dalszym ciągu nasze dzie 
ło, by sprawdziły się prorocze słowa Meira 
Dizengoffa: „Tutaj powtanie wielki port!”

Głoboka wiara w pełne uwieńczenie na­
szych wysiłków jest nam najświętszym dro

...........................................................    ~ > T j
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Przegląd gospodarczy

Szczegóły konwersji pożyczek
dolarowych

SPRAW A 
ANTCZAKA

Dziś przed sądem okręgo­
wym w Łodzi

(Korespondencja własna „Nowego Dziennika**)

ŁÓDŹ, w majiu.
Dziś przed Sądem Okręgowym w Łodzi 

rozegra się finał dwóch tragicznych wypad­
ków, zakończonych śmiercią dwóch Bogu 
ducha winnych przechodniów ulicznych, 

naturalnie Żydów. Antczak, typ reprezentu­
jący wykwit wojującego szowinizmu endec- 
kiego, wysoko zaawansowany w hierarchii 
endeckiej, zimną krwią mordujący niezna­
nych mu zgoła Żydów, tylko dla tego, że są 
innej narodowości, staje dziś przed Sądem 
karnym. Sąd opinii publicznej dawno już 
zapadł, nie wnikając nawet w prawnicze 
formuły i zwyczaj, niedopuszczający do są­
dzenia kogoś, póki nie zapadł wy~.ck instan 
cji do tego powołanej. Oba morderstwa by­
ły bezcelowe i ohydne. Obie ofiary nic Ant­
czakowi nie uczyniły, nie były mu nic win­
ne, nawet ich nie znał. Sztuka mordowania 
dla samej „sztuki”, efekt zbrodniczej pro­
pagandy nieodpowiedzialnych grup i jed­
nostek już a priori może być i jest osądza­
ny. Pod te kryteria podpada i osoba Ant­
czaka. .Wina nie ulega wątpliwości, Sąd wy­
da wyrok, adwokaci endeccy zechcą oskar­
żonego wybielić.

Sprawa Antczaka nie jest zwykłą sprawą 
nawet w dzisiejszych czasach tak obficie, 
niestety, wypełnionych mordami na niewin 
nych Żydach.* Ma ona swoje etapy rozwoju 
tak charakterystyczne dla niektórych lu­
dzi, jest ona tak bezmyślną, krwiożerczą i 
bezcelową, jak atmosfera, która tę zbrod­
nię wyhodowała i umożliwiła jej popełnie­
nie.

Akt I. W rocznicę krwawej środy, dnia 6 
września 1936 r. przy zbiegu ulic Kiliński© 
go i Narutowicza na przeciągający pochód 
socjalistyczny skonsygnowane bojówki en­
deckie usiłują raz po razie ponowić napaś­
ci. Wielokrotnie odparci przez milicję PPS-u 
rezygnują z prób. Zemstę jednak odbierâ  
ją za niepowodzenia na Żydach. Uciekając 
przed bojówkami socjalistycznymi w górę 
Narutowicza, tłuką szyby w domach żydów 
skich, biją napotykanych przechodniów -— 
Żydów, W tr^waju,zatrzymanym na uli­
cy przez przeciągający pochód socjalistycz­
ny siedzi pięćdziesięcioletni kupiec Jakub 
Glicensztajn, znany działacz społeczny. Nie 
czuje się on pewnym w wagonie i postana­
wia wysiąść i schronić się w pobliskim dwor 
cu Łódź - Fabryczna. Ledwo wysiadł, gdy 
nadbiega chmara uciekających endeków, 

kilkoma'ciosami powala go na szyny tram­
wajowe, a jeden, z nich uderzeniem topor­
ka" w głowę zadaje mu cios śmiertelny. Był 
to jak się potem okazało Jan Antczak, lat 
25. Po krótkich cierpieniach Glicensztajn 
zmarł.

Akt II. 27 stycznia 1937 r. zaszczycił 
Łódź swą osobą i oświecił swych słuchaczy 
niepojętą mądrością, ekspert i uczony ks. 
Trzeciak. Mówił oczywiście o Żydach. Straż 
na sali pełniła grupa bojówkarzy z oddzia­
łu im. Bolesława Chrobrego przy ulicy Ster 
linga. Podekscytowani wywodami prelegen­
ta wracali bojówkarze do swego lokalu na 
'ul. Pomorską. Nie obeszło się bez bicia Ży- 
|dów. Ofiarą padają poikłuci nożami dwaj 
przechodnie: Grynsztajn i Czernicki, wresz­
cie spacerujący ze znajomą Szymon Cheł- 
ptiner, uderzony z tyłu nożem. Mimo usil­
nych wysiłków Chełminer zmarł następne­
go dnia ,w szpitalu w kwiecie wieku, prze­
żywszy lat 22. Bohaterem znów okazał się 
Jan Antczak, wówczas już podniesiony po 
zabójstwie Glicensztajna do rangi komen­
danta bojówki.

Akt m . Śledztwo doprowadza do ujęcia 
Antczaka jako zabójcy Chełminera. Przy

[Warszawa. 20. 5. (A) W  dzisiejszym „Dz. 
Ustaw** ukazało się rozporządzenie minist­
ra skarbu ustalające zasady konwersji poży 
czek państwowych i samorządowych. Kon­
wersja, która będzie trwała od 1 czerwca b. 
r. dio 31 maja 1938 obejmuje następujące po 
życzki: 6 proc. pożyczkę dolarową z roku 
1920, 8 proc. pożyczkę dolarową z r. 1925, 
7 proc/stabilizacyjną transzę dolarową, 7 
proc. dolarową wojew. śląskiego z r. 1928 
oraz 7 proc. dolarową miasta stoł. Warsza­
wy z r. 1928. Konwersję trzech pierwszych 
pożyczek państwowych i wymianę na obli-

M „Dziennika Ustaw R. P.” Nr 35 poiz. 270 z 
br. ogłoszono rozporządzenie o  wykonaniu ordy­
nacji podatkowej, które weszło w  życie z dniem 
7 maja br. i  uchyliło równocześnie moc obowią­
zującą dawnego rozporządzenia z dra. 18 IX 1934 
i. Z przepisów rozporządzenia dotychczas nieu- 
normotwanych specjalną wagę posiada przepis 
§ 67, w  myśl którego podstawę wymiaru podatku 
dochodowego i podatku przemysłowego od obro­
tu można ustalić za pomocą norm szacunkowych 
tylko w razie rzeczywistej trudności w  ustaleniu 
tejże podstawy, na zasadzie zebranych, innych 
materiałów faktycznych, odnoszących się bezpo­
średnio do przypadku konkretnego. Od norm tych 
które wiążą w  zasadzie władzę wymiarową i 
odwoławczą, dopuszczalne jest' odstąpienie w  
przypadkach, uzasadnionych specjalnymi okolicz­
nościami, przy czym zmiana ich na niekorzyść 
płatnika może nastąpić tylko na podstawie opinii 
przynajmniej 2-ch biegłych. Normy szacunkowe 
dochodowości przedsiębiorstw handlowych i prze 
myślowych mogą być ustalane jako normy docho­
du brutto lub netto.

Przepisy powyższe stanowią pewne noyum w  
stosunku do uprzednio obowiązująicycib, które 
przewidywały normy szacunkowe tylko dla wy­
miaru podatku dochodowego.

Następnie, jeśli chodzi o podatek przemysłowy, 
to w  myśl art. 135 ordynacji należnościom z ty­
tułu podatku przemysłowego służy prawo pierw-
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okazji wykrywa się, że  zamordował chi Gli 
censztajna. Ówczesne narzędzie zbrodni w 
postaci toporka z zaskrzepłymi śladami krwi 
ofiary znaleziono u sąsiadów jego Smołu- 
chów, którzy zasiądą wobec tego z nim na 
ławie oskarżonych.

Wobec ogromu jego bezmyślnej zbrodni- 
czości Antczak chcąc się ratować poczyna 
w więzieniu symulować obłęd, co jednak 
ekspertyza psychiatrów bezapelacyjnie oba­
la. Zdaje się jednak, że ogrom win Antczaka 
przytłoczył nawet wiecznie zakłamanego „O- 
rędownika” skoro ten jeszcze teraz (dn. 19 
maja 1937 r. Nr. 23 — 112 bis) twierdzi, 
że kierlownik oficjalny bojówki jest psy­
chopatą i to nawet stwierdzono.

Akt IV. |(bez osobistego udziału Antcza­
ka \ Na posiedzeniu Rady Miejskiej w Ło­
dzi, pod wpływem świeżego jeszcze morder­
stwa popełnionego na osobie Chełmineira, 
gdy radni żydowscy ostro potępiali zabójst­
wo,’ „fiihrer” łódzki adw. Kowalski krzyk­
nął głośno: — zabili Żyda? brawo! jemu po 
dobny radny Czernik stwierdził cynicznie: 
to jeszcze - jest zamało. Prokuratura dopa­
trzyła sig w tym publicznej pochwały mor-

gacie 4 i pół proc. nowej pożyczki przeproś 
wadzac będzie Bank Polski i jego oddziały, 
7 proc. dolarowej woj. śląskiego Bank Rol­
ny z oddziałami, 7 proc. dolarowej m. War* 
sza/wy Bank Handlowy w Warszawie i jego 
oddziały.

Nowa pożyczka wewnętrzna podlegać bę 
dzie spłaceniu do 1 luitego 1958 w drodze u- 
marzania wylosowanych obligacji. Kupony 
nowej pożyczki będą płatne co cztery mie­
siące z dołu w dniach: 1 lutego, 1 czerwca, 
1 października każdego roku po zł 50 ©d 
każdej obligacji stuzłotowej.

szeństwa zaspokojenia z całego mająfkiu rucho­
mego, należącego do przedsiębiorstwa obłożone­
go tym podatkiem.

Nowe rozporządzenie (paragraf 109) uważa za 
ń w  majątek wszystkie rzeczy ruchome, nie wy­
łączając wierzytelności i innych praw majątko­
wych, wchodzących w  skład przedsiębiorstwa, 
bez względu na inne do nich prawa osób trzecich. 
W szczególności uważa się za należące do przed­
siębiorstwa rzeczy najęte łub dzierżawione od 
osób trzecich albo na moicy jakiegokolwiek inne­
go tytułu oddane do przedsiębiorstwa celem sta­
łego lub naiwet częściowego ich używania iwizgL 
użytkowania.

Od tej zasady rozporządzenie przewiduje kilka 
wyjątków, a mianowicie nie uważa za majątek 
ru/Chomy, należący do przedsiębiorstwa rzeczy: 
a) przyjętych do przesłania pnzea przedsiębior­
stwa spedycyjne, b> przyjętych aO przewiezienia 
przez przedsiębiorstwa przewozowe, c) przyję­
tych do przechowania na mocy umowy o  prze­
chowanie jak również na mocy umowy składu, 
jeżeli przedsiębiorca składowy nie nabył prawa 
własności na rzeczach złożonych, d) przyjętych 
do naprawy, e) przyjętych do przerobu, jeżeli od­
danie do przerobu nie nastąpiło w  związku z pro 
wadzeniem przez oddającego przedsiębiorstwa 
handlowego lub przemysłowego (kwestia ta była 
w poprzediriim rozporządzeniu unormowana W 
sposób odimienny, gdyż nie uważało ono za ma­
jątek, należący do przedsiębiorstwa, owych przed 
miotów pod warunkiem, że stanowią one nadał 
‘.Własność odidajecego do przerobu), f) przyjętych 
do sprzedaży przez przedsiębiorstwa komisowe 
pod warunkami, wymienionymi w  roziporządze- 
pir, g) w pewnych wypadkach wierzytelności 
przedsiębiorstwa komisowego z tytułu ceny rze- 
pży* przyjętych do sprzedaży oraz h) wierzytel­
ności pieniężne, co do których danemu przedslę-* 
biorstwu zlecono inkaso lub inną realizację wie-* 
rzytełnośoi.

derstwa i Kowalski i Czernik staną w dniu 
30 lipca br. przed Sądem Okręgowym w Ło­
dzi.

Akt V. (również bez udziału Antczaka)! 
W endeckim pochodzie trzeciomajowym, 

umundurowane grupy endeckie wznosiły o- 
krzyki „cześć Antczakowi”.

Akt VI. Rozegra się dzisiaj.
Zestawienie powyższe wykazuje dobitnie 

że sprawa Antczaka nie jest tylko jego oso­
bistą sprawą. ,Za nim kryją się inni ludzie 
i ci właśnie moralnie zasiadają z nim na ła­
wie oskarżonych. .Wyrok, który spotka Ant* 
czaka będzie tym samym wyrokiem wyda* 
nym na nich. Antczak jest symbolem...

Ł. G.

KUPON ZNIŻKO W y  PO KIN
Adria Atlantic «—* Bagatela —; Uciecha 
Ważny 21 6. — Wyciąć i przedłożyć do ■wymiany
w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59, 
w. Perfumerji N. Meersanda, św. Marka 20, 
lub w Adm. »N. Dziennika*, Orzeszkowej 7.

Rozporządzenie o wykonaniu 
ordynacji podatkowej
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Co zeznała pierwsza 16-łka oskarżonych 
wspilników Doboszyńsfciegi*

Obrońcy w roti agitatorów antyżydowskich
KRAKÓW, 21 maja.

Dzień wczorajszy przyniósł zakończenie prze 
słuchania pierwszej serii oskarżonych. Są to 
oskarżeni w liczbie 16, przebywający w aresz­
cie śledczym. Dalsza grupa oskarżonych, w li­
czbie 32, odpowiada z wolnej stopy. Wspólny 
rys zeznań dotychczas przesłuchanych oskar­
żonych stanowi wypieranie się winy i odwoły­
wanie zeznań, złożonych w toku dochodzeń, 
earówno co do nich samych, jak i odwoływa­
nie momentów, obciążających współoskarżo- 
nych. Ta zmiana zeznań tłumaczona jest w 
sposób najrozmaitszy: począwszy od „bicia na 
policji" i niedokładnego protokołowania, po 
przez „porachunki osobiste", a skończywszy 
na przyznawaniu się do — głupoty.

Z półgodzinnym opóźnieniem rozpoczyna się 
drugi dzień procesu uczestników marszu na 
Myślenice. Oskarżeni zachowują się bardzo 
swobodnie, rozmawiając między sobą i poro­
zumiewając się z obrońcami, którzy witają ich 
już tradycyjnie hitlerowskim pozdrowieniem. 
Na skutek naszej wczorajszej wzmianki o tym, 
że tylko paru oskarżonych odwzajemnia to po­
zdrowienie, dziś oskarżeni — widocznie odpo­
wiednio instruowani — podnoszą już karnie

ręce na powitanie obrońców. Na ławach dzien­
nikarskich rozlegają się ironiczne uwagi: „Heil 
Hitler"...

Podczas całego przewodu zwracają uwagę u- 
siłowania obrońców w kierunku utożsamia­
nia — znaną metodą endecką — Żydów z nie­
bezpieczeństwem komunistycznym, przy czym 
padają znane frazesy o żydo-komunie, o zale­
wie żydowskim, o agitacji antyreligijnej, rze­
komo prowadzonej przez Żydów i t. d. Oskar­
żeni, widocznie dobrze wytresowani członko­
wie kółek wiejskich Stronnictwa Narodowego, 
powtarzają włożone im przez osobliwą formę 
pytań w usta odpowiedzi antysemickie — jak 
za panią matką...

Nie brak też reminiscencji z niedawnych 
zajść brzeskich. Jeden z obrońców specjalizuje 
się mianowicie w pytaniu, czy w Myślenicach 
rabowano, czy też tylko niszczono sklepy ży­
dowskie. Wbrew oczywistym faktom, nagro­
madzonym w akcie oskarżenia, odpowiedzi o- 
skarżonych pokrywają się ze sławetnymi re­
lacjami różnych „Kurierów" i „Słów" z Brze­
ścia: Nie rabowano, tylko niszczono mienie ży­
dowskie...

Odwołane zeznania
Sąd przystępnie do przesłuchania piątego z rzę­

du oskarżonego, Karola Knotka. Do winy się nie 
przyznaje.

PRZE W. SĘDZIA BARTYNOWSKI: Jak dosta­
liście się na zbiórkę do Chorowic? — Przyszedł 
jakiś nieznajomy i kazał przyjść na zbiórkę. Po­
maszerowaliśmy do Myślenic, gdzie część poszła 
na sklepy żydowskie, a część do starostwa. Kto 
był w tej grupie, nie wiem. Do sklepu z porcela­
ną nie mogłem się dostać, bo był tam wielki 
ścisk. Później podpalono furmankę. Kto to zrobił 

nie wiem.
W dalszym ciągu osk. Knotek przedstawia szcze 

goły ucieczki i walki z policją, która strzelała. 
Oskarżony nie strzelał.

PRZEW.: Zeznał pan, ze był uzbrojony w ka­
rabin. —- Ja nie miałem karabinu. Miałem rewol­
wer od Machny (zabitego uczestnika wyprawy. — 
Red.) — A dlaczego pan zeznał, że miał rewolwer 
otrzymany od Doboszyńskiego? — Chciałem, że­
by śledztwo prędko się skończyło, więc zeznawa­
łem wszystko tak, jak mi kazali. — A kto panu 
kazał? — Tego powiedzieć nie mogę.

Okazuje się z dalszych pytań, że oskarżony ten

OBR. GAJEWICZ: Jak dawno pan zna inż. Do­
boszy ńskiego? — Od dwóch lat. Za jakiego go 
pan uważa człowieka? — Za bardzo dobrego, in­
teligentnego i uczynnego. — Czy uważał pan, że 
może on komu krzywdę zrobić, albo w nieszczę­
ście wprowadzić. — Nie uważałem. — Czy trosz­
czył się on o swój oddział? — Tak. Dbał o to, że­
byśmy mieli jedzenie i ochronę. Przypuszczaliś­
my, że idziemy na ochronę napadniętej placówki 
narodowej.

PROK. SZYPUŁA: A ta droga, na którą poszliś­
cie z Doboszyńskim, była dobra? — Z jednej 
strony była dobra, a z drugiej zła. — Z jakiej do­
bra, n z jakiej zła? — Dobra, bo cały świat do­
wiedział się, że narodowcy są na wszystko goto* 
wi a zła. bo poszli na posterunek. Gdyby Żydów 
z Polski wygnali, toby na miejsce każdego Żyda... 
Przew. przerywa).

obciążał cał£ szereg oskarżonych, przedstawiając 
ich udział w  zajściach. Obecnie wszystkie te ze­
znania odwołuje twierdząc, że w  toku dochodzeń 
zeznawał nieprawdę. Niektóre rzeczy — zdaniem 
oskarżonego —  sam sędzia śledczy pisał.

Z odczytanych przez sędziego Kronenberga ze­
znań osk. Knotka okazuje się, że był on kilkakrot­
nie przesłuchany w śledztwie i określał dokład­
nie rolę poszczególnych oskarżonych w napadzie, 
oraz przyznał się do udziału w demolowaniu skle 
pów i w utarczce z policją. Nie przyznał się tylko 
do rabunku i«sdo uszkodzenia linii telefonicznych.

PROK. DR SZYPUŁA: Czy oskarżony słyszał, 
jak Doboszyński mówił, że trzeba być na wszy­
stko przygotowanym, bo mogą być ranni? —- Sły­
szałem. — Jak to rozumiał? — Że mogą na nas 
napaść komuniści.

AD W. STYPUŁKOWSEI: Czy czuliście narasta­
nie nastrojów komunistycznych na wsi? —  Tak. 
Narodowcy nie mogli dostać pracy u żydów. Ze­
brania narodowców urządzaliśmy, bo nie chcie­
liśmy chodzić na zebrania komunistów. Mówiono 
nam, że P. P. S. i komuna się połączyli przeciw 
narodowcom.

Na pytanie jednego z obrońców osk. Knotek roz­
wlekle opowiada o jakimś oddziale 40 komunistów 
żydowskich, który podobno w nocy maszerował 
przez Skotniki, aby napaść na plebanię i kościół. 
Sam tego nie widział, ale słyszał o tym od jakie­
goś osobnika, którego nazwiska nie zna.

Uchylone pytanie
OBR. GAJEWICZ; Czy pan wie, ilu zabitych 

padło w Warszawie podczas przewrotu majowe­
go w r. 1926?

PRZEW.: Uchylam to pytanie.

Antysemita - od urodzenia...
OBR. GAJEWICZ: Czy pan jest obecnie naro­

dowcem? —  Tak. —- Czy pan jest antysemitą? 
— Antysemitą jestem od urodzenia.

OBR. STYPUŁKOWSEI: Czy policja strzelała 
pierwsza, czy wy? — Policja. Myśmy nie strzelali.

OBR. GAJEWICZ: Czy dużo strzałów oddano?i
—  Ja słyszałem około 60. — A ilu było zabitych^
— Słyszałem o jednym Machnie.

OBR. GAJEWICZ: Więc policja nie bardzo cel­
nie strzelała.

OBR. JAWORSKI: Czy słyszeliście w  Skotni­
kach, że komuniści planują napaści na kościół i 
napad na księdza. — Tak. «— Od kogo? — Od 
Knotka.

Oskarżony, który twierdzi, 
że nie był w Myślenicach

Siódmy oskarżony, Antoni Piszczek do winy się 
nie przyznaje. Był na zbiórce w Chorowicach, ale 
o 11-tej w nocy wrócił i przenocował u znajo­
mych. Do Myślenic wogóle nie poszedł. Na oko­
liczności te podaje świadków. Obciążające go zez­
nania osk. Pryka i innych tłumaczy zemstę oso­
bistą na tle nieporozumień. Jeden z nich zeznał, 
że Piszczek brał udział w rabunku sklepów, in­
ny że leżał w tyralierze w  lesie w Porębie.

Ńa pytania obr. Kuśnierza osk. Piszczek oświad 
cza, że jest wrogiem komunizmu, bo ten występu 
je przeciw prywatnej własności i przeciw religil. 
Jest również antysemitą, bo „komunizmem kie­
rują żydzi".

Zeznania „seniora" 
ławy oskarżonych

OSK. JÓZEF PYZIK, najstarszy z oskarżonych 
liczy lat 60. Brał udział w zbiórce w lesie cho- 
rowickim i w marszu. Następnie oddalił się od 
gromady i położył się w  lesie, gdzie obudziły go 
strzały. Wrócił sam do domu. Nikogo z karabinem 
nie widział. Sam również broni nie miał. Zaprze­
cza zeznaniu osk. Kwinty, jakoby nosił karabin 
podczas marszu do Poręby.

PRZEW.: Zeznaliście w śledztwie, że w  drodze 
do Poręby Kwinta nosił karabin, a w  Porębie w i­
dzieliście kilku oskarżonych, jak strzelali. — To 
jest nieprawda. — Jesteście starym człowiekiem, 
byliście na wojnie, czy to wypada, żeby innych 
obciążać i ich kosztem siebie czyścić? — Na in­
nych mi nie zależało, bo mówiono mi, że jak 
będę zeznawał na innych, to będę wypuszczony 
na wolności. Dlatego tak zeznawałem.

PRZEW. Zeznał milicjant Święch, że prowadzi­
liście go razem z innymi oskarżonymi na Myśle­
nice, — Nieprawda, — Czy widzieliście tego 
milicjanta? — Widziałem, ale z daleka.

CoSa się -- z Poręby 
do Dobczyc

SĘDZIA KRONENBERG odczytuje zeznania te­
go oskarżonego, złożone w dochodzeniach. Pod­
czas gdy na policji i u sędziego śledczego przy 
pierwszym przesłuchaniu Pyzik zapodał szcze­
gółowo rolę całego szeregu oskarżonych w wypad 
kach, a w szczególności zeznał co do kilku oskar­
żonych, oraz co do Doboszy ńskiego że widział; 
jak strzelali do policji, to podczas dalszych prze­
słuchań zaprzeczał poprzednim zeznaniom, i to 
w sposób „ c r e s c e n d o " .  Najpierw zaprzeczył, 
jakoby widział strzelających i rabujących, potem 
twierdził, że nie widział niosących karabiny w 
drodze do Poręby, a przy ostatnim przesłucha­
niu doszedł do tego, że wcale nie odbywał marszu 
z Myślenic do Poręby razem z innymi oskarżony­
mi, lecz szedł sam — w stronę Dobczyc i sam też 
wrócił do domu w Skawinie...

Zmianę zeznań tłumaczył w sposób mętny. Nie 
twierdzi, jakoby na policji wymuszano od niego 
zeznania biciem. Zeznawał tak „z lekkomyślno* 
ści", „z głupoty" i w nadziei rychłego zwolnienia 
z aresztu. Co do szczególnych oskarżonych, któ­
rych poprzednio obciążał, obecnie twierdzi, £e 
ich wcale nie zna, wzgl. zna tylko s widzenia.

PROK. Czy słyszał pan, jak pan inż. Doboszyń* 
ski mówił, że w Polsce jest 10 milionów naro*

Czy policja strzelała
Następny oskarżony Józef Trybuś brał udział i na skutek zarządzonego alarmu. Podczas marszu 

w rozbrojeniu posterunku policji w Myślenicach, należał do patrolu. Po opuszczeniu Myślenic udał 
Z czterech karabinów, które tam zabrano, oskar- się oskarżony do Zubrzycy, gdzie policja do nich 
iony wziął jeden karabin. Do Chorowic udał się | strzelała.

O Doboszyńskim
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jlowców 1 ie wkrótce obejmą w Polsce władzę?
Nie słyszałem. —  Ale tak pan zeznał. <— Nie 

zeznałem. —  Przecież tu napisano, że u sędziego 
i śledczego tak pan zeznał. —  Nieprawda.

Wystąp adw. Kuśnierza
OBR. KUŚNIERZ: Czy u was Jest bieda? —- 

jak . —  Czy jest agitacja komunistyczna? — Tak.
—  Kto prowadzi agitację komunistyczną? W 

żydowskiej szamotowni pracują robotnicy i oni 
agitują.

OBR. KUŚNIERZ: A więc Żydzi? —  Tak. — 
Czy uważacie, że Żydzi stanowją niebezpieczeń­
stwo dla państwa polskiego? — Tak.

PRZEW.: Uchylam to pytanie.
OBR. KUŚNIERZ: Czy boicie się zmian, propa­

gowanych przez komunistów? — Niech nas ręka 
boska broni, my chcemy, żeby było po staremu. 
■— A więc czego chcecie? — Naszej wiary.

Obrona urguje
OBR. STYPUŁKOWSKI po przesłuchaniu tego 

świadka ponawia imieniem ławy obrońców wnio­
sek w sprawie świadków odwodowych, zgłoszo­
nych w pierwszym dniu procesu.

PRZEW.: wyjaśnia, że trybunał nie powziął je­
szcze co do wniosków tych decyzji, a wówczas 
obrońca ż powołaniem się na kilka przepisów k. 
p. k. twierdzi, że niezałatwienie tego wniosku 
przeż trybunał narusza prawa obrońców, którzy 
zależnie od decyzji trybunału co do świadków od­
wodowych muszą przedsięwziąć pewne kroki, jak 
np. ewentualne sprowadzenie świadków tych na 
własny koszt itd.

PRZEW.: zarządza zaprotokołowanie oświadczę 
nia obrońcy, po czym przystępuje do przesłucha­
nia następnego oskarżonego.

Oskarżony Franciszek Przybylski rozpoczyna 
swe zeznania od opisu zbiórki w  lesie chorowic- 
kim. Przybylski wie, że uczestnicy podzielili się 
na dwie grupy, ale kto należał do tych grup — 
tego naturalnie nie wie. Widział jakieś wypadki, 
ale nie pamięta ich przebiegu i szczegółów.

Przyznaje, że miał karabin w drodze powrot­
nej, ale nie pamięta od kogo go dostał. O strze­
laniu, rzecz prosta, ani słowa.

W śledztwie zeznał, że brał udział w spaleniu 
wozu z towarem żydowskim. Przyznał się na po­
licji — dziś twierdzi, że przyznał się dlatego, bo 
go bili. W śledztwie opisał rolę swych towarzy­
szy, teraz cofa się na całej linii. Albo nie wie r-• 
albo nie pamięta.

Doboszyński ilostarczył nafty 
do podpalenia w ozu z  towarem
W tym stanie rzeczy sąd odczytuje zeznania os­

karżonego w śledztwie. Jest to plastyczny obraz 
wypadków. I  stwierdzenie przynależności partyj­
nej i  dokładny opis marszu na Myślenice. Są sło­
wa o napotkaniu wozu z towarem bławatnym, na­
leżącym do kupca żydowskiego. Doboszyński wrę 
czył jednemu z oskarżonych flaszkę nafty, którą 
ten oblał wóz, po czym podłożono ogień i  towar 
spalono. Mamy również opis momentu; w którym 
Doboszyński w  czasie ucieczki wręczył oskarżo­
nemu karabin i 10 naboi z poleceniem udania się 
na patrol.

i— Ja nie pamiętam to jedyną odpowiedź na
pytania w tej sprawie.

Jedyną rzeczą którą oskarżony pamięta, to fakt 
bicia na policji. Mówił o tym w celi, ale, znów 
nie pamięta komu to mówił. Nie umie również 
wytłumaczyć, dlaczego o biciu nie mówił sędzie- 
ntu śledczemu.

Na ostatek znów „rewelacje" o „żydokomunie", 
która żądała aby Przybylski zasilił jej szeregi. 
Dr Kuśnierz przy pomocy stereotypowej serii py­
tań osięga naturalnie swój cel.

Prok. dr Szypuła: Dlaczego zeznał pan u sę­
dziego śledczego „Gdybym był wiedział, że pój­
dę na „takie coś", nie byłbym nigdy poszedł, ale 
mnie namówiono"?

•— Ja tak nie mówiłem.

Komunista w szeregach 
endeckich obcią117 ludzi

Od opisu zbiórki w lesie chorowickim rozpo­
czyna swe zeznania Wojciech Brożek, który udał 
się na miejsce, wezwany przez Doboszyńskiego. 
,W Myślenicach nie rozpoznał nikogo w czasie 
zajść. Dostał karabin, ale nie wie od kogo. Bez od­
dania jednego strzału oddał ten karabin — ale 
też nie wie komu.
■ Duże poruszenie wywołują zeznania tego oskar 
tonego w momencie gdy przewodniczący stwier­
dza że Brożek obciążył u sędziego śledczego 17 
oskarżonych. Brożek przyznaje się do tego, twier 
lżąc, że w ten sposób chciał wydostać się pa woj 
ność, gdyż chodziło o 500 zł, które chciał oddać 
Stronnictwu Narodowemu, które przedtem 
otrzymał na założenie straganu.

Jeszcze żywiej reaguje się na oświadczenie, że 
Dsk. Brożek karany był 9-cio miesięcznym wię­
zieniem za komunizm. Później wstąpił do Stron­
nictwa Narodowego, ale przy wstąpieniu przyznał 
kię do swej przyszłości komunistycznej.

Wycofał się z działalności komunistycznej, gdyż 
ijtmienił przekonania. Z komunistami zerwał wszel 
Jti kontakt.

Prok.: A dlaczego pan obciążył prawie tych 17 
(ludzi, a nie innych? — Ja ich nie wybierałem.
i
Stragan

fi Na pytania obrony osk. wyjaśnia, że miał po 
Wyjściu na wolność zapłacić 500 zł, a nie zarobić, 
ipo Stronnictwa Narodowego przyjęto go i powie- 
Ijfąjfeng mu: „Po. co mamy ciężko pracować, jak

Żydzi są handlarzami, to i my możemy". Stron­
nictwo umożliwiło mu urządzenie straganu.

Nie wie co to jest terror
Nielada gratką jest ten ekskomunista dla dr Ku­

śnierza, który gorliwie wypytuje o szczegóły taj­
nych zebrań komunistycznych, na których Żydzi 
rozwijali program... zawładnięcia światem.

Dużą dozę humoru wnosi odezwanie się oskar­
żonego, że nie wie co to jest terror. Mimo to jest 
dla obr. dr Kuśnierza „potężnym" źródłem rewe-
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lacji o żydo-komunie. 1
Po zeznaniach tego oskarżonego przewodniczą-) 

cy zarządził półgodzinną przerwę. , j

Obrońcy u Doboszyńskiego
Rozprawę wznowiono o godz. 1.15. Na ła­

wach obrony pustki. Zasiada tam jedynie 5 o- 
brońców. Reszta udała się do pobliskiego gma­
chu więziennego, aby omówić z Doboszyńskim 
linię obrony. Obr. Stypułkowski odleciał aero­
planem do Warszawy.

Na sali znajduje się siostra Doboszyńskiego 
p. Malkiewiczowa.

Sędzia dr Kronenberg odczytuje zeznania 
osk. Brożka, który w wyczerpujący spgsób o- 
pisał przebieg wypadków, rozpoznając posz­
czególnych oskarżonych i relacjonując o ich 
roli w zajściach.

W  czasie odczytywania tych zeznań osk’. 
Brożek uśmiecha się. Przewodniczący karci go 
ostro za nieodpowiednie zachowanie się na sali 
sądowej.

W ogóle tam nie byt
Nie przyznaje się do winy osk. Michał Pałka, 

twierdząc, że riie był na zbiórce w Chorowicach 
Krytycznego dnia — jak podaje — był w Tar­
nawie, gdzie pracował.

Wprawdzie niektórzy z oskarżonych’ dokład­
nie opisywali jego rolę zeznając, że znajdo­
wał się wśród rozbijających sklepy i że widzia­
no u niego karabin. Zdaniem osk. Pałki — to 
nie jest prawdą.

Jeden komunista -■ dragi Niemiec
Mieszkaniec Skotnik Jan Krasny przyznaje 

się do udziału w zbiórce w lesie. Wypiera się 
udziału w zajściach. Osk. Przybylski obciążył 
wprawdzie Krasnego, ale dzieje się to przypu­
szczalnie dlatego, że Przybylski jest niechętnie 
widziany w Skotnikach, gdzie uważają go za 
Niemca. Krasny nie chciał go z tej przyczyny 
przyjąć do Stronnictwa Narodowego.

Na pytania obrony oskarżony stwierdza, że 
Stronnictwo Narodowe w Skotnikach liczy 300 
członków, gdyż ludziom tamtejszym „obrzydły ; 
związki socjal-komunistyczne".

Starą bajeczkę opowiada Krasny o tym, jak 
to Żydzi chcieli... spalić kościół w Skotnikach. 
Przyszło kilkuset Żydów, ale odeszli i nic nie 
zrobili.

Przew.: A widział ich pan? — Nie, ja ich nie 
widziałem.

Momentalnie zasypuje dr Kuśnierz oskarżo­
nego gradem pytań „żydowskich". Większość 
uchyla przewodniczący. Krasny recytuje jak z 
nut, znane hasła o „froncie ludowym", o „pie­
kle sowieckim", nagonce „ przeciw burżujom 
polskim, ale nie żydowskim".

Obr. Gajewicz rozwija sprawę zajść krako­
wskich. Krasny mówi teraz o „dziele zniszcze­
nia" i innych obserwacjach, jakie poczynił „na 
miejscu wypadków".

Ośmiu przeciw jednemu
Dalszy oskarżony Andrzej Syrek nie zna ni­

kogo spośród chłopów, którzy zjawili się na 
zbiórce. Ośmiu ludzi obciążyło w śledztwie 
Syrka, konkretyzując jego udział w zajściach. 
Syrek zaprzecza temu wszystkiemu. On był już 
o 1-szej w południe w domu i nic nie robił. 
W  czasie rewizji znaleziono u niego proch, ale 
proch ten... odebrał dzieciom. Na pytania obro­
ny oskarżony stwierdza, że nie ma żalu do Do­
boszyńskiego za to, że się obecnie znalazł na 
tym miejscu.

Od poprzednich zeznań nie odbiegają zapo­
dania dalszego oskarżonego, Tomasza Płonki. 
Zeznał policjant myślenicki, że w czasie napa­
du został uderzony przez Płonkę. Ten zaprze­
cza stanowczo.

Nie ma bezrobotnych 
Żydów!

„Doskonałe" położenie gospodarcze Żydów; 
wykazuje dr Gajewicz, pytając:

— Czy pan widział kiedy w swojej miejsco­
wości bezrobotnego Żyda? — Nie.

Krawiec z  Liszek ma mówić.., 
o adwokatach żydowskich

Nie poczuwa się do winy dalszy oskarżony 
Władysław Wlazło, krawiec z Liszek. Widzia­
no go też z karabinem— ale to nieprawda, gdyż 
nigdy karabinu nie miał. Oskarżony areszto­
wany był swego czasu po zajściach antyżydow;- 
skich w Liszkach.

Oskarżony orientuje się jednak doskonale w; 
kwestii żydowskiej i wie, że „Żydzi są szkodli­
wi dla kraju". Obr. Gajewicz ma takie zaufa­
nie do „orientacji" żydowskiej oskarżonego, 
że zadaje mu pytanie:

— Czy pan wie ilu jest adwokatów żydow­
skich w Krakowie?

Przew.: Uchylam to pytanie.

Wyrzucał talerze -- 
ale tylko w śledztwie

Ostatnim z oskarżonych, przebywających w 
więzieniu, jest Jan Skop. W śledztwie przyznał 
się sam do wyrzucania talerzy ze sklepu i pi­
cia wody sodowej. Obecnie tłumaczy to tym, że 
w czasie dochodzeń... potrącano go kolbą, sku­
to go, ktoś go uderzył, a więc w końcu przy­
znał się.

W  śledztwie przyznał się do tego, gdyż sie­
dział w celi... razem z trzema Żydami, których 
się bał, gdyż kazali mu tak zeznawać.

Wyraz zadowolenia widać na twarzy dr Ga- 
jewicza, gdy Skop na pytania jego wyjaśnia, 
że zgodziłby się 10 lat siedzieć w więzieniu, by­
leby Doboszyński był wolny.

Po przesłuchaniu tego oskarżonego o godz, 
3 popołudniu przewodniczący przerwał rozpra* 

dą dnią dzisiejszego, ------— --------——:— Ł
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Zniżki kolejowe do Krakowa
„Dni Krakowa” rozpoczynają się w  dniu 27 

łnaja i trwać będą do 30 czerwęa. Wszyscy uczes 
tnicy „Dni Krakowa” korzystają ? §0 proc. zni­
żek kolejowych, a to w  ten sposób, że płacą pełny 
bilet z miejsca wyjazdu do Krakowa, a drogę 
powrotną odbywają bezpłatnie. Karty uczestnic­
twa wydają oprócz biur podróży wszystkie kasy 
kolejowe. Karty takie posiadać musi każdy ucze­
stnik uroczystości „Dni Krakowa" już w  Obwili 
kupowania biletu do Krakowa.

Zmiany w urzędowaniu 
w okręgu krakowskim

Uruchomiono agencję pocztowo - telekomunika­
cyjną 3 stopnia w  Łagiewnikach powiat i wojew. 
Kraków pod nazwą Łagiewniki Krakowskie.

Godziny urzędowe w dziale telekomunikacyj­
nym od godz, 3 do godjz. 12 i od 15 do 13 w  dni 
powszedniej a od godz. 9—11 i 15—16 w  niedzie^ 
le i święta.

Miejscowy obszar pocztowy agencji pt. Łagie­
wniki Krakowskie obejmie gromadę Łagiewniki, 
którą równocześnie wyłącza się z zamiejscowego 
obszaru pocztowego agencji pt. Korek Fałęcki zaś 
do zamiejscowego obszaru pocztowego przydzie­
la się grmaidę Kwrdwanów, którą wyłącza się z 
zamiejscowego obszaru pocztowego urzędu pt. 
Kraków 14.

Zaprowadza się doręczanie paczek adresatom 
zamieszkałym na obszarze doręczeń urzędu pocz­
towego Kraków 11 (Dębniki).

"  Naprowadzana urzędowanie w  dlziale teleko­
munikacyjnym agencji pocztowej Bronow i ce Ma­
ła pow. i wojew. krakowskie — w związku z 
urządzeniem tej agencji publicznej rozmównicy

Godziny urzędowe ustala się; od 8—12 i 15—18
w dni powszednie i od 9—11 oraz od 15—16 w
telefonie w  dni świąteczne.

Przemysłowiec krakowski 
zaskarżył em. pułk. o zniewagę

W lipcu ub. roku doszło do incydentu w parku 
zdrojowym w  Rabce, Znany przemysłowiec krako 
wski? który przechadzał się tam w towarzystwie 
rodźmy, został obrażony przez em, płk. B., który 
rzucił pod jego adresem szereg uwag antysemic­
kich.

Dotknięty treścią odezwania się przemysłowiec 
ów zaskarżył płk. B, o zniewagę. Płk. B. przyznał 
że użył niektórych zwrotów, zaprzeczył jednak, ja 
koby miały one obraźliwe znaczenie.

\V sprawie tej odbędzie się roziprawa w dniu 
dzisiejszym przed .Sądem grodzkim w Jordanowie

Zemsta narzeczonej — spowodo­
wała proces dewizowy

W  sądzie krakowskim toczył się proces o prze­
stępstwa dewizowe. Odpowiadali przed sądem Le 
on Żabner, kupiec krakowski i jego siostra Sabina 
Rinkas którym akt oskarżenia zarzucał, że sprze 
dali pokątnie 18000 marek niemieckich i 2000 dó 
ląrów.

Oskarżeni bronili się tym, że doniesienie prze_ 
ci/w nim jest aktem zemsty ze strony b. narzeczo­
nej Żabnera, która mszcząc się za zerwanie zarę­
czyn sporządziła przeciw niemu doniesienie.

Po przeprowadzeniu rozprawy zapadł wyrok u- 
niewinniający, gdyż sąd dał wiarę tłumaczeniu 
się oskarżonych, nie dając natomiast wiary zapo­
daniem świadków i przyjmując, że oskarżenie wy 
szło od b. narzeczonej Żabnera, która chciała się 
zemścić za zerwanie zaręczyn.

Echa zabójstwa obok dworca 
kolejowego w Krakowie

Przed niedawnym czasem pisaliśmy o sądowym 
tąpUogu tragicznego wypadku, jaki miał miejsce 
obok dworca kolejowego w Krakowie. Jan Jakur 
bik, kolejarz, zginął w czasie pościgu zw dwoma 
osobnikami, którzy skradli mu 5 zł w czasie poby 
tu w restauracji.

Q udział x  bójce, którą spowodowała zgon Ja- J

i q  wuhnpiłeś j o l

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 20. 5. Akcja Bank Polski 100.50—101.50 Wę­

giel 18.25 Lilpop 12.75, Tendencja niejednolita.
Papiery procentowe: 8% prem. poż. inwest. I  em. 64 

II em. 04.50 konwersyjna 58.50 dolarowa 53 kupon 15,10 
dolarówka 38.75 stabilizacyjna 368 kupon 17.22 konsolida­
cyjna grube 54.25—54—54.30 drobne 53.50~53.25. Tendencja 
niejednolita.

Dewizy: Belgia 80.05 Holandia 289.60 Kopenhaga 116.89 
Londyn 26.11 N. Jork czek 5.28 N. Jork tel. 5.28)4 Oslo 
131.25 Paryż 23.57 Praga 18.38 Szwajcaria 120.70. Tenden­
cja niejednolita,

NOTOWANIA POZAGIEŁDOWE
Warszawą. 20. 5. Kursy orientacyjne: Dilionowska 50.50 

Warszawska 46.50 konsolidacyjną grube 51.25 drobne 53.25 
Stabilizacyjna 368 Śląska 46.75, Tendencja niejednolita*

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Poznań, 30. 5. Cen transakcyjnych nie ma. Cepy orien­

tacyjne: żyto i pszenica bez zmiany. Otrąby żytnie 16.75— 
1725. Reszta bez zmiąny. Ogólne usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZUltYCHSKA
Zurych, 20. 5. Dewizy: Paryż 19.51)4 Londyn 21.62)4 

Nowy Jork 4,37 5/8 Bruksela 73.73)4 Mediolan 23.03 Am­
sterdam 210.62)4 Berlin 175.85 Wiedeń oficjalny 8L70 
Sztokholm 111.50 Oslo 108.67)4 Kopenhaga 96.55 Pragą 
15.26 Riąłogród 10 Ateny 3.90 Konstantynopol 3.15 Bu­
kareszt 3.25 Japonia 126. Tendencja niejednolita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w Londynie Ł. 62.—, w Paryżu Fr. fr. 1700 w Zurychu 
Doi. 53.50 przy tendencji utrzymanej.

POŻYCZKI PQ!;SKIE W NOWYM JORKU
Nowy Jork, 20. 5. Kursy zamknięcia Dilionowska 46.50 

Stabilizacyjna 62 Dolarowa 18 Warszawska 43, Tendencja 
mccniejsza.

DEWIZY EUROPEJSKIE W NOWYM JORKU
Nowy Jork, 20. 5. Kursy zamknięcia Berlin 10.18)4 Bon 

dyn kabel 4.915/16 Paryż 4.46 5/8 Zurych 22,85)4 Rzym 
5.26)4 Amsterdam 51.96. Tendencja niejednolita.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI
v 26r 5. Notowań ą w Ł, Jta tonnę Cfnk 231/8
termin. 23 7/16 Cyna- 250)4—)4 termin 246 3/8—5/8 Straits 
252 Ołów 24)4 termin 241/8 Miedź 621/8-^  termin. 
58)4-5/8 Elektrolit 65-67 Złoto 140,6)4.

kubika zostali osfearżeai Herman Feleger i Jóizef 
Billig, Wczoraj miał się w sądzie krakowskim od­
być dalszy ciąg procesu w tej sprawie, I tym ra­
zem nie doszła rozprawa do skutku, gdyż jeden z 
głównych świadków, odbywający obecnie służbę 
wojskową, nie stawił się na salę rozpraw,

W tym stanie rzecizy roziprawa została odroczo­
na, a nowy termin będzie wyznaczony na piśmie.

Urzędnik-deiraudant zasądzony 
na 6 miesięcy więzienia

iW dniu wczorajszym Sąd Okręgowy w Krako­
wie na sesji wyjazdowej w Chrzanowie rozpa­
trywał sprawę Karola Bigaja z  Jaworzna, urzęd­
nika Jaworznickich Komunalnych Kopalń Węgla, 
oskarżonego o zdefraudowanie w Kasie Stefczy- 
ka, której był skarbnikiem, ponad 7.000 zł. W wy­
niku rozprawy Bigaj skazany został na karę 6 
miesięcy więzienia bez zawieszenia.

Zawieszenie „Sokola" w Sławkowie
Wobec nie przejawiania od dłuższego czasu 

żadnej działalności przez Towarzystwo Gimnas­
tyczne „Sokół” w Sławkowie, władze powiatowe 
W Olkuszu, mające nadzór nad wszelkiego rodza­
ju stowarzyszeniami zarządziły zlikwidowanie te 
go towarzystwa.
PORZUCIŁA TROJE DZIECI

Minko Katarzyna ze Ściejowic pow- Kraków 
przywiozła do Krakowa troje swoich dzieci w 
wieku od 4 do 7 lat i pozostawiła je bez opieki 
na ui. Jabłonowskich, sama zaś oddaliła Się w 
niewiadomym kierunku. Dzieci oddano do żłóbka 
a za matką wszczęto poszukiwania.

ŻYDOWSKA GOSPODYNI Używa od dziesiątków lat 
koszernego tłuszczu jadalnego Ceres do pieczenia, sma­
żenia i gotowania, bo Ceres nadaje się równie dobrze 
do przyrządzania potraw mięsnych jal: i mlecznych. 
Tłuszcz jadalny Ceses jest sprzedawany we wszystkich 
akiepach spożywczych w powszechnie 'MiunriH opakowa­
niu w formie kostki 1/2, 1/4 i 1/8‘ kg. • 2460k

-— < > — -
‘ —- OGŁOSZONE we wtorek dria 18 hm» Nad­
zwyczajne Walne Zebranie Staw. Ochrony Star­
ców żydowskich „Asyi'as Skenim” nie odbędzie 
się. Właściwy termin będzie podany, 2L7j&

PIĄTEK, 21 MAJA
Kraków 6.30 Aud. poranna 7.70 Kilka informącyj 7.15 

Ąud, dla poborowych 7.35 Muzyka 8 Aud. dla szkół
11.30 Aud. dla szkół: „Poświęcone wianuszki'* 11.57 Sy­
gnał czasu, hejnał 12.03 Koncert popularny w wyk. ork, 
reprez. Kolej. Przysp. wojsk. 12.40 Dziennik połud. 
U.50 „Przyjmuję letnika" pogad. 13 Pieśni majowa 14 
Lok. wiad. gosp. 14.05 Muzyka 15 z Warsz. wiad. gosp. 
35.15 Muzyka 15.55 Dokąd jechać ,w fiwiętoT 16 „Skrzynką 
techniczna" 16.10 Wiad. z dnia... 16.15 Rozmowa z chorymi
18.30 Koncert rozrywkowy 17 „Warszawa, jako .stolica 
Polski" odczyt 17.15 Koncert wileńskiej ork. P. R. 17.50 
Pogad. aktualna 18 z Warsz. wiad. sport. 18.06 Poradnik 
sport. 18.16 Poradnik sport, lokalny 18.20 Pieśni polskie 
lujpwe 16.45 Program 18.50 Przegląd prasy rolniczej 19 
„W Musafirchanie" (w gospodzie tureckiej) opowiadanie 
I'J.20 Z pieśnią po kraju, aud. prow. prof. B. Rutkowski 
19.45 Fragment operowy 30 Pogad. muz. wygł. prof. K. 
Stromenger 20.15 z Filharm. warsz. koncert symfoniczny, 
21 dziennik wlecz, i pogad, aktualna 22.30 „Trzy życzenia* 
skecz T, Miaskowskiego 22.45 Muzyka taneczna.

Warszawa 6.30 p. Kraków 16 Film, plastyka, ąrchltek 
tara, 16.10 Pogad, społeczna 16,15 p, Kraków 18,20 Płyty 
18.45p. Kraków. 23 Płyty.

Lwów 6.30 p. Kraków 15.30 Lwowskie wiad. bież. 15.35 
Młodzież lwowska przed mikrofonem 15,55 Informator 
turystyczny 16 Program 16.05 Płyty 16.15 p. Kraków 18.20 
..Szwajcaria wołyńska" — pogad. 18.30 Płyty 18.40 „Wy» 
ścig serc" — pogad. 18.50 p. Kraków 23 Płyty,

Katowice 6.30 p. Kraków 13 Koncert życzeń 13.58 Wiad. 
giełd. 14 p. Kraków 15.35 Chwilka społeczna 15.40 Lekcja 
języka polskiego 15.55 Płyty 16.15 p. Kraków 18.20 „Jak 
spędzić święto t" 18.25 Płyty 18.45 Program 18.50 Wiad. 
radiotechniczne, 19 p, Kraków.

Łódź 6.30 p. Krąków 13 Płyty 14.57 Łódzkie wiad. giełd, 
lii p. Kraków 15.40 „Jak spędzió święto!" 15.45 Płytyl6.15 
p. Kraków 18.20 Muzyka salonowa 18.50 „Przez oświata 
do dobrobytu" — pogad., 19 p. Kraków.

PROGRAM ZAGRANICZNY
Wiedeń 13.10 Koncert Wied. Ork. Kobiecej 15.15 Muzy­

ka kameralna z czasów rokoko 17.30 Koncert z Łinzu 
1X10 Koncert kompozytorów styryjskich 19.25 „Dla pa­
ni ~  dla pana" — wesoły dialog muzyczny 20 Słuchowi­
sko ludowe 22.20 Koncert rozrywkowy.

Rzym 17,25 Muzyką rozrywkowa 21 „Tristan 1 Izolda", 
opera Wagnera.

Mediolan 19 Muzyka rozrywkową 21 Rozmaitości 21.40 
Kcncert symfoniczny.

Londyn Reg. 15.45 Koncert symfoniczny 17. Aud* dla 
dzieci 18 Muzyka amerykańską 19.30 Tommy Matthews ze 
swym zespołem 20.25 „Zmierzch bogów" — opera Wagne- 
ra.

Pragą 19.10 Słowackie pieśni ludowe 19.30 Muzyka lek­
ka 20.45 „Sarka" — opera Janączka.

Ppste Parisien 20.20 Program rozrywkowy 20.35 Radu* 
scenka 20.55 Tr. z teatru.

KONCERT SYMFONICZNY % FILHARMONII 
WARSZAWSKIEJ DLA RADIOSŁUCHACZY

Bardzo zajmująco zapowiada się piątkowy koncert sym­
foniczny który o godz. 20.15 transmitują rozgłośnie Pol­
skiego Radio z Filharmonii Warszawskiej. Solistą kon­
certu będzie laureat Muzycznej Nagrody Państwowej 
Bolesław Woytowicz, który odegra Fantazję Polską Pa­
du ewskiego. Program symfoniczny przedstawią się rów­
nież Interesująco. W czasie piątkowego wieczoru wyko- 
m-ne zostaną dwa utwory polskich kompozytorów współ- 
0: esnych: Woytowieza — fragmenty z „Suity koncerto­
wej", oraz Andrzeja Panufnika — „Uwertura koncerto­
wa". Z kompozytorów obcych usłyszą radiosłuchacze: 
Symfonię I, kompozytora rosyjskiego Szostakiewipza, 
oraz „Matbią der Małer" — Hindemitha. Jest to kryptyk 
skomponowany w/g słynnego ołtarza Griinewaldą. Gru 
oikiestra Filharmonii Warszawskiej pod dyr. M. Mierze 
jewskiogo. Koncert poprzedzi o godz. 20 pogadanka mu­
zyczna prof. Stromengera.

NOWY ŻESPÓŁ BEVELLEHS0W PRZED 
MIKROFONEM .

W piątek dn. 21. 5. o godz. 16.30 ząpręzentuje Rozgło­
śnia Łódzka słuchaczom całej Polski nowy kwartet re- 
vellersów poci dyr. Karola Lubawskiego; dzięki temu, 
do dotychczasowych polskich revellersów przybywa no 
w3 zespół tego łubianego typu wykonawców lekkiej mu­
zyki. W koncercie weźmie udział ponadto Ciężary Rom­
kę, który na specjalnym instrumencie „radio skrzyp, 
cach" odegra kilką mełpdyj.

REPORTAŻ Z TROJMECZU LEKKOATLETYCZNEGO W 
ATENACH POLSKA -  GRECJA -  CZECHOSŁOWACJĄ

W dniach 21, 22 i 23 maja rozegra się; w Atenach trój­
nic oz lekkoatletyczny P olsu a — Grecją — Czechosłowacja, 
Radiosłuchacze dzięki reportażom radiowym będą sobie 
mogli stworzyć obraz tych interesujących zawodów. Du. 
26. 5. o godz. 19.50 nadany zostanie reportaż wstępny 
ćcujspondentą P. R. red* Wojciecha Trojanowskiego; du. 
1| 5, w przerwie koncertu z Filharmonii Warszawskiej, 
około gyiz. 21 psly^zą radiosłuchacze drugie sprawo- 
zUfji? 1 wraszcie dn. 25. 5. o godz. 18.10 zamiast wiado­
mości sportowych Polskie Radio nada reportaż ogólny 
pt, kPq trójmecitt lfikoatletycznym".



/ia „NOWY DZIENNIK*1 piątek 21 maja 1937

„Negus nie rozporządza
aktywami Banku Etiopii"

[Specjalna służba informac. „iYow. Dziennikau)

Londyn. 20. 5. (z) Podczas gdy kancela­
rie dyplomatyczne głową się nad wynalezie 
niem formułki, któraby uniemożliwiła dele 
gacji negusa afaisyńskiego powrót do Gene­
wy, sąd najwyższy w Londynie poiwziął osła 
tnio decyzję, posiadającą doniosłe -znaczenie 
dla dalszego stanu prawnego Abisynii. Sąd 
najwyższy zadecydował mianowicie, że rząd

Hailego Selassie nie rozporządza aktywiami 
Banikiu Etiopii, gdyż nie wykonuje władzy 
suwerennej w kraju.

Jest to stanowisko czysto prawne, ze 
względu jednak na trudności natury polity­
cznej podjęto starania w kierunku skłonie­
nia negusa do zrezygnowania z wysłania de 
legacji do Genewy.

i e  będzie zmian w „d o la r z e "
tWarszawa. 20. 5. (Sin.) Na konferencji 

prasowej, poświęconej konwersji pożyczek 
współpracownik „Nowego Dziennika" zapy 
tał dyrektora departamentu obrotu pienięż 
nego o przyczynę gwałtownego spadku kur 
s,u diolarówkii i Czy, nie wynika to z powodu 
jakichś zamierzeń rządu w tej sprawie. >Y 
odpowiedzi na to. p. dyrektor oświadczył że 
jak wynika z samej ustawy o konwersji obli

gacji pożyczek, dolarówka została wyłączo­
na z pod tej konwersji. Rząd nie ma jednak 
zamiaru wnieść jakiegoś nowego projektu w 
kierunku zmiany tego postanowienia. Różni 
ca kursu wynika raczej z powodu konkuren 
oji pożyczki inwestycyjnej, która jest rów­
nież loteryjna. O jakichkolwiekbądź posu­
nięciach lub zamierzeniach w sprawie dola 
rówki mowy nie ma.

9

Wykrycie centrali hitlerowskiej w Austrii
Wiedeń 20. 5. Władze austriackie wpad­

ły na trop centrali narodowo - socjalstycz- 
nej na terenie Austrii. Organa kontroli gra 
nicznej znalazły u jednego z narodowych so 
cjalistów notatki, zawierające dokładne ad­
resy i wykazy osób, które zeszłego roku

rzucały bomby cuchnące na placu opery 
w Wiedniu i w wielkich magazynach towa­
rowych. Dotychczas aresztowano 6 narodo­
wych socjalistów, którzy odpowiadać będą 
za czyny, podpadające pod ustawę o ochro­
nie państwa.

Za co dostaną Niemcy 
helium!
ISpecjalna służba informacyjna »JV, Dziennikami

Lakełiuinsit. 20. 5. (z) Bawiący tu w związ­
ku z katastrofą sterowca „Hindenburg" dr 
Bcikener oświadczył, że podjął starania o u- 
zyskanie helium dla napełnienia sterowca 
„LZ 130". Koła miarodajne Ameryki są — 
jak słychać =-r skłontne przychylić się" do 
tego postulatu Rzeszy, jednak wyłącznie pod 
warunkiem, że helium absolutnie nie będzie 
używane do celów: wojskowych. Jako rekom 
penisata za dostawę helium zamierzone jest 
szkolenie amerykańskich pilotów sterowco- 
wych w Niemclzech oraz udostępnienie nie 
mieckich patentów amerYkańsjlum wytwór­
niom sterowiców. ,j

Nagły zgon Jagody!
Berlin. 20. 5. (z) „Angriff" donosi z Mosk 

wy, że w godzinach wieczornych rozeszły 
się tam pogłoski o nagłej śmierci b. szefa G. 
P U, Jagody, przebywającego w więzieniu. 
Koła urzędowe nie zajęły na razie stanowi­
ska wobec tej pogłoski* którą należy przy­
jąć z ^strzeżeniami, fA

*  m % ; m r**?,- ■
Moskwa. 20. 5. PAT. Proces Jagody i to­

warzyszy ma się odbyć przy drzwiach zanik 
niętych. Decyzja taka jakoby zapadła w os­
tatnich :C|zasadi9 l , h' '

Akcja eksterminacyjna przeciwko 
mniejszościom w  Rum unii

Bukareszt, 20. 5. ŻAT., W Bukareszcie odbył 
się wszecłirumuńslki {kongres federacji ruimuó* 
fekich związków wolnych zawodów w skład któ­
rego wchodzą zjednoczenia wszystkich prawie 
zawodów inteligenckich [jak: profesorzy wyż­
szych uczelni, lekarze, architekci, nauczyciele, 
artyści i inni. Kongres postanowił wysunąć żą­
danie 3vprowadzenia w wolnych zawodach „nu- 
merus nullus44 dla mniejszości narodowych w 
Rumunii: Węgrów. Żydów, Niemców, polaków 
k in. "    : - a

KRONIKA ŁÓDZKA

Łódzcy kupcy idą z pomocą 
Żydom w Brześciu

Łódź, 20. 5. (G). Łódzcy kupcy i przemysłow­
cy postanowili rozpocząć akcję pomocy )dla 
poszkodowanych w Brześciu prz®z ogłoszenie 
moratorium na ich długi i udzielenie im otwar­
tego kredytu na zakup nowych towarów. Łódz­
cy kupcy dużo stracili w Brześciu i byt niektó­
rych mniejszych firm łódzkich może być przez 
to podcięty. Stwierdzić należy, że firmy te po­
średnio i bezpośrednio zatrudniają wiele ro­
botników chrześcijańskich. & i .

Za obrazę Hitlera
Łódź, 20. 5. (G). Dziś rozpatrywana była spra­

wa redaktora odpowiedzialnego socjalistyczne­
go pisma łódzkiego „Łodzianin4* Szewczyka, 
którego prokuratura oskarżyła za . zamieszcze- 
nie karykatury Kowalskiego, który przegląda­
jąc się w lustrze widzi przed sobą Hitlera. Pod 
tą karykaturą byl podpis, że Kowalski nie zro­
bi takiej kariery, jaką, niestety, zrobił w Niem- 
czech malarz pokojowy. Szewczyk został ska­
zany aa 3 miesiące aresztu z zawieszeniem.

• • *
Łódź, 20. 5. G. W  piątkowym procesie Ant­

czaka jako obrońcy rodzin Glicensteina i Cheł- 
minera wystąpią adwokaci Waclitel i Leder- 
mann z powództwem cywilnym, żądającym 
symbolicznej złotówki. Antczaka bronić będzie 
ad w. Kowalski i apł. Zabłocki.

• • •
Łódź, 20. 5. (G). Przed Sądem Okręgowytn

w Zgierzu stanął dziś Leib Gelbart, oskarżony 
o to, że podczas wyborów do gminy żydowskiej 
w Zgierzu w dniu 30 sierpnia ub. roku kap to wał 
głosujących na listę bezpartyjnego bloku i pła­
cił im po 3 zł. od głosu. Razem z nian zasiadło 
na ławie oskarżonych jeszcze 9 innych oskar­
żonych. Gelbarta skazano na 7 miesięcy więzie­
nia, pozostałych po 6 miesięcy więzienia z za­
wieszeniem. '

# t  *

Łódź, 20. 5. (G). Maria Szczepańska została 
skazana za obrazę narodu polskiego na 4 miesią­
ce więzienia.

Oryginalny dar dla Marszałka 
Rydza-Smigłego

Warszawa. 20. 5. (A) W* dnaiu dizasiejszyirf 
przybył do Warszawy artysta malarz Men  ̂
doli Stefanów, Bułgar, profesor Akademii 
Sztuk Pięknych w Sofii, który przywiózł wi 
hołdzie Marszałkowi Śmigłemu Rydiziowii dui 
żych rozmiarów obraz historyciziny,  ̂przed­
stawiający historię Polski od zarania dzie­
jów do chwili obecnej, że szczególnym u w* 
zględnieniem postaci Marszałka Piłsudskie­
go i Marszałka Rydza Śmigłego. Prof. Stefa 
mow zamierza portretować Prezydenta Moś­
cickiego. Portretował on już Mussoliniego, 
Rabinaranatha Tagore, prezydenta Leferuna 
i innych.

Dookoła paragrafu aryjskiego 
w Związku Lekarzy R. P .

Warszawa 20. 5. (A) Donosiliśmy już 0 
uchwale ogólnego zebrania Związku Lekarzy 
Ubezpieczałń o wystąpieniu ze Związku Le­
karzy R. P. tych lekarzy z powodu wprowa 
dzenia paragrafu aryjskiego. Okazuje się, że 
uchwała ta została przesłana do. zarządu 
stowarzyszenia lekarzy Ubezpieczałń do wy 
konania. Obecnie zarząd postanowił zwró­
cić się do Związku Lekarzy z prośbą o do­
kładne sprecyzowanie wprowadzonego pa-; 
ragrafu aiyjskiego. Chodzi mianowicie o ' 
wyjaśnienie, kogo w myśl postanowień wal­
nego zebrania związku lekarzy należy uwa 
żać za pozbawionego praw członka związku, \ 
Zrzeszeni lekarze Ubezpieczałń pragną prze-t1 
de wszystkim wiedzieć, czy lekarze^- ^  '

4^ • j są^cdznaczeń! medalami wojen•
nymi, zostali także wykluczeni ze związku,1 
Od odpowiedzi na te pytania zależeć będzie, 
czy wszyscy lekarze Ubezpieczałń wystąpią 
ze Związku Lekarzy R. P.

Sensacyjny wyrok N .T.A. w  sprawie 
prof. Cybichowskiego

Warszawa, 20. 5. (Sin). Dziś o godzinie 10 ra­
na N.T.A. pod przewodnictwem prezesa Hel* 
czyńoikiegio ogłosił wyrok w oprawie skargi 
prof. Cibichowslkiego na postanowienie mini­
sterstwa’* WR i OP. przenoszące go w stan 
spoczynku. N. T, A. uchylił decyzję minister- 
etwa. • . w

Sprawa p. Haftki
Warszawa, 20. 5. (Sin). Dziś w sądzie miała 

się odhyć rozprawa z oskarżenia radcy Haftki 
przeciwko niejakiemu Szty goldowi, który za- i 
rzucił p. Haftce, że podczas, urzędowania brał 
pieniądze od komitetu antyubojowego. Rozpra- 
wa została odroczona z powodu nieprzybycia 
świadków,

Chciał wywieźć walut za milion 
złotych z  Polski

Warszawa. 20. 5. (A) W  dniu dzisiejszym 
ma kilka minut praca odlotem samolotu pa­
sażerskiego do Bukaresztu przyjechało ma 
lotnisko kilka aut, z których szybko wysie­
dli funkcjonariusze urzędu skarbowego, are 
sztująe jednego z pasażerów samolotu Erme 
sta Fiedera obywatela węgierskiego, żarnie 
szikałego w Budapeszcie. Podczas rewizja zma 
leziomo w walizkach o podwójnym dnie ob 
ce waluty wartości pomad miliom zł. Fieder 
■zamierzał wywieźć waluty do Rumunii, co 
udaremniono w ostatniej chiwli.

Lwowska gietda zbożowa
Lwów, 20. 5. (B). Na dzisiejszej giełdzie zbo­

żowej zaznaczyły się obroty w pszenicy, życie, 
jęczmieniu, mące i otrębach oraz egzekutywne 
kupno ziemniaków. Pszenica, żyfco, jęczmień 
mąka pszenmo-razowa w dalszym ciągu ziniiżku" 
ją w ceuie. Tendencja nadal zniżkowa, usposo­
bienie spokojne.

Płacono: pszenica jednolita czerw. 20—29.25, 
zbionwa 28—28.25, jednolita biała 28.75—29, 
żyto Stand. I. 23.50—23.75, jęczmień jednolity 
22.25—22.50, mąka pszenna razowa do 95 proc* 
31.50—32s
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Pomoc illa ofiar Brześcia
Warszawa. 20. 5. (ŻAT) Do Warszawy 

przybyli dyrektorzy Jointu dr Bernard 
Kafin i p. Schweitzer którzy po stwierdzeniu 
olbrzymich strat w Brześciu zwrócili się te 
legrafiiCiznie do centrali Jointu w Nowymi 
Yorku z żądaniem przeznaczenia specjalnej 
sumy dla poszkodowanych jako dodatku do 
wyznaczonego już budżetu dla instytucyj ży­
dowskich w Polsce. W  odpowiedzi dyrekto 
rzy Jointu oitrzymali we czwartek depeszę, 
donoszącą, że dla wisizystkich miejscowości, 
które ucierpiały a w tym także dla Brześcia 
n. B. wyznaczono specjalną sumę 50000 doi. 
Znaczna część tej sumy została jiuż z gofry 
wypłacona w pieiwnycb miejscowościach, a 
zwłaszcza w wojew. białostockim. Oczekują 
że około 20000 dolarów z wymienionej su­
my wyznaczy się dla poszkodowanych w 
Brześciu, jeżeli dyrektorzy Jointu dojdą z 
organizacjami żydowskimi w Polsce do pp 
rozumienia w sprawie planu pomocy komis* 
truktyiwinej z tym, że ludność żyjdowiska w 
Polsce przyczyni się odpowiednim popar­
ciem finansowym^

* 9 *

Warszawa 20. 5. (A) Z Brześcia donoszą, 
że dziś rano otworzono kilkadziesiąt skle­
pów żydowskich. Wystawy są jeszcze do po 
łowy zabite deskami i półki prawie puste. 
Znaczna większość sklepów jest nadal zam­
knięta z powodu całkowitego zniszczenia. 
Właściciele zrujnowanych warsztatów rze­
mieślniczych przystąpili do naprawiania 

szkód. W niektórych sklepach wprawiane 
są. szyby.
.. Komisja ministerialna kontynuuje swe do 

chodzenia. Na dzisiejszą rozprawę wezwano 
szereg działaczy żydowskich oraz kilkudzie­
sięciu poszkodowanych kupców. Prace ko­
misji potrwają kilka dni. Przewodniczący 
kóniisji ministerialnej wyraził się podczas 
przesłuchania reprezentantów żydowskich w 
sposób następujący: W .Warszawie nie mie­
liśmy pojęcia co się działo w Brześciu, nie 
wyobrażaliśmy sobie, że zniszczenie przybra 
ło lak wielkie rozmiary.

Akcja zbiórkowa na terenie Warszawy 
jest w toku. Wczoraj członkowie komitetu 
pomocy w Brześciu złożyli ofiarę w wysokoś 
ci 1800 zł. Wielką ofiarnością odznaczają 
się Żydzi brzescy, którzy podczas pogromu

nie ucierpieli. Niestety ich liczba jest bar­
dzo mała.

Stan zdrowia 17-letniego słuchacza jeszy 
botu Berka Frydmanna jest nadal groźny. 
Wczoraj przewieziono go do szpitala na 
Czystem w Warszawie. Lekarze uznali je­
go stan za beznadziejny.

Członkowie centralnego związku kupców 
po powrocie z Brześcia przeprowadzili kon­
ferencje z hurtownikami, których nakłania 
li do nieprzerwania kontaktu ze swymi klien 
tami w Brześciu i do udzielenia im specjal­
nych kredytów, któreby umożliwiły, im dal­
sze prowadzenie handlu.

Pisma endeckie doniosły, że podczas zajść 
w Brześciu została doszczętnie rozebrana 
willa adwokata Rapaporta, przy czym chcąc 
uzasadnić ten „wyczyn” gazety te twierdzi 
ły, że adw. Rapaport jest znanym obrońcą 
w procesach komunistycznych. Okazuje się 
jednak, że adwokat ten jest prezesem miej­
scowego związku kombatantów żydowskich 
i członkiem zarządu głównego tego związku 
oficerem rezerwy, który walczył na froncie 
w wojnie polsko - bolszewickiej.

Fałszywą także okazała się wiadomość 
prasy endeckiej, że żona tragicznie zmarłe­
go posterunkowego Kędziory leżała w dniu 
zabójstwa w szpitalu. Wiadomość tę poda­
no dla zwiększenia „gniewu ludu” i uzasad­
nienia ekscesów.
. Wśród ludności chrześcijańskiej w Brześ 

ciu kolportowane są fantastyczne pogłoski, 
że Żydzi otrzymują z zagranicy setki milio­
nów dolarów jako pomoc. Wiadomą jest jed 
nak rzeczą, że zebrane fundusze wystarczą 
zapewne tylko na wyżywienie doraźne oraz 
na lekarstwa dla chorych. .Większość Ży­
dów w Brześciu nie ma obecnie środków 
na kupno chleba. W wielu domach, które 
przed : czwartkiem uchodziły ....za,, zamożńe, od 
kilku dni żywią się jedynie ziemniakami.

Biura Jeust< — zniszczone
[Warszawa. 20. 5., (2AT) Żydowskie towa 

rzy&two emigracyjne Jeas komunikuje, że w 
czasie wypadków w Brześciu zostały zdemo 
lowame biura oddziału Jeas. Zniszczono urzą 
dzemia biurowe i maszynę do pisania, nie u- 
dało się jednak zniszczyć dokumentów e- 
migramjtów.

Katolicy i protestanci amerykańscy

Berlin, 20. 5. (B). W  prasie berlińskiej znaj­
dujemy dziś nieslyhanie gwałtowne ataki prze­
ciw mowie arcybiskupa w. Chicago kard. Mun‘ 
delfina. Prasą niemiecka uwierając ataki kar­
dynała, podaje jednak równocześnie niektóre 
ostre zwroty, jaHdch użył kardynał w stosunku 
do hitleryzmu. Tak więc kard. Mundelein na- 
żwał ministra propagandy Rzeszy dr Goebbel­
sa- « nieuczciwym, a Hitfcra nazwał austriac­
kim tapicerem.

Dalej, przechodząc do omówienia licznych 
procesów, wytaczanych książóm katolickim w 
Niemczech kardynał zarzucił, że są qne zain

[Specjalna służba informacyjna „N. DziennikaUJ
mówił kardynał są tak straszne, że szerzona 
podczas wojny światowej Greuelpropaganda wy 
daje sią wobec nich tylko, niewinną bajeczką dla 
małych dziecit

Chicago, 20. 5. (B). Biskup protestancki w 
Chicago Steward oświadczył, że przyłącza sią 
całkowicie do słów potępienia, jakich użył prze- 
cm hitleryzmowi arcybiskup Mundelein.

Oświadczenie kardynała Mundeleina wywoła­
ło wielkie zadowolenie w tutejszych sferach ka­
tolickich. Wielu księży zwróciło się do kardy­
nała z prośbą o ustalanie daty kazania, w któ'

scenizowane dla celów propagandowych. Rzem I rym mogliby wykazać sprzeczność, panującą 
czy, któr° sio zarzuca katolikom niemieckim —  \ między katolicyzmem a hitleryzmem.

egzekucja w sowietach
44 wyroki śmierci

Moskwa, 20. 5. (B). Agenćja Reutera donosi: 
Komunistyczne pismo partyjne w Chabarowsku 
informuje. £e w miejscowości Swobodnoje (da­
leki wschód) odbył się przed tamtejszym są­
dem wojskowym proces przeciw trockistowskiej 
organizacji szpiegowskiej. Akt oskarżenia za- 
rzucał, że. oskarżeni jdziclali według wskazó­

wek wywiadu japońskiego w kolejnictwie so­
wieckim na wschodzie. Ponadto zarzucano im 
sabotaż i szpiegostwo na rzecz Japonii i Nie­
miec.

44 oskarżonych, w tym jedna kobieta, zosta­
ło skazanych na śmierć. Wyrok natychmiast 
wykonanoa

W Kamieniu Koszyrshim
[Warszawa. 20. 5. (ŻATJ Według dalszyck 

doniesień, w środę i tizwartek spokój W 
mieniu Koszyrskim nie został, zakłócony, H  
Miejscowi Żydzi żywią nadzieję, że spokój 
nie będzie już więcej zakłócony. Niektórzy 
Żydzi1, którzy krytycznego dnia opuścili rnia 
sitenzkja, powrócili do Kamienia Kosizyrskie*' 
go we czwartek. W  środę wieczór wypuisz-1 
ozomo na wolność prezesa miejscowej orga 
mizacji syjonistycznej p. Eisenberga, którego 
aresztowano we wtorek. Gdy jednak Eisem 
berg zamierzał wyjechać do Kowla, został 
tna dworcu kolejowym zatrzymany.

Podkreślić należy, że okoliczni chłopi 
nie brali udziału w wystąpieniach antyżijdo 
wskich, miejscowe zaś męty nie trudno było 
unieszkodliwić na samym początku zajść*

Protest przeciw kierownictwu Agudy
Jerozolima, 20. 5. ŻAT. Oświadczenie ogło­

szone pzez Aigudę w sprawie stanowiska wobec 
projektu podziału Palestyny w pewnych ko­
łach Agudy —  według relacji .,Haarec“ —  wy­
wołało. niezadowolenie. Pasans stwierdzający, 
że „żydostwo -ortodoksyjnie może w: tym tylko 
wypadku zgodzić się na państwo żydowskie w 
Palestynie, jeśli konstytucja tego państwa za­
gwarantuje, że nakazy Tory panować będą w 
życiu narodu64, wywołać miałl ostre protesty 
pnzeciwko kierownictwu Agudy w Palestynie, 
w szczególności zaś przeciwko rabinowi Blauo- 
wi, który w tym sensie zamieścił szereg artyku­
łów w „KoH®rael“. Z pośród 5 członków komi­
tetu palestyńskiego Agudy 3 wypowiedziało się 
podobno przeciwko temu stanowisku, domaga­
jąc sie zwołania „Moacat Gdolej Hatorah4*, ce­
lem powzięcia decyzji w tej sprawiea

Aresztowanie sprawców napadu 
rabunkowego

Warszawa. 20. 5. (A) Przed kilku tygod- 
iniami dokonano napadu bandyckiego mar 
kupca zbożowego w Kutnie. Zamaskowani 
bandyci wtargnęli do mieszkania kupca 1  
pod groźbą rewolwerów zrabowali 5000 zł 
oraz biżuterię wartości 4000 zł. Pościg za 
bandytami nie dał ma razie rezultatu. Pro­
wadzący dochodzenie wywiadowcy! po żmu­
dnej obserwacji natrafili ma ślady bandytów 
wiodące do Łodzi, gdzie oinegdaj wszystkich' 
uczeis aików napadu ujęto i osadzono w wię­
zieniu. Znaleziono przy nich część zrabowa­
nej gotówki i biżuterie. Bandyci przyznali 
się do napadu.

Dzienniki angielskie znów 
dopuszczone do Włoch
[Specjalna służba informac. „Naw. Dziennika**)

Rzym, 20. 5, (B). Dzienniki angielskie, kto* 
rych przywóz był od 8 bm. zakazany zostały, 
z dniem wczorajaszym znowu dopuszczone. Na 
razie wolno jednak dzienniki i czasopisma an­
gielskie sprowadzać tylko abonentom, zaś sprze 
daż uliczna i w kioskach jest dalej zakazana.

Haile Selasie nie wyśle delegacji 
na sesję Ligi Narodów

Londyn, 20. 5. (B). Z dobrze poinformować 
nych kół dyplomatycznych donoszą, że b. negus 
Abisynii zdecydował się na najbliższą sesją Li­
gi Narodów nie wysyłać żadnej delegacji ab>~ 
syńskiej. To stanowisko negusa umożliwi Lidze 
Narodów odroczenie sprawy abisyńskiej, dzięki 

czemu niebezpieczeństwo wystąpienia Wioch 
z Ligi Narodów zostanie na jakiś czas zażegna­
ne.

* # *
Rzym, 20. 5. (B). Według oficjalnych dany cli, 

jaki0 ukazały się w dniu dzsiejszym koszta woj­
ny abisyńskiej wyniosły 12 miliardów lirów•

Lwów. 20. 5. (B) W  Sądzie okręgowym toczy! 
się dziś proces przeciwko studentom medycyny 
Iiusowickiiemii i Węgrzynowskiemu oskarżonym o: 
to, że 17 lutego pobili na uniwersytecie kastetami 
Żydów raniąc ciężko jednego z żydowskich studek 
tów. Proces został odroczony.

Lwów. 20. 5. (B) Na ostatnim zebraniu ogólno! 
Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego uchwalo­
no nowy przepis w statucie, że do Towarzystwa ną 
lsie i nie mogą osobą fljfflEtfel&aa
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Nowa Marszałka Rydza-Śmigłego
w Wilnie

Wilno, 20. 5. PAT. Uroczyste powitanie mar­
szałka Śmigłego Rydza na dworcu wileńskim 
nastąpiło o godz. 10-tej. W uroczystości powi­
tania wzięli udział przybyli wczoraj do Wilna 
minister WR i OP prof. Świętosławski, wice­
ministrowie prof. Ujejski i Ferek-Błeszyński, 
wiceminister spraw wojskowych gen. Litwino- 
wicz, rektor U. S. B. prof. Staniewicz i wielu 
innych przedstawicieli •władz i urzędów.

Wilno. 20. 5. Podczas uroczystości promocji Mar 
szalika Rydza śmigłego na doktora honoris causa 
na uniwersytecie Stefana Batorego, p. Marszałek 
— po przemówieniach rektora Staniewicza, dzieka 
na fakultetu medycznego prof. Hlllera oraz promo 
tora prof. JafcowicMego wygłosił następujące prze 
mówienie:

Magnificencjo, Panie Dziekanie, Panie Promoto­
rze, Panowie Profesorowie,

Dziękuję serdecznie za te wyjątkowe chwile, ja 
kie dzięki Panom przeżywam wśród tych murów 
tak drogich sercu każdego kulturalnego Polaka. 
Widocznie już moje takie przeznaczenie, abym w 
Wilnie przeżywał jedną z najbardziej niezapom­
nianych gadzin mego żyda.

Zaszczytna godność, którą dziś z rąk panów o_ 
trzymuję, ma dla mnie szczególną treść, tym sza 
cawniejsźą, że godność od wileńskiego właśnie u- 
niwersytetu pochodzi.

.Uniwersytet ten nosi nazwę Stefana Batorego — 
wielkiego króla, bojownika, który wileńskimi szla 
kami prowadził swoje wojska dla utworzenia 
wschodnich granic Rzeczypospolitej. Ten król, 
żołnierz z instynktu i wrodzonych skłonności, u- 
miał wśród zamierzeń i działań wojskowych, zna 
leźć czas na zajmowanie się sprawami nauki i kul 
tury.

Za jego panowania Liceum wileńskie stało się 
Akademią. Troska tego króla o wiedzę łączyła się 
z pewnością z jego celami wychowawczymi, bo 
był on wychowawcą Polaków, ucząc ich zgody, 
karność^, wypełniania publicznych obowiązków, 
podporządkowania interesu własnego interesowi 
publicznemu. Swymi rządami uczył on, że nie na 

.leży biernie wyczekiwać na zdarzenia-losów, lecż 
czynnie je kształtować. Wskazywał, jak śdsły za­
chodzi związek między wielkością i potęgą państ­
wa a między cnotami żołnierskimi i zdolnością na 
rodu do wysiłku zbrojnego.

Taki był twórca Akademii wileńskiej.
Wskrzeszenie zaś tej Akademii już jako uniwer 

sytetu jest dziełem drugiego wielkiego bojownika 
już nie króla pomazańca z rąk ludzkich, ale wo­
dza narodu — pomazańca Opatrzności. Nim zwię 
dły pierwsze kwiaty, zasadzone na grobach Jego 
żołnierzy, którzy tu w Wilnie polegli, gdy cały 
wschód polski gorzał jeszcze pożarem wojny, Mar 
szałek Piłsudski powołał do życia uniwersytet, wy 
dobywając spod rumowisk niewoli ożywcze źródło 
polskiej kultury.

I on również, będąc żołnierzem z instynktu i

wrodzonych skłonności, był zarazem wielkim wy 
chowawcą narodu. Był wychowawcą wyjątkowym 
bo spośród wszystkich tych, którzy w  naszej prze 
szłości dzierżyli najwyższą władzę On w sposób 
najdobitniejszy i najwszechstronniejszy sformuło­
wał narodowi wskazania i cele wychowawcze.

Jeśli można snuć przypuszczenia, obydwaj ci 
wielcy ludzie przeżyli niejedną noc pełną tragicz 
nego napięcia, wpatrzeni badawczo w duszę swej 
współczesności. Napewno najcięższe dla nich prze 
życia, to nie pola bitew, lecz ich misja wychowa 
wcza. Dzięki niebywałej hartownoścd ducha nie 
ugięli się, lecz wytrwali w swej misji.

I gdy znajdujemy się wśród tych murów uni­
wersytetu, gdzie młodzież nie tylko kształci się 
lecz i wychowuje, to muszą się uprzytomnić te 
dwie wielkie historyczne. postacie, z których my 
śli i przeżyć, walk i wzlotów musiało coś zostać i 
żyje w duchu uniwersytetu.

Uniwersytet o takiej przeszłości i o takim du­
chu najlepiej powinien umieć połączyć wiedzę z 
wychowaniem, intelekt z charakterem Umiejętność 
złączenia tych dwóch elementów tak wielki wy­
wiera wpływ na rozwój i los narodów.

Dodam jeszcze jedno: Napewno Stefan Batory i 
Józef Piłsudski, fundując ten przybytek wiedzy i 
kultury, myśleli i o wiedzy i kulturze uzdolnią ją- 
cych naród do pełnego i potężnego życia, myśleli 
o kulturze i wiedzy, które potrafią być tarczą i o- 
strym mieczem w rękach narodu. To jest ta sza­
cowna treść doktoratu, pochodzącego od uniwer­
sytetu wileńskiego. Ponieważ jest to doktorat me 
dycyny, więc tym żywiej staje przede mną blis- 
kość powołania lekarza i żołnierza, ze względu na 
ofiarność i wysoką ideowość, umiejętność decyzji.

Poza tym jest to jeszcze jednym zewnętrznym 
wyrazem braterskiej współpracy, jaka tu właśnie 
istnieje między wojskiem a wydziałem medycz­
nym. Istnieje on od czasów wojny, a rozwijał się 
pod mądrym i czujnym protektoratem Marszałka 
Piłsudskiego. A że jak Magnificencja wspomniał 
— w akcie tym, który dziś miał swój uroczysty 
finał i serca dawnych żołnierzy miały swój głos 
tym serdeczniej dziękuję, bo przyjaźń szczerego 
serca jest rzadkim a wielkim skarbem.

Marszałek Rydz-Smigły 
wśród korporantów wileńskich

Wilno. 20. 5. PAT. Marszałek Śmigły Rydz obe 
cny był dziś po południu na przyjęciu w korpora­
cji „Polonia". Po powitaniu przez zarząd korpo­
racji, panu Marszałkowi przedstawieni zostali fili 
strzy korporacyj „Polonii" „Yelecji" i ,Arkonii“ 
oraz prezesi ośmiu korporacji wileńskich. Prezes 
konwentu ,?Polonii" dziękując panu Marszałkowi 
za przybycie, podkreślił przywiązanie członków 
korporacji dla armii polskiej i gotowość stawienia 
się w jej szeregach, ilekroć tego zażąda ojczyzna.

Po rozmowie z obecnymi Marszałek Śmigły Rydz 
odjechał owacyjnie żegnany przez młodzież.

Rewia 300 okrętów
przed królem Jerzym

Londyn, 20. 5- PAT. Na redzie Portsmouthu 
zgromadziła się olbrzymia flota okrętów wo­
jennych i wielkich okrętów handlowych, któ­
rych przeglądu dokona król Jerzy VI. z po­
kładu yachtu królewskiego „Wiktoria i Albert'4, 
za którym będą posuwały się yacht admiralicji 
i parowce, przewożące gości rządu. Po raz

pierwszy Indie, Kanada, Nowa Zelandia i Au­
stralia są reprezentowane przez okręty> nale­
żące do ich własnej marynarki. Prócz tego w 
rewii weźmie udział 17 -cie okrętów państw 

cudzoziemskich, które nadpłynęły z wszystkich 
końców globu. Ogółem 300 okrętów weźmie u- 
dział w rewii.

Cofnięcie zawieszenia 
doc. Rajek mana

(Telefonem od naszego korespondenta)
iWar ssawą. 20. 5. (A) W szafce .Wydziału 

Matematyczno Przyrodniczego Uniwersyte­
tu J. P., wywieszono ogłoszenie, podpisane 
przez p. Rajchmana, docenta Uniwersytetu 
J. P. i prof. W. W . P•» zawiadamiające stu­
dentów o wznowieniu prowadzonych przez 
piego zajęć.

Prof. Rajohman odmówił udziału we 
wszczętym przeciw niemu dochodzeniu dy- 
figyiplinamym. Senat Uniwersytetu J. P. sam 
cofnął swą uchwałą dotyczącą zawieszenia 
p. Kajchmaną w pełnieniu, obowiązków. ■

Strajk w cegielniach 
warszawskich

.Warszawa, 20. 5. (A). W tych dniach wybuchł 
strajk w 46 cegielniach okręgu warszawskiego. 
Strajkuje około 5.000 robotników, którzy domaga­
ją się podwyższenia płać. Właściciele cegielń nie 
tylko nie chcą słyszeć o podwyżce, ale na konfe­
rencji w inspektoracie pracy oświadczyli, że za­
mierzają obniżyć płace o 5 procent.

Berlin, 20. 5. PAT. Z tutejszych kół politycz­
nych donoszą, że niemiecki ambasador Dieckhof 
złożył z polecenia rządu Rzeszy protest u rządu 
Stanów Zjednoczonych z powodu przemówienia 
kardynała Mundeleina,

Rumuński następca tronu 
przybywa do Warszawy

Warszawa. 20. 5. W  poniedziałek 24 bm. przy* 
jeżdżą do Warszawy rumuński następca tronu ksi£ 
żę Michał, jako gość Pana Prezydenta R, P.

Wyjazd min, Romana do Paryża
Warszawa, 20. 5. PAT. Dziś o godz. 13.05 po* 

ciągiem Lux odjechał do Paryża p. minister 
przemysłu i handlu dr Antoni Roman z mał­
żonką.

Panu ministrowi towarzyszą w podróży: dy­
rektor gabinetu ministra P. i H. Ryszard Dit- 
trich i p. Jerzy Wl. Gedroyć.

Na dworcu żegnali odjeżdżającego min. Ro­
mana podsekretarze stanu w min. przemysłu 
i handlu Miecz. Sokołowski i dr Adam Ros®, z 
ramienia M. S. Z. dyr. gabinetu ministra p.1 Mi­
chał Łubieński i wicedyrektor dep. polit. Jó­
zef Potocki, szereg wyższych urzędników w 
min. przemysłu i handlu oraz przedstawiciele 
prasy.

Paragraf aryjski w Stow. Kupców 
Polskich

Warszawa, 20. 5. (A). W dniu wczorajszym od­
było się w  Warszawie zebranie Stowarzyszenia 
Kupców Polskich. W zebraniu wzięli również 
liczny udział delegaci z prowincji. Na zebraniu 
uchwalono wniosek, zgłoszony przez oddział 
piotrkowski, który to wniosek stwierdza, że człon­
kiem ■ Stowarzyszenia Kupców Polskich nie może 
być Żyd ani żadna firma żydowska.

Antysemicki Wybryk 
w Polskim Radiu

Warszawa, 20. 5. (A). Donoszą o nowym anty­
semickim wystąpieniu w  „Polskim Radiu". Oto 
17 bni. wygłosił pogadankę w  dziale „aktualia" 
p. Adam Romer, który m. in. udowadniał, że ze 
względów wojskowych należy jak najprędzej oczy 
ścić Kresy Wschodnie z elementów obcych i że 
należy dążyć, aby cały handel znalazł się w  rę­
kach polskich. Żydzi — oświadczył referent — 
będą przeto musieli zupełnie wynieść się z Pol- 
ski. Polskie Radio uważało za stosowne nadać re­
ferat o takiej tendencji w  pięć dni po zajściach 
w Brześciu.

O .  Z .  N. wydawać b
własny dziennik

Warszawa, 20. 5. (A). Wielokrotnie już pisano o 
tym iż kierownictwo OZN nie jest zadowolone i 
żadnego z dotąd wychodzących pism sanacyjnych 
i że żadne z pism obozu pomajowego nie wyraża 
właściwie życzeń płk. Koca. Jak słychać w  naj­
bliższym czasie a mianowicie w początkach czerw 
ca OZN ma przystąpić do wydawania własnego 
dziennika południowego pod nazwą „Echo War­
szawy". Na czele tego pisma ma stanąć literat 
i podróżnik Antoni Ferdynand Ossendowski.

Pociąg, okupowany 
przez strajkujących

Warszawa. 20. 5. (A) Na dworcu wileńskim w 
Warszawie stoi od kilku tygodni długi pociąg-wy 
stawa kompletnie urządzony i gotowy do drogi. 
Wobec tego, że personal pociągu składający się z 
około 50 osób nie otrzymuje pensji od dłuższego 
czasu, a pociąg z nieznanych powodów nie rusza 
w, drogę, przystąpili oni do strajku okupacyjnego. 
Jest to pierwszy wypadek okupowania pociągu ~  
przez strajkujących.

Gdy policjant-świadek zachowuje 
się w  sądzie wyzywająco

Warszawa, 20. 5. (A). W Sądzie Okręgowym 
odbyła się rozprawa przeciwko fryzjerowi żydow­
skiemu Fryszmanowi, który Został oskarżony 
przez policjanta. Policjant ten zastukał po godzi­
nie 7 wieczór do fryzjerni dla sprawdzenia czy 
wewnątrz nie odbywa się praca i miał za to zo­
stać zwymyślony słowami: cham, idiota. Podczas 
rozprawy jedyny świadek oskarżenia ów poli­
cjant zachowywał się w sądzie wyzywająco, nie 
chcąc odpowiadać na pytania obrońcy. Adwokat 
podniósł to zachowanie się policjanta w  swoim 
przemówieniu obrończym i sąd uniewinnił oskar­
żonego, podając w motywach, że na zeznaniach 
tego policjanta nie można opierać wyroku skazu­
jącego. ..
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Kronika krakowska
DYŻURY LEKARZY 1 APTEK:

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Hollander Er­
na, Karmelicka 48, tel. 147-34, Friedner Fryderyk, 
Lelewela 12, Neuwelt Stan., Zamojskiego 28, tel. 
124-47, Walewski Stan., Biskupia 10.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł. A-B 
45, Łobzowska 8, Grzegórzecka 9, Długa 4, Kra­
kowska 19, Zwierzyniecka 7, Rynek podg. 9.

D N I S Z E K L A .
Komitet Lokalny Organizacji Syjonistycznej 

ogłasza w okresie od 21 do 29 bm. dni szekla w 
Krakowie. W tym okresie urządzony będzie sze 
reg imprez o charakterze propagandowym. Oby­
watelstwo Krakowa da niewątpliwie wyraz swej 
dojrzałości politycznej, nabywając szekla i wama 
cniając tym samym podstawy Organizacji Syjo­
nistycznej. Młodzież ogólno - syjonistyczna od­
wiedzi w tych dniach społeczeństwo żydowskie 
Krakowa, by umożliwić tym licznym Towarzy­
szom i sympatykom, którzy dotychczas z różnych 
przyczyn nie spełnili swego obowiązku syjonis­
tycznego —  nabycie szekla. Hasłem naszym w  
chwili obecnej jest; Każdy dom żydowski, każda 
rodzina żydowska, każdy obywatel żydowski wi­
nien stać się wspólbudowniczym w naszym wiel­
kim dziejowym akcie odrodzenia kraju i narodu. 
Każdy Żyd. Szeklowcem!

DO CZŁONKÓW RADY CENTRALNEJ 1 PO­
SIADACZY BLOKÓW SZEKLO W YCH!

Komitet Lokalny Organizacji Syjonistycznej 
przypomina członkom Rady Centralnej i posiada­
czom bloków szeklowych, że termin ukończenia 
akcji szeklcHwej mija nieodwołalnie dnia 3 czer­
wca br. Komitet Lokalny wzywa zatem towarzy­
szy do należytego wykorzystania pozostającego 
do dyspozycji okresu, a w  szczególności wspom­
nianych „Dni Szekla”.

ŚWIĘTO MORZA ŻYDOWSKIEGO 
Staraniem koła krakowskiego Zebuluu wygło­

szone zostaną przemówienia okolicznościowe z 
Dkazji „Cliag Hajam* w  następujących synago­
gach dnia 21 i 22 hm.: Świątynia PóStępóWa —  
sobota -22. V. godz. 9.30 rano rabin dr Schmelkes, 
Bożnica Kupa ■— sobota 22. JV. godz. 9.30 rano, 
rabin M. Klieger, Cypresa — piątek 21 V. 7.45 
wieczór, Dr. D. Bulwa, Tignera — piątek 21. V. 
7.45 wiecz. prof. M. Szmulewicz, Ahawas Raim — 
piątek 21. V. 7.45 wiecz. dr. H. Pfeffer, Deichesa 
— sobota 22 V. 9.30 ,rano dr. O. Herschdorfer 
Ckewrath-Thilim — piątek 21. V. 7.45 wieczór, 
p. P. Scheinmann, Wysoka-— sobota 22 V. 9.30 
rano p. P. Scheinmann.

UWAGA FILATELIŚCI!
\Y czasie trwania I. Międzyszkolnej Wysta­

wy Filatelistycznej w  Bydgoszczy — tj. od 10—30 
maja br. placówka pocztowa czynna na terenie 
Wystawy będzie używała specjalnego datownika 
propagandowego z napisem „L Międzyszkolna 
Wystawa Filatelistyczna — 16 V — 30 Y  1937“ .

Filateliści pragnący uzyskać odciski tego da­
townika mogą przesyłać listy i kartki z umiesz­
czonymi na nich adresami i opłacone według ta­
ryfy, przewidzianej dla tego rodzaju przesyłek 
w kopertach zaadresowanych do urzędu poczto­
wego Bydgoszcz 1 z naklejonymi na nich znaczr 
kami opłaty, odpowiadającej wadze listu. Listy 
i kartki po ostemplowaniu ich datownikiem pro­
pagandowym prześle urząd poczt. Bydgoszcz 1 
niezwłocznie do miejsca przeznaczenia.

KONFERENCJA W SPRAWIE ZATARGU 
PIEKARZY

Jak się dowiadujemy konferencja w Inspekto­
racie Pracy w sprawie strajku piekarzy w Krako­
wie wyznaczona została dopiero na przyszły po­
niedziałek.

WPISY DO SZKOŁY POŁOŻNYCH
Dyrekcja Państwowej Szkoły Położnych w Kra. 

ko wie komunikuje: Wpisy do Państwowej Szkoły 
Położnych w Krakowie odbywać się będą w dn. 
od 1 do 15 czerwca 1937 w szpitalu św. Łazarza 
w Krakowie przy ul. Ko-pernika 17 od g. 8 do 11 
przedp.

EWIDENCJA OCIEMNIAŁYCH DZIECI
Celem przeprowadzenia ewidencji dzieci niewi­

domych na terenie m. Krakowa — Zarząd miejski 
wzywa rodziców względnie o-piekunów, aby do 
31 maja 1937 r zgłaszali w odnośnych miejskich 
Komisariatach obwodowych imiona, nazwiska i 
adresy dzieci ociemniałych.

Dziś w Klnie „ATLANTIC", Sizadom 15. - Niebywała sensacja
słynniejszego reżysera Cecll B . O. M iilea BUFFALO N U  (Niezwyciężony)
Czołowe kreacje stworzyli ulubieńcy ekranu: GARY COOPER, JEAN ARTUR. — Gigantyczna rea­
lizacja! Tysiące współgrających! Szczyt wszystkiego cc dotychczas stworzono I* Raz na rok wyświe­
tlany film króla reżyserów Cecil B. D. Millea! — II. WALC CESARSKI rozkoszny wesoły film wie 
deński. Grają: Paweł Horbiger, Gretl Theimer, Lee Pary. — Przedstawienia o g. 5, 7.45, 9.15. — 
Ostatnie poranki „Ogród Ąllaha* i „100 pociech" w sobotę o godz. 2.30 pop. i w niedzielę o 10 i 12.

Rozstrzygnięcie konkursu na sarkofag 
Marszałka Józefa Piłsudskiego

Wczoraj wieczorem Sąd Konkursowy pod prze­
wodnictwem gen. Wieniawy-Długoszowskiego w 
Krakowie rozstrzygnął konkurs na sarkofag Mar­
szałka Piłsudskiego.

Spośród zgłoszonych na konkurs projektów ża­
den nie otrzymał pierwszej nagrody. Natomiast

przyznano nagrody autorom projektów: 4.000 z*. 
Mikołajowi Kułakowi, 3.000 zł. — Karolowi Dwor­
kowi i po 2.000 zł. —- Różyckiemu i Szczepkow­
skiemu.

Ponadto Sąd Konkursowy zakupił cztery pro* 
jekty innych autorów.

Wisła pochłania ottary
2i-tetnipiekarz utonął w czasie kąpieli

Wczoraj w godzinach popołudniowych, około 
godz. 5-tej zdarzył się tragiczny wypadek na Wi­
śle obok mostu dębnickiego w Krakowie.

Na brzegu zjawił się wówczas młody człowiek, 
który skoczył w nurty rzeki i począł płynąć. W  
chwili kiedy znalazł się obok mostu dębnickiego,

zniknął nagle pod powierzchnią wody i więcej 
nie wypłynął.

Pomimo poszukiwań zwłok na razie nie znale­
ziono. Jak się okazało, był to 21-letni Stanisław 
Śmuczyński, piekarz, zamieszkały przy ul. Koś­
ciuszki 1. 22. '

83-LETNIA STARUSZKA POD KOŁAMI WOZU
Szosa podkrakowska była widownią tragiczne­

go wypadku, którego ofiarą padła 83-letnia Re­
gina Stefanik, zamieszkała w Ochojnie paw. 
Kraków.

Idąc szosą między Wróblowicami a Swoszowi­
cami wpadła pod kola przejeżdżającego wozu 
ceglarskiego. Woźnica zorientowawszy się w wy 
padiku, momentalnie pomógł staruszce wydostać 
się z pod kół, poczem zaciął konie i odjechał.

Przechodnie udzielili staruszce pierwszej pomo­
cy. Odprowadzono ją do Podgórza i tutaj wezwa­
no karetkę Pogotowia. Ratunkowego, którego le­
karz udzielił rannej pierwszej pomocy i przewiózł 
ją do szpitala. Policja poszukuje wóźniey. który 
spowodował wypadek.

ZAGINIĘCIE STARUSZKI
Dnia 16 maja br. w godzinach wieczornych u- 

dała się na przechadzkę w towarzystwie znajo­
mych Riegelhaupt Salomea, lat 60. Na ul. Grodz­
kiej odeszła ona od znajomych i udała się w nie­
wiadomym kierunku. Riegelhaupfow;?} ostatnio 
mieszkała przy ul. Józefa 18.

 < > -----
— „DLACZEGO KAŻDE DZIECKO POWINNO 

UCZYĆ SIĘ MUZYKI?" — Odczyt pod tym tytu­
łem wygłosi w Instytucie Muzycznym (ul. św. 
Aliny 2 II. p.) jutro w sobotę punkt, o godz. 7.30 
wiecz. dyrektor Dr. Adolf Billig. Wstęp wolny.

ZE SPORTU

Makkabi czy Cracovia?
KTO ZDOBĘDZIE MISTRZOSTWO KRAKOWA 
W SZCZYPIORNIAKU

Jutro odbędzie się na boisku Makkabi decydują­
cy mecz szczypiorniuka o mistrzostwo ki. A. po­
między prowadzącą w tabeli Makkabi a znakomi­
tym zespołem Cracoyii.

Spotkanie to, oczekiwane z olbrzymim zainte­
resowaniem, będzie bardzo ciekawe ze względu 
na to, że oba kluby doceniając stawkę zawodów, 
wystąpią w najsilniejszych składach. Cracovia z 
nowopozyskanym reprezentantem Polski Ogro- 
dzińskim, następnie Kowalskim, Syczeni, olimpij­
czykami Plucińskim i Czajczykiem, Dutkiewi­
czem oraz Lubowieckim na czele. W Makkabi uj­
rzymy Pempera, Sonnenscheina, braci Ritternia- 
nów, Portnoja, Landaua, Zysmana itd.

Spodziewać się należy, że Makkabi i z tego spot­
kania wyniesie oba punkty, zapewniając sobie w 
ten sposób mistrzostwo okręgu krakowskiego.

Początek o godz. 17.30 (5.30 po .południu).
Mecz poprzedzi spotkanie doskonałych techni­

cznie juniorów Makkabi, oraz zawody lekkoatle­
tyczne pań.
NADWIŚLAN POKONAŁ TARNOVlĘ 2:0 (2:0) 
w meczu piłkarskim o mistrzostwo klasy A, roze­
granym na boisku Makabi w Krakowie.

Z  TEA TRU , LITERATU R Y i SZTUKI
— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 

pełna humoru komedia Beaumanchais’ego „Wese­
le Figara” . Jutro, po cenach najniższych, świetna 
sztuka P. Frondaie’go „Dom osaczony" z Zofią 
Jaroszewską, oraż W. Nowakowskim, Modzelew­
skim, Macherskim, Burnatowiczem w rolach głó­
wnych. W niedzielę po południu „Krowoderskie 
zuchy” St. Turskiego. \V. niedzielę wieczorem 
„Czerwony kapelusz”.

— DZIŚ PREMIERA W „BAGATELI”. W no­
wej ręiwiij klóra ukaże się dziś w „Bagateli” pt. 
„Majowe szaleństwa...” ujrzy publiczność szereg 
ńofaych dowcipnych skeczów, pięknych insceni­
zacji, efektownych tańców i melodyjnych piose­
nek. Początek godz. 5, 7 i 9 wiecz.

— DORA KALINOWNA W STARYM TEAT­
RZE. Utalentowana recytatorka, niezrównana 
imitatorka typów charakterystycznych po sukce­
sach ostatnio w Anglii, wystąpi z jedynym wie­
czorem humoru i piosenki w sobotę 22 bm. w 
Starym Teatrze. Dora Kalinówna posiadająca nie 
powszedni talent charakterystyczny oraz wzru­
szający liryzm, pełen prostoty i bezpośredniości 
stwarza syntetyczną rzeczywistość danego typu 
lub uczucia ludzkiego zdobywając publiczność gro 
Łęską, którą oddaje w mistrzowskim stylu. Zapo­
wiedź występu tej znakomitej recytatorki wywo­
łała w naszym mieście zrozumiale zainteresowa­
nie.

— POKAZ GRAFIKI IZAKA ADLERA. Zrze­
szenie Żyd. Art. Malarzy, pragnąc uprzystępnić 
publiczności krakowskiej prace graficzne, będą­
cego w przejeździe, znanego art. grafika, Izaka 
Adlera urządza pokaz jego prac w salach Żyd. 
Towarzystwa Teatralnego, ul. Stolarska 9, I. p. 
Otwarcie nastąpi w niedzielę, dn. 23 V. Wystawa 
trwać będzie tylko jeden tydzień.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
ADRIA: „Dorożkarz Nr. 13“ (Sielański, Ćwiklińska, 

Andrzejewska.
APOLLO: „Parada miłości (Jeauette Mae Donald, 

Maurice Ch.evalier).
ATLANTIC: „Buffalo Bill" (Gary Cooper, Jean Artur) 

i „Walc cesarski" (Paweł Horbiger).
BAGATELA: „Hrabina Marka1 ’ (Szokę Szakali, Ernest 

Verebes) oraz rewia pt. „Majowe szaleństwa..." 
l)OM ŻOŁNIERZA: „Sen nocy letniej".
PROMIEŃ: .Zwyciężyły kobiety"
STELLA: „Dzisiejsze czasy" (Giiarlie Chaplin).
SZTUKA: „Sonata Kreutzerowska" (film niemiecki). 
UCIECHA: „Zbuntowana" (Katarzyna Herburn i in.) 
WANDA: „Nie ufaj mężczyźnie" (Joan Crowford 1 in).

Budapeszt, 20. 5. PAT. Budapeszteński sąd 
kamy uznał b. prezydenta węgierskiego repu-' 
bliki ludowej br. Michała Kairolyi winnym znie­
wagi narodu węgierskiego, czego dopuścił się 
on w artykułach dzienników, ukazujących się 
w Czechosłowacji i Rumunii. Ze względu na 
lo, iż Karolyi przebywa zagranicą, sąd po­
wstrzymał się na razie od ogłoszenia wymiaru 
kary.
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C y f 7 V D I f  Dom wypoczynkowy dla mio- 
vmivtL-o ■ i , dzieży szkolnej i dzieci od lat 6.

„JUTRZENKA"
poleca swoje słoneczne pokoje (oświetlenie elektryczne). 
Polana* strumyk obok willi. Opiekę nad młodzieżą objęły 
iii 7 fachowe. Pomoc naukowa w zakresie szkoły pow­
szechnej i girnn.* poza tym sport* gimnastyka, gry i za. 
bawy. Pierwszorzędny wikt (5 razy dziennie). Ceny 
umiarkowane. Zgłoszenia przyjmuje H. HELLEROWA, 
SZCZYRK, WILLA „JUTRZENKA". 2743k

I NSE RA T OW  
D R O B N Y C H
nlo przyjm uje olą 

tal ofonlcznle 
tylko wprost 

w Adiplntatrocjl 
T wyłącznie 

.ZA G O T Ó W K Ę .
P o c z t ą  s z y f r o w ą  
odbierać można tyłka 
•w ciągu 14 dni od daty 
ukazania się odnośnego

inaeratu.

W olne posady
POWAŻNA fabryka po. 
szukuje Zastępców na o* 
kręg Śląski 1 Poznański. —» 
Kraków, Skr. poozt. .64. mt 
i,Referencja",

STENOTYPISTKA polsko- 
niemiecka poszukiwana. «-* 
Zgłoszenia pod „Stenogra­
fia do Adm. N. Dziennika".

2173g
“ ' I I .  ."•! . _ J_ J

POSZUKUJEMY, pierwszo­
rzędnej kucharki do Klu* 
bu Towarzyskiego. Zgłoszę, 
nia do Nowego Dziennika 
pod „Uczciwa".

Posad posiiikojg

KWALIFIKOWANA gospo 
dyni inteligentna, obejmie 
zarząd pensjonatu. Zgłoszę* 
nia Nowy Dziennik pod 
„Gospodyni". 2169g

SAMODZIELNA rutynowa­
na korespondentka polsko - 
niemiecka, pisząca b. bie­
gle na maszynie — obeznaw 
na z wszelkimi czynnością, 
mi biurowymi poszoknje 
posady, ew. na wyjazd, «-* 
Zgłoszenia: Adm. Nowego 
Dziennika pod „Inteligent­
na", 2100g

MŁODY TECHNIK denty* 
styczny z 5-letnią prakty- 
ką poszukuje posady od 
zaraz, ewent. na prowincji 
ta skromnym wynagrodze­
niem. Zgłoszenia Adm. No. 
wego Dziennika pod „I.

KAPELUSZNIK. kapelu­
szy damskich z kartą rze. 
niieślniczą, poszukuje posa. 
dy jako majster. Pracuje 
pierwszorzędnie ręcznie i 
maszynowo. Oferty pod; 
„Samodzielny" do Adm. 
Nowego Dziennika. 2097g

REKLAMA 
DŹWIGNIĄ 
HANDLU -

INTELIGENTNA dobrze 
polecona osoba chętnie wy­
jadzie z lepszą panią do 
miejscowości kuracyjnej 
jako towarzyszka, ewentual 
nie zaopiekuje się starszą 
panią w Krakowie półdnio- 
wo lub całodziennie, może 
też pójśó do pielęgnowania 
lżej chorych. Zgłoszenia do 
Adm. N. Dziennika „Zdol­
na". 2151g

STENOTYPISTKA rutyno- 
wanz polsko . niemiecka 
biegła stenografka w obu 
językach znajomością bu­
chalterii, poszukuje posa. 
dy. Zgłoszenia Nowy Dzień 
nik „Rutyna". 2090g

PANIENKA z ukończoną 
3.1etnią zaw. szkołą handlo. 
wą z ładnym pismem po. 
szuknje posady biurowej — 
w. sklepowej. Zgłoszenia 

Ńowy Dziennik pod „Wol. 
ną sobota", 2114g

BARDZO zdolny ozłowiek 
wiek starszy, języki: nie­
miecki 1 polski poszukuje 
zajęcia jako inkasent, maga 
zynier portier lub konwo­
jent. Gwarancja hipotecz. 
na, skromną wymagania. — 
Zgłoszenia do N. Dziennika 
pod „N. Y .". 2106g

MŁODY ozłowiek bezrobot. 
ny prosi o jakąkolwiek 
pracę na najskromniejszych 
iwiąrunkaeh. Zgłoszenia: 
Lwowska 18, m. 11.

WYCHOWAWCZYNI nie. 
mieoko - francuska poszu. 
kuje posady. Zgłoszenia 
Nowy Dziennik „Prima re­
ferencją", 208g

EMIGRANTKA z Niemiec 
władająca językiem angiel. 
skini, * gra na fortepianie 
poszukuje posady do dzie­
ci — chętnie na wyjazd. — 
Zgłoszenia Nowy Dziennik 
pod „1768", 2141g

Loka
DO wydzierżawienia par­
cela na składy wraz z ma 

gazynami warsztatami w 
Podgórzu. Zgłoszenia pod 
„Parcela" do Adm. Nowe- 
go Dziennika. 2179g

PANNA inteligentna poszu 
kuje wspólnego pokoju. — 
Zgłoszenia Nowy Dziennik 
„Wspólny". 2177g

POKOJ umeblowany dla 
pań lub panów z utrzymar 
nlem ew. bez zaraz do wy­
najęcia. Zgłoszenia Dietla 
111 m 7.

NOSZONĄ garderobę ku­
puję płacę najlepsze ceny. 
Goldberg, Gazowa 1L Tel. 
168-2L 1504g

KUPUJE starą garderobę 
plaoę najwyższe ceny Ja. 
ronowski. Wąska 12. tel 
147-19. 1186g

KASĘ ogniotrwałą kupię. 
Zgłoszenia pod „Tanio" N. 
Dziennik 2173"

Pocztę szyfrowa 
inseratowę

Mioty wrzucać w ciągu 
ccłcge duła
tylko 

do skrzynki
wmurowane] w bramie

>wym Dziennikiem'
a którą opróżnia się 

6 razy dziennie.

e d a ż
MEBLE nowoczesne pole­
ca M. PLESZOWSKI, Kra- 
ków, Mały Rynek L Udo­
godnienia przy kupnie. — 

1364k

WIECZNE PIÓRA! Najv«,ę 
kszy wybór, najlepsza ja­
kość, ceny fabryczne. Igna 
cy Gross i Ska, Kraków, 
Starowiślna 1 telef. 121-90.

397k

DYWANY perskiej roboty 
oraz mechaniczne, nowo­

czesne meble stalowe-chro. 
mowane poleca „Persia" 
Kraków, Grodzka 18.

2421k

NADESZŁY żywe PSTRĄ­
GI. Świeży krajowy ŁOSOŚ 
Poleca codziennie otwarta 
hala ryb STIEL, Dietla 44, 
Tel. 158-79.

SKLEP spożywczo - ou- 
kierniczy sprzedam z powo­
du przystąpienia do więk­
szego przedsiębiorstwa. — 
Zgłoszenia „Interes" Adm. 
Nowego Dziennika".

KOSZULE SPORTOWE 
„Au Bon Marohć" Kra­
ków. Grodzka 13. 2775k

Z d r o j o w i s k a
USTROŃ. Pensjonat — 
„Trzy Róże" TEL. 41 po. 
leoa słoneczne komfortowe 
pokoje z bież. ciepłą 1 zim­
ną wodą. Pierwszorzędna 
kuchnia RYTUALNA pod 
fachowym kierownictwem. 
Duża sala jadalna ogród 
w pobliżu plaża i las. Ce. 
ny na maj i czerwiec ni­
skie. ZARZĄD. 2597k

KRYNICA, Pensjonat <— 
Restauracja Lichtingerowej 
Willa Maria — Małgorzata, 
telefon 121, poleca piękne, 
komfortowe pokoje. Ku- 
ohnia rytualna. Dawniej 
Węgierska — Korona.

2509k

RABKA „Anna" telefon 
253 pod zarządem Mandel- 
baronowej poleca pokoje z 
bieżącą ciepłą 1 zimną wo- 
dą Ceny w I.szym sezonie 
niskie.

2537k

MUSZYNA ^  ZDRÓJ. Pen- 
sjonaty: „IRENA" i
„ŻONKA" Centrum. Kom.

fortowe. — Polecają: 
Freudowa .  Gtinsberg.

2559k

KASA ogniotrwała, mała, 
okazyjnie do sprzedania. —*■ 
Zyblikiewioza U, m. 5. godz. 
14-15. 2167g

TAPCZANY, otomany, fo­
tele, poduszki materacowe 
itp. najtaniej Goldsohmidt 
Krzyża trzy.

1273g

Całą literaturę antyhitlerowską 
Najnowsze wydawnictwa społeczne 

Ostatnie powieści polskie niemieckie
i żydowskie

ma dla swych czytelników

BIBLIOTEKA
WSPOŁCZfSNA
GIZELI KANFEROWEJ

u L Sebastiana 23 (róg Dietlowsbiej)

ZNANY komfortowy
PENSJONAT „IWONKA" 
W Krynicy * Zdroju prowa­
dzony. nadal pod zarządem 
J. Beimów poleca PO 
GRUNTOWNYM ODNO­
WIENIU pokoje slonecz. 
ne z pięknym widokiem 
na lasy. OTWARTY 1-go 
MAJA, kuchnia wykwint, 
na rytualna na żądanie die. 
tetyozna. Do dyspozycji PT.

Gości auto, urządza się 
wycieczki zbiorowe. 2284k

RABKA. Pensjonat dla 
dzieci i młodzieży — 
„SWOBODA". Dom kom. 
fortowy, piękne położony. 
Polana, las. Troskliwa o. 
pieką pedagogiczna. Pod 
zarządem HELENY
BAUMGARTEN.

SZCZYRK willa „BAJKA" 
poleca od 15 maja duże 
słoneczne pokoje. Obszerny 
ogród. Duża nowo-wybudo. 
wana jadalnia. Kuchnia 
ściśle rytualna pod zarzą. 
dem B. WOLFOWEJ. , .

24G5k

Dohtór prosi brzuckomówcą I'Aa powiedzieć.

DZIECI dp „UCIECHY." w 
ZAKOPANEM! KIER. PE. 
DAG. Mgr. Dunka Kerner, 
Kraków, Floriańska 15. -* 
Tel. 147.97, godz. 4—5. —»
ZARZĄD: inż. Genia
Leuohterowa. Zakopane, 
„Ueieoha".

DZIECI do Zakopanego. W 
oenie BARDZO przystępnej 
przyjmę GRUPOWO do 
komfortowego pensjonatu 
w Białem do 20 dzieci w 
wieku szkolnym. Zgłosze­
nia Nowy Dziennik dla 
„Inż. Berglasowej".

2773k

RABKA mieszkania trzy 1 
dwupokojpwe, nowocześnie 
urządzone, kuchnia, łazien. 
ka, etc. najpiękniejsze cen. 
tralne położenie — do wy­
najęcia. Garaże. Zgłoszenia: 
arch. Machniewski, Rabka, 
lub Kraków, tel. 123.60.

2735k

WYKWINTNE obiady 1 u. 
wydaje inteligentna rodzi 

na żydowska. BRZOZOWA 
12. m. 3.

BAZOL usuwa zbyteczne 
owłosienie u Pań 1 Panów. 
Schonwald, Kraków, Die- 
tlowska 51. Pokaz usuwa, 
nia włosów we firmie. — 

2612k

PRZYJMUJEMY do za. 
miany stare maszyny do 
pisania różnych typów. 
„Maszynodom" Maję
LBwenstein, Kraków — 
Zwierzyniecka U. 243lk

>,BELLOT ‘ usuwa owłosie 
nie z cebulką. Prospekty 
wysyłam. Schónwald, Kra. 
ków, Dietlowska 51. Na żą. 
danie usuwa owłosienie we 
firmie.

ZDROWIE WAŻNIEJSZE 
OD PIENIĘDZY. Zbadać 
musisz swój organizm na. 
wet po kilku latach po 
przebytej chorobie wenery. 
cznej. Zaniedbanie może
być w skutkach fatalne. — 
Dokładne wskazówki opra­
cowane przez specjalistę ie 
karza wysyła za podaniem 
zł. 1.50. Nadesłać tylko
swój adres — wysyłka od 
wrotnie. Wolfsohn, Kato­
wice, Słowackiego 15 m. U.

2704k

POSZUKUJEMY fachowego
dzierżawcy do prowadzenia 
kuchni w Klubie Towarzy­
skim. Zgłoszenia do Nowe 
go Dziennika pod „Kau­
cja 600". 2168g

F A R B Y  -  LAKIERY 
specjalne najtaniej ■— 
„F A R B O B L A S ST 
Kraków, Kalwaryjska 29, 
tel. 149-79,

KRA W ATT stare przetartą 
przerabiam na nowe Pod* 
zamcze 22 ofic. U  piętro, 
m. 10.

1153g

SMACZNE obiady po zni­
żonej cenie wydaje się. — 
Dietla 111/1 p. m. L

14001

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼

PRENUMERATA w Krakowie a odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztową • « • miesięcznie zł, 4.30 kwartalnie zł. 12.00 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zł. 7.50 kwartalnie zŁ 22,50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: 1. strona 1.25. — Tekst. 1.—-. Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10.—, Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w 1. łamie Zł. 20.—* Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
25%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w poniedz. I dni poświąt

^Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik**: Zygmunt Hochwald.— Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanter. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana


